
70 rocznica urodzin
LEONIDA BREŻNIEWA

Uroczystości w Moskwie hi Wystąpienie EDWARDA GIERKA

B Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski dla Jubilata
■ Spotkanie I sekretarza KG PZPR w naszej ambasadzie

MOSKWA (PAP)
W związku z przypadającą 19 bm. 70 rocz­

nicą urodzin sekretarza generalnego KC
KPZR, Leonida Breżniewa, w Moskwie od

szeregu dni odbywają się okolicznościowe u-

roczystości. Wybitny radziecki przywódca
partyjny i państwowy, w uznaniu zasług dla

międzynarodowego ruchu robotniczego i ko­
munistycznego, za nieprzeciętny wkład w

sprawę rozwoju współpracy i przyjaźni mię­
dzy narodami, w umacnianie pokoju i bezpie­
czeństwa na całym świecie, dekorowany jest
najwyższymi odznaczeniami państwowymi
wielu krajów. Do -stolicy ZSRR napływają
depesze i listy gratulacyjne od przywódców
partii komunistycznych i robotniczych, od
mężów stanu W prasie radzieckiej ukazują
się artykuły, obrazujące drogę życiową i
wszechstronną działalność sekretarza gene­
ralnego KC KPZR.

Przebywający z przyjacielską wizytą w Mo­
skwie I sekretarz KC Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej Edward Gierek spotkał się
z sekretarzem generalnym KC KPZR — Le­
onidem Breżniewem.

Spotkanie Leonida Breżniewa i Edwarda
Gierka upłynęło w atmosferze przyjaźni, ser­
deczności i braterskiego wzajemnego zrozu­
mienia.

I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek wrę­
czył na Kremlu sekretarzowi generalnemu
KC KPZR Leonidowi Breżniewowi Krzyz
Wielki Orderu Odrodzenia Polski. Odznacze­
nie to zostało nadane L. Breżniewowi za ak­
tywny udział w wyzwoleniu Polski od fa­
szystowskich okupantów, za wielkie zasługi
w rozwoju i umacnianiu przyjaźni, brater­
stwa i współpracy między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską, za wybitny wkład w spra­
wę umocnienia pokoju i socjalizmu.

W czasie uroczystości Edward Gierek i Le­
onid Breżniew wygłosili przemówienia.

Edward Gierek powiedział m. in.: Mam

zaszczyt udekorować Was, towarzyszu Leo­
nidzie Breżniew, Krzyżem Wielkim Orderu
Odrodzenia Polski, nadanym przez Radę
Państwa PRL z okazji siedemdziesięciolecia
Waszych urodzin, na wspólny wniosek Biura

Politycznego KC Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej oraz władz naczelnych Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludowego i Stron­
nictwa Demokratycznego. Pragnę przekazać
Wam w związku z tym serdeczne gratulacje
i życzenia od Komitetu Centralnego i całej

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Depesze z Polski do H. Schmidta
I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej

Zjednoczonej Partii Robotniczej Edward Gie­
rek wystosował depeszę gratulacyjną do Hel­
muta Schmidta z okazji ponownego wybra­
nia go na stanowisko kanclerza Republiki
Federalnej Niemiec.

Gratulacje z tejże okazji przesłał kancle­
rzowi Helmutowi Schmidtowi prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz.

Konflikt stalowy na Zachodzie
Koncerny stalowe USA zażądały od prezy­

denta Geralda Forda, aby spowodował anulo­
wanie porozumienia zawartego niedawno mię­
dzy Wspólnym Rynkiem a Japonią w spra­
wie zmniejszenia eksportu japońskiej stali i
wyrobów walcowanych do krajów „Dzie­
wiątki”. Koncerny sugerowały prezydentowi
zastosowanie w razie potrzeby posunięć re-

torsyjnych wobec EWG.

Aresztowanie przywódców IRA
Na terenie Republiki Irlandzkiej zostali

aresztowani Rory O’Brady, przewodniczący
Sinn Fein — politycznej przybudówki
skrzydła „Tymczasowych” Irlandzkiej Ar­
mii Republikańskiej (IRA) i Joe O’Neil, je­
den z czołowych działaczy Sinn Fein. Obu

zatrzymanych przewieziono do Dublina w

celu przesłuchania. Na mocy nowej ustawy
o zwalczaniu terroryzmu, uchwalonej dwa
miesiące temu przez parlament irlandzki,
grozi im — jako członkom nielegalnej IRA —

kara do siedmiu lat więzienia.

Piotr Jaroszewicz zakończył
wizytę w Wielkiej Brytanii

Podpisanie wspólnego komunikatu ♦ James

Callaghan zaproszony do Polski

LONDYN (PAP)
17 bm. prezes Rady Ministrów PRL — PIOTR JAROSZE­

WICZ zakończył 3-dniową wizytę oficjalną w Wielkiej Bry­
tanii, złożoną na zaproszenie rządu Jej Królewskiej Mości.
Wizyta ta — pierwsza na tak wysokim szczeblu w dziejach
powojennych stosunków obu krajów — przyniosła, według
zgodnej oceny strony polskiej i brytyjskiej, dobre, konstruk­
tywne rezultaty 1 przyczyniła się do dalszego rozszerzeni*

wzajemnie korzystnej współpracy.

W godzinach przedpołudnio­
wych premier Piotr Jaroszewicz
wraz z małżonką oraz towarzy­
szącymi mu osobistościami o-

puścił Wielką Brytanię, udając
się w drogę powrotną do kra­
ju. Na londyńskim lotnisku
Heathrow prezesa Rady Mini-
stów PRL pożegnał w imieniu

premiera Wielkiej Brytanii —

Jamesa Callaghana lord straż­
nik tajnej pieczęci, przewodni­
czący Izby Lordów — Frederick
Peart i inne osobistości oficjal­
ne.

17 bm. powrócił do Warszawy,
po zakończeniu wizyty oficjal­
nej w Wielkiej Brytani prezei
Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz z małżonką. Wraz z pre­
mierem powróciły osoby towa­
rzyszące mu w czasie wizyty.

Na lotnisku Okęcie premiera
P, Jaroszewicza witali członko­
wie najwyższych władz partyj­
nych 1 państwowych.

Obecny był charge d’affaires
a. i. Wielkiej Brytanii w Pol­
sce — John H. Fawcett.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Zaniepokojenie państw zachodnich

Kraje OPEC podnoszą od 1 stycznia
cenę ropy naftowej

I KAIR (PAP)
W stolicy Kataru, Doha, zakończyła się w piątek 17 bm. trzy­

dniowa sesja ministerialna Organizacji Państw Eksportujących
Ropę Naftową (OPEC). Opublikowany na zakończenie obrad ko­
munikat oficjalny głosi, że 11 spośród 13 państw członkowskich
OPEC postanowiło podnieść z dniem 1 stycznia 1977 r. cenę ropy
naftowej o 10 procent, zaś z dniem 1 lipca przyszłego roku —

o dalszych 5 proc. Oznacza to, że cena jednej baryłki ropy nafto­
wej oferowanej przez te kraje wzrasta od nowego roku z 11,51
dolara do 12,70 i do 13,30 dolara od połowy przyszłego roku. Dwa

pozostałe państwa —- Arabia Saudyjska i Zjednoczone Emiraty
Arabskie — zapowiedziały wzrost ceny eksportowanej przez nie

ropy naftowej tylko' o 5 procent.
‘

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pod ciężarem śniegu... CAF — Uchymiak

Posiedzenie Sejmu PRŁ
Poselska dyskusja nad projektami uchwał o planie 5-letnim,

przyszłorocznym planie społeczno-gospodarczym i ustawy budżetowej
.

' WARSZAWA (PAP)
17 bm. rozpoczęło się ostatnie w obecnej sesji dwudnio­

we posiedzenie Sejmu PRL. Na porządku dziennym zna­
lazło się sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego,
Budżetu i Finansów o projektach uchwały o planie 5-let­
nim na lata 1976—80, uchwały o przyszłorocznym pla­
nie społeczno-gospodarczym oraz ustawy budżetowej na

rok przyszły. Wszystkie trzy dokumenty wniesione przez
rząd pod obrady Sejmu, zostały już szczegółowo przedy­
skutowane w komisjach sejmowych.

Na przykładzie

„Tamelu”

Konsekwencje
niefrasobliwości

kooperantów
(Inf. wł.) Jak powinien zacho­

wać się dyrektor dużego przed­
siębiorstwa, gdy otrzyma od kor
operanta dostawę materiałów

złej jakości? Dodajmy, że są o-

ne nieodzowne w dalszej pro­
dukcji. Odpowiedź jest prosta:
zareklamować u producenta, cze­
kać na nową dąstawę i na ja­
kiś czas... zaniechać własnej
produkcji.

Przed takim dylematem sta­
nął ostatnio dyrektor Fabryki
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oeiegacia kijowska
zaMczvła M w KraUe

Podpisanie umowy o dalszej współpracy
między bratnimi miastami

(Inf. wł.) W bieżącym tygodniu przebywała w Krakowie de­
legacja Komitetu Wykonawczego Rady Delegatów Pracujących
z Kijowa, na czele której stał członek KC KPU, deputowany do

Rady Najwyższej Socjalistycznej Republiki Ukrainy, przewodni­
czący Komitetu. Wykonawczego Rady Delegatów Pracujących
Kijowa Władimir Gusiew.

Wczoraj, w ostatnim dniu pobytu w Krakowie, podpisane zo­
stało porozumienie pomiędzy Komitetem Wykonawczym Kijow­
skiej Miejskiej Rady Delegatów Pracujących a Radą Narodową
i Urzędem m. Krakowa. Porozumienie podpisali Władimir Gu­
siew i prezydent Krakowa Jerzy Pękala. W uroczystości udział
wziął m. in. konsul generalny ZSRR w Krakowie Iwan Korczma.
Porozumienie przewiduje jeszcze ściślejszą współpracę w róż­
nych dziedzinach pomiędzy zaprzyjaźnionymi miastami, wymia­
nę grup specjalistów, pociągów przyjaźni itp. (mik)

Po 'wysłuchaniu sprawozdaw­
cy generalnego, który przedsta­
wił Izbię projekty planów i bud­
żetu — posłowie rozpoczęli dys­
kusję, w której w piątkowej
debacie zabrali m. in. głos przed­
stawiciele wszystkich trzęch
klubów poselskich. Dyskusja bę­
dzie kontynuowana w sobotę.

Sprawozdawcy sejmowi PAP

piszą:
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło

się o godz. 15.00.
W ławach Rady Państwa —

członkowie Rady z jej przewod­
niczącym Henrykiem Jabłoń­
skim.

W ławach rządowych — człon­
kowie Gabinetu z prezesem Ra­
dy Ministrów, Piotrem Jarosze­
wiczem.

Obrady otworzył marszałek

Sejmu — Stanisław Gucwa.
Izba uzupełniła porządek dzien­

ny posiedzenia 9 punkt dotyczą­
cy wyboru uzupełniającego do

Rady Państwa oraz o kolejny
punkt — projekt uchwały w

sprawie zamknięcia obecnej sesji
Sejmu.

Sprawozdanie* Komisji Planu

Gospodarczego, Budżetu i Finan­
sów o projektach: uchwały o 5-
letnim narodowym planie spo­
łeczno-gospodarczym na lata
1976—80; uchwały o narodowym
planie społeczno-gospodarczym
na rok 1977; ustawy budżetowej
na rok przyszły — przedstawił
Izbie pos. Józef Pińkowski
(PZPR) (tezy wystąpienia J.

Pińkowskiego zamieszczamy na

str. 2).
Następnie rozpoczęła się dys­

kusja. Jako pierwszy zabrał w

niej glos — w imieniu Klubu
Poselskiego PZPR pos. Stefan
Olszowski. Podkreślił on, że pro­

jekty planów 1 budżetu są zgo­
dne zarówno z podstawowymi
kierunkami polityki społeczno-
gospodarczej, wytyczonymi przez
VI Zjazd i rozwiniętymi na VII

Zjeździe PZPR, jak też uw­
zględniają w pełni wnioski z

oceny sytuacji — dokonanej na

V Plenum KC PZPR. Wnioski te

wypływają z obiektywnych u-

warunkowań, z jakimi musimy
się liczyć w nadchodzących la­
tach. (Tezy wystąpień St. Ol­
szowskiego pociajemy oddziel­
nie.)

W imieniu Klubu Poselskiego
ZSL — pos. Roman Malinowski
stwierdził, że pomyślne wyko­
nanie planowanych zadań uczy­
ni dekadę lat 1970—80 okresem

szczególnie szybkiego postępu w

budowie nowoczesnej i silnej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

g Lais Corvalan
na wolności

Pod naciskiem międzynaro­
dowej opinii publicznej junta
chilijska zmuszona była zwol­
nić z więzienia sekretarza

generalnego KC Komunisty­
cznej Partii Chile Luisa Cor-
ralana.

Corralan w piątek po po­
łudniu przewieziony został

pod silną eskortą policji na

lotnisko w Santiago i wraz z

żoną opuścił Chile na pokła­
dzie pasażerskiego samolotu

rejsowego, który odleciał do
Europy.

Agresja Rodezji
na Mozambik
Jak wynika z doniesień

Agencji Reutera, wojska ra­
sistowskiej Rodezji, współ­
działające z. lotnictwem, do­
konały nowej agresji na te­
rytorium Mozambiku. Źródła
wojskowe w Salisbury po­
dały, że akcja ta została za­
kończona w piątek rano.

edyną instytucją u nas,
która sama może się
rozwiązać, jest kabaret,
lub teatr studencki.
Gdyby taką odwagą w

podejmowaniu drasty­
cznych decyzji dysponowały
niektóre biura i urzędy, ży­
cie byłoby o wiele prostsze i

piękniejsze. Niestety, insty­
tucje życia pozakabaretowego
posiadają wyłącznie zdolność
utrwalania swojego istnienia.
Wbrew logice i potrzebom
społecznym.

Okopywanie się na włas­
nych pozycjach, za wszelką
cenę, nie jest tylko właści­
wością instytucji. Jak łatwo
się domyśleć, instytucje są
sumą • stanowisk kierowni­
czych, które — wiadomo —

służą nie komu innemu, tył-,
ko ludziom. Organizowanie
odpowiedniej ilości kierowni­
czych krzeseł jest specyficz­
ną dziedziną usług dla lud­
ności. Nie są to wprawdzie
usługi szewskie, ale pełnią
również pożyteczną rolę na

społecznej scenie.

Ja, na przykład,^pracuję w

instytucji, w której na jed­
nego dziennikarza przypada
zapewne kilku kierowników

— a tylko jedna maszynistka,
na kilkunastu piszących lu­
dzi. I uważam, że tak jest
dobrze i sprawiedliwie. Ilość
kierowników przypadających
na jednego człowieka pracy,
dowodzi bowiem niekłamanej
troski o losy pracownika. Po­
wiedziałbym więcej — to oni,

W POI SŁOWA...

Kolejne nominacje J. Cartera
WASZYNGTON (PAP)

W czwartek 16 bm. odbyła się
w Plains w stanie Georgia ko­
lejna konferencja prasowa pre­
zydenta-elekta Jimmy Cartera,
na której podano nazwiska
trzech dalszych osób wyznaczo­
nych na wysokie stanowiska w

nowej administracji waszyng­
tońskiej. Nowym ambasadorem
USA w ONZ — jak już infor­
mowaliśmy — będzie 44-letni
k.ongresman ze stanu Georgia,
Andrew Young. Jest on pierw­
szym Murzynem, który obej­

mie stanowisko przedstawiciela
USA w ONZ.

Na stanowisko przewodniczą­
cego prezydenckiej rady dorad­
ców ekonomicznych prezydent-
elekt powołał znanego ekono­
mistę Charlesa Schultze. J.
Carter zapowiedział, że Schul­
tze będzie prawą ręką prezy­
denta przy podejmowaniu decy­
zji dotyczących zatrudnienia, po­
datków i innych problemów go­
spodarczych.

Stanowisko prezydenckiego do-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Uwaga Czytelnicy -

w świątecznym numerze

atrakcyjny konkurs
W najbliższy piątek w nu­

merze świątecznym „Gazety
Południowej” znajdziecie »-

trakcyjny konkurs Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego i
„Gazety”. Dla uczestników

przygotowano cenne nagro­
dy. Pierwsza — telewizor

kolorowy.

Sesja Pttiii Akad^iii Nauk
17 bm. w Warszawie odbyła się sesja Zgromadzenia Ogólnego

PAN. Obradom przewodniczył prezes PAN — prof. Włodzimierz
Trzebiatowski.

Omówiono możliwości zastosowania metod kosmicznych d:a

poznawania z kosmosu Ziemi oraz rozwój nauki, jaki dokonał s.ę
w wyniku wyniesienia instrumentów badawczych — na sztucz­
nych satelitach i stacjach orbitalnych — poza ziemską atmosfe­
rę. Podkreślano ważną rolę, jaką zastosowanie technik sateli­
tarnych pełnią w przyjętym w br. programie zwiększenia u-

działu Polski w pracach ;,Interkosmosu”, a także udział nau­
kowców polskich młodego pokolenia w światowym postępie a-

stronomii i astrofizyki.
Zgromadzenie Ogólne wybrało nowych członków-korenpon-

dentów oraz członków rzeczywistych PAN. Lista ich zostań.e

ogłoszona po zatwierdzeniu wyboru przez Radę Państwa.

wyłącznie do usług dla lud­
ności. Trzeba bowiem brać
pod uwagę indywidualne am­
bicje kierowników, które —

mimo Wszystko — należy sza­
nować. Ambicje kierowania

są najszlachetniejszym ro­
dzajem posłannictwa w imię
większej sprawy. Ja myślę

Maciej Szumowski

/

To nie kabaret
kadra, dodają szaremu czło­
wiekowi blasku. Do tego
stopnia, że człowiek nawet

traci na szarzyźnie, jest
czymś wyjątkowym, na tle

całej armii podobnych do sie­
bie kierowników. Człowiek
pracy w tym tle ma szansę
błysnąć swą niewątpliicą od­
miennością. No, chyba, że nie
chce mu się pracować. Wów­
czas ginie, rzecz jasna, w tłu­
mie kadr kierowniczych. .

Zapewne trywializuję ideę
organizowania stanowisk kie­
rowniczych, sprowadzając ją

że każdy obywatel powinien
pod przymusem przejść służ­
bę w kadrach kierowniczych,
tak jak odbywa się służbę
wojskową. Kierowanie bo­
wiem uczy myślenia katego­
riami kraju i kategoriami
szerokich koncepcji społecz­
nych. Taki człowiek, na so­
lidnym krześle, poszerza, swo­
je horyzonty, umie rozumieć
wszelkie konieczności obiek­
tywne. Wie, co to jest stra­
tegia i taktyka. Nie bierze
ani zarządzeń, ani haseł zbyt
serio. Według niektórych kie­

rowników zwykły człowiek
pracy,

' choć wiele wkłada
wysiłku w rozumienie pew­
nych mechanizmów społecz­
nych, nie jest jednak w sta­
nie pojąć ich do końca. Cha­
rakteryzuje go zbyt wielka
dosłowność i nadmierne za­
absorbowanie swoją pracą,
za którą otrzymuje coś tak
złudnego, jak pieniądze.

Główną jednak wadą prze­
ciętnego człowieka pracy
jest brak dystansu do rzeczy­
wistości. Może się przecież,
na przykład zdarzyć, że wy­
konuje swoją pracę zupełnie
niepotrzebnie, albo wręcz —

pracując — działa na nieko­
rzyść interesu społecznego.
Tak, na przykład, dzieje się
w zakładach produkujących
wyroby złej jakości, zaśmie­
cające nasz rynek. W takich
zakładach ideałem byłoby
przenieść na kierownicze sta­
nowiska całą załogę. Jest to

zresztą ideał do którego dą­
żymy.

Rzecz prosta; nie wchodzi
w grę jakiekolwiek samoist­
ne rozwiązanie się takiej in­
stytucji. To nie kabaret.

Jak tak dalej pójdzie, to

ja się rozwiążę... (chyba, że
zamienimy się rolami).

Jaka jest? Jaka być powinna?

MIŁOŚĆ
DO KIEROWNICZEGO STANOWISKA

ELŻBIETA DZIWISZ

Zakład Ozdób Choinkowych w Krakowie ro­
bi wszystko, aby na polskich, kanadyjskich,
amerykańskich i innych zagranicznych choin­
kach zawisło 14 min popularnych „bombek”.
Przy zakładach działa jedyny w kraju in­
stytut wzornictwa ozdób choinkowych. Rocz­
nie opracowuje się tu około stu nowych wzo­
rów. CAF — Rybak

P
ewien znany w Krakowie
krawiec powiedział, że ludzie
nawet marynarkę chcą mieć
skrojoną tak samo, jak ta,
którą nosi szef. Kiedy on, na­
czelny zapali fajkę, palacze

papierosów z zakładu zaczynają uga­
niać po komisach w poszukiwaniu
zielonej „Amphory”...

Jeśli podwładni chcą upodobnić
się do szefa (ba, nawet do jego ży­
ciowych problemów), on, dyrektor,
kierownik dużego zespołu ludzi za­
pytany wprost, czy lubi (inaczej: ko­
cha)to,corobi—w9na10przy­
padków nie udzieli jednoznacznej
odpowiedzi. Powie raczej, że miłość
do kierowniczego stanowiska, to po­
jęcie nie istniejące, bo jak można
lubić coś, co absorbuje w nadmia­
rze, przyprawia człowieka o nerwi­
cę, zawał serca i faktyczną niemal
rozłąkę z rodziną. I w 9 na 10 przy­

padków będą to odpowiedzi szczere,
choć nie do końca prawdziwe. Znam
wiele stanowisk, na których (choć
nie kierownicze) zarabia się dużo,
nawet bardzo dużo. Jeśli więc lu­
dzie zamiast świętego spokoju, wy-i
bierają sprawowanie funkcji kie­
rowniczych — między innymi muszą
to po prostu lubić. Podaję za „Po­
lityką” nr 42 z tego roku, że tych,
którzy kochają swoje kierownicze
stanowisko jest w Polsce prawie pół
miliona. Tyle o warunkach subiek­
tywnych. Bo nas, 11,5 min pracow­
ników gospodarki uspołecznionej
bardziej interesują obiektywne uwa­
runkowania., My zadajenny pytanie
wprost: jeśli w jednym zakładzie
ludziom pracuje się dobrze, a obole,
za miedza, bardzo źle — to od czego
to zależy?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Odznaczenia
dla działaczy TPPR

Uroczystym momentem

wczorajszego plenarnego po­
siedzenia Zarządu Wojewódz­
kiego TPPR w Tarnowie by­
ło udekorowanie wyróżniają­
cych się działaczy Towarzy­
stwa odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski

otrzymał Ludwik Kanik, a

Brązowy Krzyż Zasługi Ja­
nina Bodurka.

Na Plenum, które prowa­
dziła sekretarz KW PZPR,
przewodnicząca ZW TPPR
Eleonora Szymkowiak omó­
wiono zadania Towarzystwa
w upowszechnianiu kultury
radzieckiej oraz rozwijaniu
polsko-radzieckiej współpra­
cy kulturalnej.
W Tarnowie powstał...

...Woj. Ośrodek Postępu w

Gospodarstwie Domowym.
Zajmie się on przede wszys­
tkim upowszechnianiem wie­
dzy z zakresu racjonalnego
gospodarowania budżetem
domowym, kultury życia co­
dziennego, właściwego ży­
wienia, kosmetyki, nowocze­
snego urządzania mieszkań
itp. Prowadzić się tu będzie
różnego rodzaju pokazy, kur­
sy i szkolenia. Uchwałę o

powołaniu ośrodka podjęto
na wczorajszym plenarnym
posiedzeniu ZW Ligi Kobiet
w Tarnowie.

Przed plenum odbyła się z

udziałem sekretarza KW
PZPR Jana Siudaka narada

aktywu kobiecego wszyst­
kich środowisk wojewódz­
twa, poświęcona działaniom
po V Plenum KC PZPR, (al)

Red. Adam Ogorzałek
laureatem konkursu
W rozstrzygniętym kon­

kursie prasowym o tematy­
ce partyjnej, ogłoszonym
przez redakcje „Trybuny Lu­
du”, „Życia Partii” oraz Wy­
dawnictwo „Książka i Wie­

dza” nasz kolega redakcyjny
Adam Ogorzałek o czym mi­
ło nam donieść otrzymał II

nagrodę za pracę pt. „Rzeka
i pustynny piach”.

Mistrzowie

rękodzieła - dzieciom
721 prac napłynęło z całej

Polski na ogłoszony wiosną
br. przez Spółdzielcze Zrze­
szenie Wytwórców Rękodzie­
ła Ludowego i Artystycznego
„Milenium” w Krakowie —

konkurs pt. „Współczesna
polska zabawka ludowa”.
Zabawkarstwo — w przeci­
wieństwie do wielu innych,
zwolna zamierających dzie­
dzin sztuki ludowej — jest
gałęzią stale się rozwijającą,
toteż konkurs stanowił okazję
do porównania znacznych o-

siągnięć głównych , ośrodków
zabawkarstwa istniejących
przede wszystkim w woje­
wództwach: bielskim, nowo­
sądeckim i rzeszowskim.

Wczoraj w Nowym Targu
nastąpiło ogłoszenie wyni­
ków. Jury pod przewodnic­
twem prof. dr Romana Rein-
fussa przyznało w dziale za­
bawek drewnianych, aż 7 ró­
wnorzędnych I nagród.
Wśród laureatów znalazł się
m. in. Jan Ligas z Ochotnicy
Dolnej w woj. nowosądec­
kim. Jednocześnie w miej­
scowej Galerii Sztuki Ludo­
wej otwarto pokonkursową
wystawę

(jap)

Nagrody w konkursie

im. Malawskiego
Wczoraj wręczone zostały

nagrody laureatom VII Kon­
kursu im. Artura Malaw­
skiego. Jury przyznało I na­
grodę Andrzejowi Krzanow­
skiemu za kwartet smyczko­
wy wersja B — 1976, II na­
grodę zdobył Zbigniew Bar-

gielski z Warszawy, III zaś
Jan Wincenty Hawel z Ka­
towic. Wręczenia nagród do­
konała wiceprezydent m.

Krakowa Barbara Guzik.

POGODA
KRAKOWSKIE ' BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w zastę-
yti wyżu znad Europy
Wschodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe lub umiarkowa­
ne, przejściowo duże i nie­
wielkie opady śniegu, zwła­
szcza w województwach
wschodnich. Rano lokalnie
mgły. Temperatura maksy­
malna w dzień od —2 do o-

koło 0, minimalna w nocy
od —8 do —6, lokalnie w

kotlinach do —10. Wiatry
słabe lub umiarkowane z

kierunków południowych. W
Tatrach zachmurzenie małe
lub umiarkowane, tempera­
tura od —6 dniem do —12
nocą. Wiatry umiarkowane
okresami silne i porywiste,
południowe i południowo-
zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA , NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane i nieco cieplej.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń sprawności
psychofizycznej. Widzialność
rano miejscami ograniczona,
dniem dobra. Warunki dro­
gowe trudne.

a3* »»

70 rocznica urodzin

LEONIOA BREŻNIEWA
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
naszej partii, od Rady Państwa
i rządu PRL, od sojuszniczych
stronnictw i Frontu Jedności
Narodu, od Polek i Polaków.

Przyznając Wam to wysokie
odznaczenie, Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa daje wyraz najwyż­
szego dla Was uznania i szacun­
ku.

Za nim to uczynię, pozwólcie,
że wypełnię jeszcze jedną za­
szczytną misję. W dniu 14 grud­
nia odbyła się uroczystość u-

ruchomienia Huty Katowice.
Podjęcie budowy tego najwięk­
szego i najnowocześniejszego w

polskim przemyśle kombinatu
metalurgicznego, wiąże się z

Waszym, towarzyszu Breżniew,
osobistym życzliwym zaintereso­
waniem tą ważną dla nas spra­
wą.

Załogi przedsiębiorstw budują­
cych i uruchamiających Hutę
Katowice podjęły uchwałę o

przyznaniu Wam tytułu honoro­
wego jej budowniczego. Mam

zaszczyt przekazać Wam tę u-

chwałę oraz list z życzeniami.
Prosili mnie również o przeka­
zanie Wam próbki stali z pier­
wszego wytopu.

Przyjmijcie je, towarzyszu
Breżniew, wraz z najgorętszymi
podziękowaniami i życzeniami
od hutników kombinatu „Kato­
wice”, do których przyłączam się
z całego serca.

Leonid Breżniew stwierdził m.

in.:

Wyrażam serdeczną wdzięcz­
ność Komitetowi Centralnemu
PZPR i Radzie Państwa PRL za

udekorowanie mnie wysokim
odznaczeniem Waszego kraju —

Orderem Odrodzenia Polski.
Korzystając z okazji, pragnę,

towarzyszu Gierek, z całego ser­
ca życzyć komunistom i wszy­
stkim ludziom pracy bratniej
Polski wielkich sukcesów w rea­
lizacji odpowiedzialnych zadań,
wytyczonych przez VH Zjazd
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej,

Przyjmując Order Odrodzenia
Polski, jako radziecki komuni­
sta z dumą myślę o tej proleta­
riackiej solidarności, o tym po­
parciu, jakiego zawsze udziela­
ła nasza partia walce swych pol­
skich braci klasowych. Z Rewo­
lucją Październikową, z imie­
niem wielkiego Lenina związa­
ne jest wskrzeszenie niepodleg­
łego państwa polskiego. Ze zwy­
cięskimi działaniami Armii Ra­
dzieckiej, z bojowym brater­
stwem żołnierzy radzieckich i

polskich patriotów związane jest
wyzwolenie Polski z niewoli fa­
szystowskiej.

Jako wyraz tego braterstwa
przyjmuję dziś wręczone mi od­
znaczenie i przysięgam, że rów­
nież w

sprawie
woju.

Niech
towarzyszu Gierek, gorąco po­
dziękować Wam za serdeczne
słowa, wypowiedziane o naszej
partii i o mnie osobiście.

Niechaj umacnia się niewzru­
szony braterski sojusz narodów

radzieckiego i polskiego!
Członkowie Biura Polityczne­

go KC KPZR, zastępcy członków
Biura Politycznego KC KPZR i

sekretarze KC KPZR złożyli Leo­
nidowi Breżniewowi serdeczne

gratulacje w związku z wręcze­
niem mu odznaczenia Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej i ży­
czyli mu dalszych sukcesów w

owocnej działalności.
☆

Polityczne KC KPZR
obiad na cześć I sekre-
KC PZPR, Edwarda

Biuro
wydało
tarza
Gierka.

17 bm. na Kremlu odbyło się

.(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
'gospodarczo Polski. Omawiając

podstawowe proporcje projek­
tów planów pos. Malinowski
skoncentrował uwagę na zada­
niach rolnictwa i gospodarki
żywnościowej jako tych działów
gospodarki, które w głównej
mierze decydować będą o reali­
zacji generalnych celów społe­
czno-gospodarczych.

Jego zdaniem np. zadania rol­
nictwa są realne — choć nieła­
twe. Biorąc to pod uwagę już po
IV Plenum KC PZPR i IV Ple­
num NK ZSL. podjęte zostały na

wsi wszechstronne działania

zmierzające do dalszej społecz-
no-produkcyjnej aktywizacji
rolników. Równocześnie czyni
się starania o jak najlepsze zao­
patrzenie gospodarstw w prze­, i panamie gwpiJUdibLW w piz.tr-

spotkanie sekretarza generalne- i mysło.we środki produkcji. Isto-

go KC KPZR, Leonida Breżnie- tnv __steD w mechani„ac1d nlV).
wa z przybyłym z przyjacielską
wizytą I sekretarzem KC WSPR,
Janosem Kadarem. Przywódcy
obu partii wymienili poglądy na

szereg problemów dalszego,
wszechstronnego rozwoju współ­
pracy radziecko-węgierskiej.

W tym samym dniu Janos Ka-
dar wręczył na Kremlu Leoni­
dowi Breżniewowi najwyższe
odznaczenie WRL — Order
Sztandaru Węgierskiej Republiki
Ludowej.

W piątek 17 bm. przybył do
Moskwy z krótką przyjacielską
wizytą prezydent Finlandii, Urho
Kaleva Kekkonen.

, Prezydent Finlandii wręczył
na Kremlu sekretarzowi gene­
ralnemu KC KPZR, Leonidowi
Breżniewowi najwyższe odzna­
czenie państwowe Republiki
Finlandii Krzyż Wielki Orderu

„Białej Róży Finlandii” z Łań­
cuchem. Odznaczenie to zostało
przyznane L. Breżniewowi za

ogromny wkład w umocnienie

pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, za wybitne za­
sługi w dziedzinie rozwoju przy­
jacielskich stosunków dobrego
sąsiedztwa między ZSRR i Fin­
landią oraz w związku z 70-le-
ciem urodzin.

i| tny postęp w mechanizacją pro­
dukcji rolnej osiągnie się dzię­
ki podwojeniu do 1980 f. dostaw

sprzętu technicznego dla rolnic­
twa. Nie rozwiąże to jednak
wszystkich problemów i dlate­
go tak bardzo potrzebne jest e-

fektywne wykorzystanie wszy­
stkich środków przeznaczonych
na rozwój zarówno rolnictwa jak
i gospodarki żywnościowej.
Mówca w imieniu Klubu Posel­
skiego ZSL wyraził poparcie dla

dyskutowanych projektów.
Problemy wyzwalania rezerw

i koncentracji wysiłków zmie­
rzających do poprawy zaopa-

że

przyszłości służyć będę
jego umacniania i roz-

mi będzie wolno, drogi

Posiedzenie Sejmu PRL
trzenia rynku, zwiększenia pro­
dukcji żywności i rozwoju go­
spodarki mieszkaniowej po­
ruszył w swym wystąpieniu pos.
Zbigniew Rudnicki przemawia­
jący w imieniu Klubu Poselskie­
go SD. Stwierdził, że duże rezer­
wy kryją się m. Łn. w popra­
wie niewłaściwej dotąd struktu­
ry towarów i: ich jakości. Stąd
konieczność szybkiego udosko­
nalenia i upowszechnienia me­
tod badania
i usługi. O
kowej będą
przyjęte w

właściwe proporcje między wzro­
stem dochodów pieniężnych lud­
ności, a wzrostem dostaw towa­
rów i usług, między produkcją
artykułów przemysłowych i

żywnościowych.
Jeśli chodzi o powszechne bu­

downictwo mieszkaniowe —

zdaniem posła bieżące 10-lecie

przynosi zdecydowany postęp, a

otwarty charakter planu rodzi
kolejną szansę zaspokojenia po­
trzeb społecznych w tym wzglę­
dzie. Natomiast budownictwo in­
dywidualne w wielu regionach
kraju natrafia na różne przesz­
kody. Można je pokonać m. in.

poprzez właściwe zorganizowa­
nie form tego budownictwa, po-

popytu na towary
równowadze ryn-
również decydować
projektach planów

przez współdziałanie central­
nych związków: spółdzielni bu­
downictwa mieszkaniowego o-

raz rzemiosła w wykorzystaniu
lokalnych materiałów i surow­
ców, a także w rozwijaniu róż­
nych miejscowych inicjatyw.

Klub Poselski SD — stwierdził

pos. Rudnicki — będzie głoso­
wał za projektami planów.

Tę ogólną tezę dyskutanci ilu­
strowali przykładami z poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki, z

różnych regionów kraju. Pod­
kreślano m. in. konieczność wy­
pracowania klarownej i jasnej
koncepcji agrarnej; jest niepoko­
jące, że w całym powojennym
30-leciu nie zwiększył się śre­
dni obszar gospodarstw rolnych
— zaś właśnie większe gospo­

darstwa mogą stać się silnymi
jednostkami produkcyjnymi.

Podobne możliwości wykorzy­
stania rezerw, lepszej organiza­
cji pracy, bardziej efektywnego
działania wskazywali posłowie w

przemyśle, budownictwie, w

handlu i usługach. Akcentowa­
no również rolę, jaką w tych
wszystkich przedsięwzięciach od­
grywać powinna myśl naukowa
i postęn techniczny, kształcenie
kadr specjalistów. Również i w

tych dziedzinach istnieją rezer-

wy — stwierdzali posłowie, mó­
wiąc m. in. o możliwościach roz­
szerzenia eksportu polskich o-

pracowań naukowych i rozwią­
zań technicznych.

Debatę plenarną nad rządo­
wymi projektami planów 1 bud­
żetu Sejm będzie kontynuował
w sobotę. Izba zapozna się rów­
nież ze sprawozdaniami komisji
sejmowych o projektach pięciu
ustaw więżących się z realizacją
rządowego programu
rzemiosła i usług.

W dalszej dyskusji
Zygmunt Raczkowski
Zenon Komender (bezp. „PAX”),
Bernard Kuś (ZSL), Stanisława
Swiderska (PZPR), Janusz Za­
błocki (bezp. „Znak”), Józef
Więckowski (bezp.), Leon Kłoni-’
ca (PZPR), Mieczysław Tarna­
wa (SD), Kazimierz Fortuna

(ZSL) i Zofia Mroczka (PZPR),
mocno podkreślali generalny
wniosek, jaki wypływa z przed­
stawionych przez rząd projek­
tów planu, mianowicie, że od­
zwierciedlają one w pełni fun­
damentalną zasadę wypracowa­
nej przez partię strategii rozwo­
ju kraju.

Stąd też z poselskiej trybuny
z rówrią troską padały uwagi i
wnioski dotyczące rozwoju na-

rozwoju

posłowie:
(PZPR),

szej bazy ekonomicznej, jak też

zaopatrzenia rynku i gospodar­
ki żywnościowej, rozwoju rol­
nictwa, budownictwa mieszka­
niowego i świadczeń społecznych.

Akcentując, że przedstawione
projekty planów gwarantują o-

siągnięcie ambitnych celów wy­
znaczonych kolejnymi etapami
wszechstronnego rozwoju kraju
— posłowie wskazywali, że dla
uniknięcia napięć na różnych
odcinkach frontu gospodarczego
niezbędne jest wykorzystanie
wszystkich rezerw.

★
Dziś rano Sejm PRL wznawia

rozpoczętą w piątek debatę po­
selską
uchwał
planie
na lata
planie
na rok przyszły oraz ustawy bu­
dżetowej. Do głosu zapisanych!
jest jeszcze 5 posłów. Przewidu­
je się, że na zakończenie deba­
ty zabierze głos prezes Rady;
Ministrów Piotr Jaroszewicz.

W sobotę Sejm rozpatrzy rów­
nież projekty 5 ustaw związa­
nych z tworzeniem dogodniej-*
szych . warunków dla szybkiego
rozwoju rzemiosła i usług.

Dokonany ma być wybór u4
zupełniający do Rady Państwa^
Ostatni punkt rozszerzonego po­
rządku dziennego dotyczy pro*
jektu uchwały w sprawie zam­
knięcia bieżącej sesji Sejmu.

dotyczącą projektów
o 5-letnim narodowym
społeczno-gospodarczym

1976—1980 i narodowym
społeczno-gospodarczym

Spotkanie
sekretarza KC PZPR

z przedstawicielami
najwyższych władz

partyjnych
i państwowych ZSRR

Przebywający z przyjacielską
wizytą w stolicy Kraju Rad
I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek spotkał się w piątek, 17
grudnia br., w ambasadzie PRL
w Moskwie z przedstawicielami
najwyższych władz partyjnych
i państwowych Związku Radzie­
ckiego.

W spotkaniu, które upłynęło
w niezwykle serdecznej atmo­
sferze uczestniczyli: członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Ministrów
ZSRR — Aleksiej Kosygin, se­
kretarz
Dołgich, I zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
— Nikołaj Tichonow, wicepre­
mierzy rządu radzieckiego —

Nikołaj Bajbakow i Michaił Łe-
sicczko, przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Rady Mini­
strów ZSRR d/s Stosunków Go­
spodarczych z Zagranicą — Sie­
mion Skaczkow, kierownicy Wy­
działów KC KPZR, ministrowie
i wiceministrowie różnych re­
sortów. Obceny był ambasador
PRL w ZSRR — Zenon Nowak.

I

KC KPZR Władimir

Piotr Jaroszewicz zakończył
wizytę w Wielkiej Brytanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Omówienie komunikatu

polsko-brytyjskiego
Opublikowany został wspólny

komunikat polsko-brytyjski po
oficjalnej wizycie, którą w

dniach 15—17 bm. złożył w W.

Brytanii premier Piotr Jarosze­
wicz na zaproszenie jtremiera
Jamesa Callaghana.

Dokument wskazuje, że roz­
mowy i spotkania, które prze­
prowadzono w toku wizyty,
przebiegły w szczerej, przyja­
znej i konstruktywnej atmosfe­
rze. Podkreślono w toku roz­
mów z zadowoleniem stały roz­
wój obustronnej współpracy,
podpisano 5-letnią umowę o

współpracy gospodarczej, a tak­
że m. in. liczne kontrakty do­
tyczące wymiany towarowej i

współpracy technologicznej w

przemyśle chemicznym, mie­
dziowym, drzewnym, stocznio­
wym i w innych branżach. U-

zgodniono utworzenie wspólne­
go, polsko-brytyjskiego przed­
siębiorstwa, które we współpra­
cy z polskim przemysłem okrę­
towym zbuduje w stoczniach

brytyjskich do 22 masowców.
Będą one pod zarządem pol­
skim. Nasz kraj w odpowiednim
czasie stanie się ich właścicie­
lem, zaś strona brytyjska za­
pewni niezbędne środki finanso­
we dla utworzenia i prowadze­
nia wspólnego przedsiębiorstwa.

Komunikat wskazuje, że

istnieją dalsze możliwości roz­
woju wielowiekowych tradycji
przyjaźni i owocnych kontaktów
między obu narodami. Postano­
wiono w pełni je wykorzystać
dla rozwoju tych tradycji.

Obaj premierzy przeprowa­
dzili konstruktywną 1 pożytecz­
ną wymianę poglądów na aktu­
alne . tematy międzynarodowe,
wskazali m.

pełnej
rencji
pracy
ślili

konkretnych i pozytywnych wy­
siłków w dziedzinie kontroli

zbrojeń i rozbrojenia.
Prezes Rady Ministrów zapro­

sił premiera W. Brytanii do zło­
żenia oficjalnej wizyty w Pol­
sce. Zaproszenie zostało przyję­
te z zadowoleniem.

in. na znaczenie

realizacji uchwał Konfe-
Bezpieczeństwa i Współ-
w Europie oraz podkre-
koniecznośó wzmożenia

Kraje OPEC podnoszą od 1 stycznia

cenę ropy naftowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Decyzje OPEC wywołały natychmiastową reakcję w głównych

stolicach Zachodu. W otoczeniu amerykańskiego prezydenta —

elekta J. Cartera stanowisko Arabii. Saudyjskiej traktuje się
zarówno jako intencję ochrony światowej gospodarki, jak i jako
gest pod adresem nowego amerykańskiego przywódcy.

Opublikowany w Bonn komunikat precyzujący oficjalne stano­
wisko RFN stwierdza, że zapowiedziany przez państwa OPEC
wzrost cen oznacza dodatkowy ciężar dla gospodarki zachodniej,
zaś dla wielu krajów importujących ropę podwyżka jest równo­
znaczna z redukcją siły nabywczej na rynku międzynarodowym.

Prezydent Francji, V. G. d’Estaing, wystosował osobiste listy
do przywódców czołowych państw OPEC. Treść listów nie została
ujawniona, jednakże uważa się, że Giscard d’Estaing przestrzegł
OPEC przed groźbą zwiększenia inflacji w rezultacie podwyżki
cen ropy naftowej.

W ogłoszonym w Brukseli komunikacie komisja EWG stwier­
dza szkodliwe efekty wzrostu ceny ropy naftowpj dla gospodarki,
w tym dla państw Wspólnego Rynku.

Tezy wystąpienia
J. Pińkowskiego

J. Pińkowski podkreślił,
wszystkie komisje sejmowe z

dużą uwagą i wnikliwością roz­
patrzyły założenia i zadania
projektu planu na lata 1976—80
i projekt planu i budżetu na

1977 r. Opinie, wnioski i uwagi
posłów przyczyniły się do wzbo­
gacenia tych dokumentów 1 mieć
będą wpływ na realizację zadań

rozwojowych kraju.
0 Istota społecznych treści

planu na bieżące 5-lecie zawar­
ta jest w dążeniu do dalszej po­
prawy warunków życia naszego
społeczeństwa, co znajduje wy­
raz w planowanym wzroście płac
realnych o 16—18 proc., świad­
czeń społecznych o 70 proc., bu­
downictwa mieszkaniowego o 40

proc., rozwoju oświaty 1 kul­
tury, ochrony zdrowia i innych
dziedzin warunkujących dobro­
byt społeczeństwa.

0 W dziedzinie gospodarczej
założenia sprowadzają się do dal­
szego szybkiego wzrostu całej

sfery produkcji materialnej i

podniesienia efektywności go­
spodarowania, do powiększenia
dochodu narodowego jako pod­
stawy realizacji zadań rozwo­
jowych. Świadczy o tym pla­
nowany do 1980 r. wzrost pro­
dukcji przemysłowej o 48—50
proc., produkcji rolnej o 16—19
proc., budowlano-montażowej o

34 proc., wytworzonego dochodu
narodowego o 40—42 proc. Łącz­
ne rozmiary nakładów inwesty­
cyjnych w latach 1976—80 będą
o ponad 43 proc, większe od po­
niesionych w ubiegłym pięcio­
leciu. Osiąganie wyższego pod
względem ilościowym i jakościo­
wym poziomu ekonomicznego
wymaga intensyfikacji procesów
rozwojowych we wszystkich
dziedzinach życia. Jest to zwią­
zane przede wszystkim z za­
daniami dotyczącymi wzrostu

■wydajności pracy, obniżki kosz­
tów, postępu technicznego, orga­
nizacyjnego oraz podnoszeniem
jakości produkcji i usług.

0 W swoich podstawowych
proporcjach plan uwzględnia

potrzebę przezwyciężania napięć
towarzyszących szybkiemu roz­
wojowi kraju. Wyraża się to m.

in. w zapewnieniu odpowiednie­
go wzrostu produkcji środków
spożycia w stosunku do środ­
ków produkcji oraz w przyję­
ciu kierunku na stopniowe
zmniejszanie się udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym,
przy zapewnieniu znacznych na­
kładów na dziedziny, których
dynamika powinna być przyspie­
szona. Dotyczy to zwłaszcza pro­
dukcji rynkowej i eksportowej,
budownictwa mieszkaniowego
oraz rolnictwa i gospodarki
wnościowej.

ży-

Tezy wystąpienia
S. Olszowskiego

0 Założenia projektów planów
na 1977 r. i 5-lecie są zgodne z

podstawowymi kierunkami poli­
tyki społeczno-gospodarczej wy­
tyczonymi przez VI Zjazd i roz­
winiętymi na VII Zjeździe PZPR.

0 Najistotniejszym nakazem
dla wszystkich dziedzin działal-

ności gospodarczej jest zwiększe­
nie roli intensywnych czynników
produkcji oraz jakościowych
warunków pracy ■i bytu.

0 Musimy zmobilizować 'siły,
by cała dekada lat siedemdziesią­
tych przeszła do historii jako o-

kres dynamicznego, zrównoważo­
nego rozwoju wszystkich dzie­
dzin gospodarki narodowej, za­
sadniczych zmian jakościowych
w poziomie życia narodu.

0 Dokonane będą zmiany w

strukturze produkcji przemysło­
wej w kierunku znacznego
zwiększenia produkcji rynkowej
i eksportowej, w podziale nakła­
dów inwestycyjnych na korzyść
gospodarki żywnościowej, miesz­
kaniowej oraz przemysłów pro­
dukujących artykuły rynkowe.

0 Z całą ostrością staje spra­
wa zwiększenia udziału wydaj­
ności .pracy w przyroście pro­
dukcji.

0 Jesteśmy przekonani, że

polska klasa robotnicza podejmie
z ofiarnością i zaangażowaniem
zwiększony trud przysporzenia
dóbr krajowi. *

0 Konieczna jest wszechstron­
na poprawa jakości pracy, mą-4
dra, świadoma dyscyplina.

0 Należy oczekiwać, że kcM
misja partyjno-rządowa dla d<M
skonalenia funkcjonowania sy-i
stemu społeczno-gospodarczega
przedstawi w niedługim czasie
propozycje zmian, które będą
zmierzać do silniejszego zespo­
lenia metod dyrektywnych ą
ekonomiczno-finansowymi.

0 Najważniejszą płaszczyzną
udziału Polski w międzynaredo-
wym podziale pracy jest i pozo*

współpraca z krajami
z naszym

stanie
RWPG, a zwłaszcza
głównym partnerem — Związe
kiem Radzieckim.

0 Dla partii i ludowego pań*
stwa nie ma spraw ważniejszych!
niż troska o człowieka, o waj
ranki jego życia i pracy. Plan
zakłada • wzrost dochodów real4
nych ludności o 16 do 18 proc.-
o ok. 70 proc, wzrosną wydatki!
na świadczenia społeczne.

0 Klub Poselski PZPR będzid
głosował za przyjęciem projek­
tów.

Z dalekopisu
(k) • W PIĄTEK, 17 bm.,

w czwartym dniu obrad IV
Zjazdu PPW na trybunach
zabierali głos przedstawicie­
le partii komunistycznych i

robotniczych innych krajów,
a także ruchów narodowo­
wyzwoleńczych i organizacji
demokratycznych.

• W MOSKWIE odbyło się
kolejne posiedzenie stałej ko­
misji RWPG d/s metali nie­
żelaznych, w którym wzięły
udział delegacje krajów
członkowskich RWPG, a

także delegacja Jugosławii.
0 PRZEWODNICZĄCYM

frakcji parlamentarnej SPD

wybrany został ponownie o-

gromną większością głosów
Herbert Wehner. i

0 RZĄD Szwajcarii od­
łożył do przyszłego tygodnia
decyzję w sprawie ekstra­
dycji byłego ss-mana Pietera 1

Mentena, który ścigany jest 1

przez holenderskie organa i
sprawiedliwości za popełnio­
ne w czasie minionej wojny ;
zbrodnie.

0 RZECZNIK komisji Se­
natu USA d/s wywiadów o-

świadczył, że komisja ta »oz-

poczęła przesłuchania na te- i
mat działalności na terenie (
USA wywiadów południo-
wokoreańskiego i chilijskie­
go.

Dotrzymali słowa

100 tuczników

powędrowało
do punktu skupu

SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT

Trener kadry ciężarowców - K. Roguski

Rozpoczynamy przegląd

się

Praca ideowo-wychowawcza
w krakowskim

„Śródmieściu"
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło

Plenum Komitetu Dzielnicowe­
go PZPR ,,Śródmieście” poświę­
cone ocenie realizacji programu
przyjętego na rok 1975/76 oraz

wytyczające program działania
na rok przyszły, zgodnie z u-

chwałami IV i V Plenum KC

PZPR. W oparciu o głosy dy­
skutantów w najbliższych mie­
siącach postanowiono efektyw­
nie wykorzystać środki przede
wszystkim dla produkcji ryn­
kowej, mieszkaniowej, oraz żyw­
nościowej, jak również rożwią-
zać problem jakości pracy, pro­
dukcji, usług, oraz zarządzania
i kierowania.

We wczorajszym Plenum, któ­
remu przewodniczył I sekretarz
KD PZPR Stefan Markiewicz,
uczestniczył m. in. sekretarz KK
PZPR Andrzej Czyż. (Ar)

Kolejne nominacje J. Cartera

(Inf. wł.) Bronisław Smoleń z

Męciny w województwie nowo­
sądeckim słynie w święcie ż

produkcji doskonałych kijów
hokejowych. W regionie zaś zna­
ny jest jako działacz partyjny i

społeczny, Z tych właśnie po­
wodów niejednokrotnie pisała o

nim także „Gazeta Południo­
wa”. W pierwszym półroczu br.
gdy miasto i gmina Limanowa
— jako pierwsza w kraju stanę­
ła w szranki telewizyjnego
„Banku 440” Bronisław Smoleń
wraz ze swą żoną Ireną zade­
klarowali, że w pomieszczeniu
15X9 m odchowane zostanie do
końca roku 100 tuczników.
Pierwsza partia 30 sztuk trafiła
do punktu skupu 13 październi­
ka. Pozostałe 70 tuczników, każ­
dy o wadze 120—150 kg, odsta­
wione zostało na skup w dniu
wczorajszym. Bronisław Smo­
leń, sekretarz KM-G w Lima­
nowej, dotrzymał słowa. W

przyszłym roku wzorowy go­
spodarz z Męciny, dzięki wy­
dzierżawieniu dodatkowo 4 ha
— sam ma 2,65 ha — zapewni w

80 proc, paszę dla 150 tuczni­
ków, które zamierza hodować.

zaplecza
— Czy kadrowicze rozpoczęli

już przygotowania do nowego
sezonu? — pytamy trenera na­
szej kadry narodowej w podno­
szeniu ciężarów, KLEMENSA
ROGUSKIEGO.

— Jeszcze nie. — mówi tre­
ner. — Przygotowania rozpoczy­
namy dopiero z początkiem sty­
cznia zgrupowaniem w Zakopa­
nem. Pierwszym startem naszych
reprezentantów będzie udział w

międzynarodowym turnieju w

Mińsku, który rozegrany zosta­
nie w marcu. Kolejnymi spraw­
dzianami będą mistrzostwa Pol­
ski (maj) i Mistrzostwa Armii

Zaprzyjaźnionych (czerwiec). Ale
szczyt formy naszych najlep­
szych ciężarowców planujemy
na wrzesień, kiedy to rózegra-

ne zostaną mistrzostwa Europy
i świata w RFN.

— Czy przewiduje Pan duża
zmiany w składzie kadry?

— Nie, nikt nie zgłosił rezy­
gnacji z występów w reprezen­
tacji i nie zamierzamy z nikogo
rezygnować. Nie najważniejszy
jest wiek, ważna jest forma. Nie­
mniej planujemy w przyszłymi
rt ku powołać do kadry młodych,
utalentowanych zawodników.

— Czy mamy mocne zaplecze?;
— Tak. Kilka lat temu roz­

poczęliśmy szkolenie szerokim
frontem. I dziś przynosi ono

owoce. W większ -ści kategorii
wagowych. mamy pt dwóch, a

nawet po czterech równorzęd­
nych zawodników. T. G.

(sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

radcy d/s narodowego bezpie­
czeństwa obejmie 48-1 etni profe­
sor uniwersytetu Columbia —

Zbigniew Brzeziński. Jest on u-

ważany za znawcę problematyki
międzynarodowej i był jednym
z czołowych doradców J. Carte­
ra podczas kampanii wyborczej.
Brzeziński był w okresie admi­
nistracji prezydenta Johnsona
członkiem zespołu planowania

politycznego w departamencie
stanu.

Stanowisko, które obejmie w

Białym Domu Brzeziński, jest
tym samym, jakie zajmował
Henry Kissinger, zanim został

powołany na sekretarza stanu.
Podobnie jak Kissinger, Brzeziń­
ski jest naturalizowanym Ame­
rykaninem. Urodził się w Pol­
sce skąd wyjechał jeszcze przed
wojną i uzyskał obywatelstwo
amerykańskie w 1958 r.

Organizacja liczy

8 tys. członków

Sztandar dla ZD ZSMP

w Nowej Hucie

0 urazowości w sportach zimowych
W piątek rozpoczęła się w Krakowie konferencja naukowa

nt. „Profilaktyka urazowości w sportach zimowych”. Jej
organizatorem jest Polska Akademia Nauk i Akademia Wy­
chowania Fizycznego w Krakowie. Po raz pierwszy sporty
zimowe stały się tematem opracowań wybitnych naukowców,
lekarzy, magistrów wychowania fizycznego, instruktorów,
trenerów i Ratowników górskich.

Podczas 2-dniowych obrad wygłoszonych zostanie kilkana­
ście referatów, traktujących m. in. o wpływie zwiększonej
aktywności ruchowej na zmniejszenie ryzyka urazów w nar­
ciarstwie masowym, profilaktycznej przydatności narciarstwa
biegowego, wpływu sprzętu narciarskiego na bezpieczeństwo
jazdy, foli sportów zimowych w procesie rehabilitacji oraz

o prawidłowym szkoleniu narciarskim.

Konsekwencje
niefrasobliwości

kooperanfów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Silników Elektrycznych .•Ta­
mel” w Tarnowie inż. Tadeusz
Para. Zakład otrzymał bowiem
dostawę 15 kilometrów przewo­
du służącego na tzw. końców­
ki wyprowadzające, a więc ele­
ment istotny, bez którego nie
możną montoWuć silników. Je-

dnak producent — „Kablownia”
z Czechowic — nie dopełnił wy­
magań jakościowych. „Tamel”
złożył reklamację i... sam zajął
się „poprawianiem jakości”. Po­
dobnie rzecz się ma z drutem

nawojowym dostarczanym przez
producenta z Załomia k. Szcze­
cina.

Tak więc, jeśli w skompliko­
wanym systemie powiązań ko­
operacyjnych nawet drobny e-

lement wykonany jest po par­
tacku cierpi na tym przede
wszystkim produkt finalny. Wy-
daje się, że niektórzy producen­
ci niezbyt zdają sobie z tego
sprawę... (sad)

Styczniowe
bilety towarowe

na cukier

WARSZAWA (PAP)
Od 20 bm. NBP będzie wy­

dawał zakładom pracy i innym
jednostkom uprawnionym bile­
ty towarowe na cukier — na sty­
czeń 1977 rok. Przy ich pobiera­
niu obowiązuje rozliczenie z bi­
letów pobranych poprzednio.

Oba odcinki styczniowych bi­
letów towarowych mogą być

realizowane jednorazowo w I lub
II połowie stycznia 1977 r.

Grudniowe bilety towarowe

mogą być realizowane do 6 sty­
cznia 1977 r. włącznie, natomiast

styczniowe bilety towarowe —

do dnia 5 lutego 1977 r.

W dotychczasowym trybie roz­
działu biletów następuje zmia­
na wydawania biletów studen­
tom studiów dziennych. Poczy­
nając od stycznia 1977 r. otrzy­
mywać oni będą bilety w uczel­
niach, a nie za pośrednictwem
rodziców.

(Inf. wł.) W ośrodku szkole­
niowym Przedsiębiorstwa Kon-
strukcyjno-Montażowego , „Bu-'
dostał” odbyła się w dniu wczo-

’

rajszym narada aktywu organi­
zacji młodzieżowej najmłodszej
dzielnicy Krakowa. Podsumowa­
ła ona kampanię sprawozdaw-
czo-programową jaka toczyła
się w kołach ZSMP. Wzięli w

niej m. in. udział — sekretarz
ZG ZSMP Andrzej Kołtek i

przewodniczący R.K FSZMP An­
drzej Witkowski. gospodarze
dzielnicy — I sekretarz KD
PZPR Antoni Mroczka, naczel­
nik Edward Strzeboński,
torzy i sekretarze partii
siębiorstw nowohuckich.

ZSMP w Nowej Hucie
obecnie ponad 8 tys. członków, i
zaś wszechstronna aktywność j
stawia ich w czołówce. W ra-1
mach podejmowanych akcji i|
czynów społecznych w mijają-1
cym roku przepracowali ■oni i
25 960 roboczogodzin. Podkreślić j
trzeba, że wielu młodych uczę-a
stniczyło w budowie Huty Ka- s

tęwice. Podczas narady Zarżą- j
dowi Dzielnicowemu ZSMP

wręczony został jako pierwszej
organizacji w województwie
miejskim — krakowskim sztan­
dar ufundowany przez naczel­
nika Nowej Huty, (mik)

dyrek-
przed-

liczy

Bokserski turniej
Dziś i jutro w hali Wisły ro­

zegrany żostanie bokserski tur­
niej juniorów o „Złotą i srebrną
rękawicę”, w którym udział we­
zmą zawodnicy: BBTS Bielskip-
Biała, Hutnika, Metalu Tarnów,

■.GKS Jaworzno, Wisłoki Morsy
! i Wisły. Początek zawodów w

sobotę o godz. 16.15, a w nie­
dzielę o godz. 10.

Siatkarki Wisły
o krok od ćwierćfinału

Dziś o godz. 18 w hali przy
ul. Reymonta siatkarki Wisły
rozegrają rewanżowe spotkanie
o Puchar Zdobywców Pucharów
z holenderskim zespołem Chi-
copee AEC. W pierwszym me­

czu wygrały krakowianki 3:1 i

tym razem będą faworytkami.

W kilku wierszach

0 W rewanżowym meczu ho­
keja - •• - ■-
nala

(2:1,
0 Podczas odbywającego się

w Moskwie tradycyjnego turnie­
ju hokeja ha lodzie o Puchar
„Izwiestii” — Szwecja zremiso-

na lodzie Szwecja B poko-
reprezentację Polski 8:3

2:2, 4:0).

wała z kanadyjskim zespołem
Winnipeg Jets 4:4, a Związek
Radziecki pokonał Finlandię 9:3.

0 We włoskiej miejscowości
Val Gardena rozegrano bieg
zjazdowy mężczyzn zaliczany do
Pucharu Świata. Zdecydowane

zwycięstwo odniósł reprezentant
Austrii, złoty medalista olimpij­
ski z Innsbrucka — Franz
Klammer.

UWAGA MIESZKAŃCY KRAKOWA!

Zapraszamy do korzystania z naszych usług
W NIEDZIELĘ PRZEDŚWIĄTECZNĄ DNIA 19 GRUDNIA BR.

Wszystkie nasze zakłady usługowe i punkty przyjęć oraz

sklepy przyspółdzielcze czynne będą

wgodz.od10do16
Zakłady fryzjerskie Oddziału „FALA” i „URODA” oraz ga­

binety kosmetyczne Oddziału „VITA” czynne będą
wgodz.od8do16

Jednocześnie składamy naszym miłym Klientom serdeczne ży- -

czenia WESOŁYCH ŚWIĄT i SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO 1971
ROKU

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA
^RACY „GROMADA” W KRAKOWIE
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— Zaczęło się niezbyt pomyślnie. W pier­
wszych latach urzędowania kontrolerzy NIK
zawnioskowali: zwolnić dyrektora. Janusz
Dziadur zburzył fabrykę.

— ?
— I dobrze, że miałem zdjęcia. Dokumentowały,

że rozebrane budynki były w stanie kompletnej
ruiny, a praca w takich warunkach groziła w każ­
dej chwili śmiertelnym wypadkiem. Jak dawno to

było? Dokładnie 20 i pół roku kieruję Zakładami
Chemicznymi „Alwernia”, więc musiało to być w

1957 r.

— Zaczynał Pan więc od wybudowania no­
wych hal fabrycznych?

— Nie. Od zbudowania zespołu ludzi, z którymi
te hale wybuduję. Zresztą ja tu wielu takich ludzi
zastałem. Dlatego sżę udało.

— Nie wierzę.
— Słusznie. Do mnie należało też pokazać im

wizję przyszłości. Każdy pracując musi widzieć
szerszą perspektywę. Wiedzieć co będzie za rok, za

cztery lata. W istniejących warunkach trzeba na­
stępnie określić, jak cel osiągnąć.

— I to wszystko spada na dyrektora?
— Ja tego nie powiedziałem. Przeciwnie. Powie­

działem o zespole ludzi. Przyznam się od razu. Lu­
bię „rogatych”, czyli takich, którym stale coś się
nie podoba, chcieliby ulepszać. Najłatwiej przecież
jest czekać, aż program wykoncypuje ktoś tam na

górze, albo jak sprawę trudną załatwi zwierzchnik.
Tym sposobem odpowiedzialność przenosi się łat­
wo na tego „z góry”. Ale za wyczekiwanie nikt
k.erownikom pensji nie płaci. Kiedy któryś z nich
mówi mi, że nie potrafi problemu rozwiązać, ja od­
powiadam: trudno, trzeba podjąć decyzję. Najgo­
rzej czekać, aż sprawa sama się wyjaśni. A kiedy
się wyjaśni, ani ja, ani kierownicy nie marny żad­
nego wpływu, na to, jakim sposobem problem zo­
stanie rozwiązany.

— Z. czego wniosek, że „rogatych” ceni Pan za

samodzielność?
— Nieraz się zdarza, że w ocenie ludzi różnimy

się między sobą. My, to znaczy członkowie dyrek­
cji. Słyszę: jemu, to, tamto się nie podoba, a miejsca
nie zdążył zagrzać. Z tym ostatnim i ja się zgadzam,
ale tylko w sensie dosłownym. Musi taki nowy pra­
cownik. pobyć jakiś czas w kolektywie, by się zaasy-
m-ilować. Potem dopiero jest z niego pożytek. Kiero­
wanie dużym zespołem to sztuka, którą musi opano­
wać cała kadra. 1 na każdym szczeblu zarządza­
nia podstawowym warunkiem, powodzenia jest
umiejętność czerpania przez szefa z mądrości i do-

świadcżeA innych ludzi. Odwrotni*. Frżyatyną zła

bywa często głębokie przeświadczenie kierującego,
że poza nim samym w zespole mądrych nie ma («
jeśli się trafią — powinni odejść).

— Ba... Ale rzeczą jak najbardziej ludzką Jest,
że kocha się swój obraz odmalowany w jak'naj­
piękniejszych barwach.

— Wszystko zależy od kolejności celów. Jeśli ko­
lejność jest taka: zajmuję takie a takie stanowisko,
aby coś zrobić, coś w tym, miejscu po sobie (zosta­
wić — barwy tego obrazu nie staną się’ bardziej

Jaka jest? Jaka powinna?

kolorowe, niż w rzeczywistości. Czasu nie starczy.
— Często słyszę, że podstawą powodzenia jest

sprawiedliwość ocen ludzkiej pracy.
— Prawda, To trudna sprawa. I trzeba wnikliwie

spojrzeć, czy ci, którzy umieją mocno krzyczeć, po­
trafią także mocno pracować. Bywa, że te dwie

umiejętności w parze nie idą. Odwołuję się w ta­
kich opiniach do głosu szerokiego kolektywu. Ko­
rzystam z tego, o czym sygnalizują mi ludzie bez­
pośrednio. Człowieka nie można oceniać w oder­
waniu od otoczenia...

— Ocena, to znaczy odpowiedź na pytanie:
co zakład ma z pracy tego a tego?

— Nie zawsze potrafimy my, kierujący, także to

pytanie odwrócić. Co pracownik ma d2ięki praco­
dawcy? Tak sformułowanym pytaniem, dotykamy
problemu niezwykle ważnego. Wytworzenla u łudzi
przywiązania do v:łasnej firmy, związania ich
uczuciami zakładowego patriotyzmu, w dobrym
rozumieniu tego słowa. Oba te pytania trzeba za­
tem ze sobą pożenić. Tyle a tyle no nowe inwesty­
cje, tyle a. tyle na stołówkę, szatnie, natryski. Naj­
łatwiej kierować jest wtedy, gdy nie brakuje ani
ludzi do pracy, ani pieniędzy w funduszu płac.

— A gdy tak nie jest?
— To trzeba, nauczyć się chodzenia po krawędzi.

Przy tym nie zawsze jednostkowa decyzja jest pra­
widłowa, gdy ją rozważyć w całym kontekście bie­
żących spraw, sytuacji gospodarczych kraju.

— Jakimi kierować się zasadami wyboru?
— Myśleć o przyszłości. T — co trudne i niewdiię-

czne — ludzi odpowiedzialnych za dany wycinek
rozliczać w terminie. My. Polacy, o wiele bardziej
lubimy wymyślać nowe koncepcje, r-iż potem, krok

po kroku je realizować. .4 w mechanizmie preed-

ELŻBIETA DZIWISZ dzy sobą, zmieniać drogi dojścia da celu, bo prze­
cież zmieniają tlę warunki.

— Jak można teraz, w 1976 r. ocenić 20 i pół-
letni staż dyrektorski Janusza Dziadura?

— Kilka dni temu byli u nas przedstawiciele
francuskiej firmy „Rhone-Poulenc". Na drugi dzień
pytali mnie ludzie: — no i co: podobało im się
u nas? A taki kwas fosforowy (bodaj najnowocześ­
niejsze w kraju rozwiązanie tej produkcji) — to by
chcieli mieć u siebie? Tyle. Bo dzień dzisiejszy to

już — historia...

siębiorstica nie ma decyzji mało ważnych. Jeśli tak
— to są to decyzje niepotrzebne. Każdy efekt glo­
balny składa się z efektów drobpych. Więc trze­
ba po kolei. Liczyć wskaźniki, porównywać je mię-

Fot. Archiwum

W OBIEGOWYCH opiniach słowo dyrektor,
kierownik kojarzy się najczęściej z tym wszy­
stkim, w czym — słusznie, lub mniej słusznie —

upatrują ludzie przywilejów płynących z zaj­
mowania takiego stanowiska. Wiadomo zatem, że
Iksiński jako dyrektor ma służbowy samochód,
duży gabinet, sekretarkę, w gabinecie lodówkę
pełną koniaków marki „Stock” lub „Martini”.
W obiegoiyych opiniach to właśnie jest pierwszą
przyczyną szacunku, jakim cieszy się on, dyrek­
tor w swoim środowisku. Bardzo rzadko, lub
prawie nigdy nie mówi się przy takich okazjach
o sprawach poruszonych przez mojego rozmówcę,
jednego z półmilionowej armii zarządzających
Życiem gospodarczym i społecznym kraju.

Teoria zarządzania urosła w ostatnich dzie­
siątkach lat do rangi samodzielnej dyscypliny
naukowej, i już choćby to świadczy, że nie jest
ona rzeczą ani tak prostą, ani tak wdzięczną,
jakby można było myśłeć. Od dwóch lat AGII
kształci studentów na kierunku „Organizacja
i zarządzanie przemysłem”, przybywa fachowej
literatury, gdzie wybitni badacze serwują syn­
tezy swoich przemyśleń.

W fachowych opracowaniach doczytać się
można wielu sformułowań ciekawych oraz kon­
kretnych przykładów na rozwiązanie niektórych
typowych sytuacji. Zbigniew Pietrasiński w'
książce ,-,Twórcze kierownictwo” cytuje obficie
opracowania socjologów i psychologów Zachodu.
Pisze m. in. o tym, że warunkiem postępu w każ­
dej dziedzinie jest rozszerzenie prawa kierowni­
ków do błędu, a okresem niebezpiecznym dla za­
rządzającego są miesiące i lata następujące po

serii sukcesów. Szef mianowicie jest wtedy
skłonny dłużej niż to jest potrzebne i celowe po­
sługiwać się utartymi metodami postępowania,
bo pełen podziwu dla samego siebie kroczy za­
patrzony w swój sukces. Pisze autor, że współ­
czesne zarządzanie to sztuka organizowania ta­
lentów czyli sztuka najbardziej twórcza ze wszy­
stkich. Odwracając rzecz całą. To nie sztuka
mieć opinię twórczego, jeśli kieruje się zespołem
ludzi pozbawionych własnej inicjatywy, życio­
wych nieudaczników. Sztuką jest odpowiedni
dobór zespołu, czerpanie z mądrości i doświad­
czenia tych ludzi. To jest bardzo ważne! W koń­
cu to on, szef narzuca podwładnym specyficzny
styl działania. Może śmieszyć, że pracownicy
zaczynają naśladować go w sposobie ubierania
się. Fakt, że tym co robią i jak robią starają się
sprostać jego wymaganiom — już nie śmieszy,
bo skutki tego działania odczuwamy wszyscy po
trochu.

MIMO. 2E MĄDROŚCI na ten temat wiele już
napisano, recepty jednej, jedynej nie ma. Prze­
konuje o tym wypowiedź mojego rozmówcy. Wa­
runki określają sposób postępowania, dobór me­
tod kierowania zespołem — i tak już jest. Dla­
tego dobrze by o tym jaka jest, a jaka być po­
winna miłość do kierowniczego stanowiska wie­
działo jak najszersze grono ludzi i to wcale nie
tylko spośród tych, którzy owe stanowiska pia­
stują. Zgodnie z zasadami naszego ustroju kon­
trola sprawowania władzy politycznej i gospo­
darczej należy do ludzi pracy,. kolektywów za­
kładowych, organizacji społecznych i politycz­
nych.

Dlatego ważne jest spojrzenie na kierowni­
ka nie tylko przez pryzmat służbowego samocho­
du, gabinetu z perskim dywanem na parkiecie
i koniakami w lodówce. Jeśli w twoim zakładzie

pracy nie wszystko przebiega jak należy, jest
w tym także trochę twojej winy. Choć oczywi­
ście, znam dowcip o krytyce dyrektora.

NA ZEBRANIU otwartym dyrektor mówi: ja
sprawiłem, że macie premię, że wykonaliśmy
plan. Wybudowanie domu wczasowego to moja
zasługa. No, ale każdy jest Człowiekiem, ma swo­
je wady. Ja bym teraz chciał byście mnie skry­
tykowali. Szczerze, otwarcie, po obywatelsku.
No, proszę!

Po kilku wezwaniach z kąta, podnosi się Jeden
z pracowników.

— Ja bym was dyrektorze chciał skrytyko­
wać.

— Proszę, mówcie śmiało.
— Wy dyrektorze jesteście za dobrzy dla nas,

ludziom pobłażacie. A tu nieraz trzeba ostro. Wy
się zmieńcie!

— Dziękuję wam za szczerą i odważną krytykę.
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Najdroższe są z szynszyli.
Cena około 300 tys. złotych.

** Tych nie robimy. Ale z no­
rek, owszem. Na Zachodzie dają
3 tys. dolarów, więcej niż za

„Fiata 125p” W kraju sprzeda-
jemy taniej, po 110 tysięcy zł.
Pan się pyta, kto je kupuje?
Klientów o nazwiska nie pyta­
my, ale w tygodniu „idzie” w

Warszawie sześć sztuk najmniej.
Jagnięta karakułowe są w cenie 80

tys. złotych. Zapewne interesują pana
kożuszki. Mamy kłopoty z surowce

’

Jeden kożuch wymaga 7—9 skór. Gdy­
by nie skup w Poznańskiem, Bydgo-

STEFAN CIEPŁY

skiem i Łódzkiem. nie byłoby czym
handlować. Nie uwierzy pan, ale ze

wszystkich regionów kraju, według
dawnego podziału administracyjnego,
najmniej skupujemy w Krakowskiem i
Rzeszowskiem. Ratujemy sie importem,
bardzo zresztą opłacalnym. Wytworne
damy z Brodway’u często nie wiedzą, że
chodzą w podhalańskich kożuszkach, ze

skór wyprawianych w Teksasie. Ale
mamy w świecie znakomitą renomę. W
skórach szlachetnych najlepszą wśród
krajów socjalistycznych.

W kożuszkach nas nieco ostatnio dystan­
suje Bułgaria. Czy dużo eksportujemy?
Rocznie produkuje się w kraju około 82
tysięcy np. kożuchów, z czego zaledwie
14 tysięcy idzfe na eksport. W tym roku

najlepszy interes zrobić można na króli­
kach. Tak, królicze futerka, mimo że się
szybko „lenią”, są bardzo modne, zwła­
szcza w RFN-ie. Moda wszystko usprawie­
dliwia, Jest pan zaskoczony moim roze­
znaniem rynku światowego. Co pan chce?
Dwadzieścia lat kieruję Zakładami, któ­
re w języku ekonomistów zwie się wio­
dącymi”.

Ów monolog nie powstał samorzutnie.
Dyrektor Stanisław Szymański prezen­
tuje ten typ handlowca, który _

bliski
jest wielkim marchandom sztuki. Ceni
milczenie, słowem posługuje się oow-

ściagliwie. Zna wartość towaru i targo­
wać się nie potrzebuje. Jego też znają,
i w Paryżu, i w Leningradzie, gdzie od­
bywa się co roku największa światowa
aukcja futer.

•A

ALE NIE O DYREKTORZE (choć
może warto by) będzie ten tekst, ani
o przemyśle futrzarskim. Bohatera w

ogóle trudno mi zidentyfikować. Może
najsłuszniej byłoby powiedzieć, że za­
mysł dotyczy klimatu moralnego wy­
tworzonego wspólnym trudem dyrekcji,
Komitetu Zakładowego Partii, Rady Za­
kładowej i Samorządu Robotniczego,
który to klimat czyni wizytę w Kra­
kowskich Zakładach Futrzarskich swego
rodzaju przeżyciem. To, że musiały ,śię
ónę znaleźć na liście laureatów krakow­
skich PREZENTACJI (konkurs między­
zakładowy na najlepszy program ideo-
wo-wychowawczy załóg pracowniczych
przeprowadzony przez Krakowską Radę
ZW. Zaw.) wydaje się dla ludzi, którzy
tu byli, oczywiste. Nie wiem, jak u-

chronić od banalności w zalewie szki­
ców i monografii o bohaterach pracy,
ten rzeczywiście niestandardowy wzór.

Słowa, niestety7 się wycierają, a jak
twierdzi St. J. Lec pokonanie przestrze­
ni międzyludzkiej, wciąż należy do ce­
lów prawie nieosiągalnych.

£ Nie chcę więc mnożyć cyfr w rodza­
ju: 850 osób załogi, 70 proc, kobiet. 90 ucz­
niów Przyzakładowej Szkoły Kuśnierskiej,
650 min zł roczna wartość produkcji. To

zapewne komuś, coś, mówi. Czytelnikowi
— niewiele. Dlatego proponuję indeks
szczegółów i kilka postaci. Zaledwie kilka,
ehoć oficjalny tytuł do znalezienia się na

szpaltach, ma osób 90, niektórzy na eme­
ryturze. Ani mniej, ani więcej; lista jest
precyzyjnie ustalona. Rokrocznie wzboga­
ca się w tajnym głosowaniu na posiedze­
niu KSR o dalszych 10. Noszą legitymacje:
„Zasłużony Pracownik KZF”. I to zwal­
nia ich m. in. od obowiązku legitymowa­
nia się na portierni. Ich rewizja osobista
nie dotyczy. Uczciwość, gdy maleńka
skórka kosztuje 400 zł, jest w najwyższej
cenie. A gdy jideń z „zasłużonych” za­
wiódł zaufanie, musiał publicznie przed
Odejściem, na tym samym forum, zwrócić
tę legitymację. A zasłużyć na nią nie jest
łatwo. 15 lat nienagannej pracy; to wa­
runek pierwszy. Dalsze, to postawa spo­
łeczna, zawodowa... Opiniują wszystkie
szczeble zakładowe, administracji, Par­
tii, Związku Zawodowego; kandydaturę
wysuwa brygada. Niektórzy od paru lat
są tylko na listach kandydatów.

Franciszka lipiarz, która je­
szcze w 1939 rozpoczynała tu pracę,
a załoga u Pomiana liczyła wówczas

13 osób, wspomina z pierwszych dni
swojej pracy zwycięski strajk. Wywal­
czyli wtedy podwyżkę: 1 grosz na go­
dzinę. Ale i tak nie może się pogodzić z

tym. że dzisiaj „trzeba pilnować'’, że
musi być portiernia. Wstyd.

• PIĘCIU PLASTYKÓW na etatach,
trzech po studiach, dwóch po Liceum Pla­
stycznym' zatrudniają Zakłady. To nieco
wyjaśnia dobrą renomę na rynkach świa­
towych, choć ich kontakt ze światem nie
wynika z wyjazdów na zagraniczne poka­
zy mody, lecz przebiega poprzez żurnale.
Jeżdżą inni, z Centrali. Ale i oni raz na

kicartał stają przed egzaminem. Szef
wzorcowni, szef produkcji, kilku kierow­
ników sklepów stanowi jury. Dobre pro­
jekty otrzymują nagrody. Złe, no cóż, też
„składają ri?” na opinię.

• ,.NA JEDNĄ KARTĘ”, tak prze­
wrotnie w pozornym związku z hazar­
dem, nazywa się popularny system pra­
cy w KZF. Przykład dał Franciszek
Wołek już w 1949. Zebrali zespół i pra­
cują akordowo na jedną kartę. Jeden
drugiego pilnuje i dopinguje. Dziś jest
ich aż 16-tu w zespole. Zarobki osiąga­
ją na ogół wyższe, niż pracujący na

akord indywidualnie, choć ich grupa
składa sie z samych 50-latków. O przy­
jęciu w '-kład grupy decyduje cały ze­
spół: jednogłośnie. Wystarczy jeden
sprzeciw by kandydat odpadł. Są i
młodsze zespoły i mniej liczne. O walo­
rach tego systemu samokontroli nikogo
nie. trzeba nrzekonvwać.

B GDY POWIESZ w KZF słowo ,.te-
kielanka” wszyscy rozpromieniają się.
Niepozorny człowiek ze Stanisława Te-

kieli, a niesie na swych barkach od
przeszło 20 lat potężną organizację do
której należy 50 procent męskiej części
załogi i niemało kobiet. Oficjalna nazwa

brzmi: Ognisko TKKF „Futrzarz”, ale
połowa członków tego nie wie. Jak raz

na kwartał nie wywalczą jakiegoś pu­
charu do gabinetu dyrektora (zapełnili
już jedną szafę), to się kryją po kątach.
Jak drużyna piłki nożnej przegra mecz,
to dzień dla produkcji jest mało korzy­
stny. Ale uprawiają też strzelectwo,
wędkarstwo, robią mistrzostwa w bry­
dża, szachy, ping-ponga. Dziewczęta
grają w piłkę ręczną. Nie ma tygodnia
bez wycieczki i „jak ktoś przychodzi do
pracy, to zaraz go do nas ciągniemy —

mówi Tekiela. Lepiej że my, niż żeby do
knajpy”.

DYBYM NIE MIAŁ W ZAKŁA­
DACH PRZYNAJMNIEJ JEDNE­
GO CZŁOWIEKA, KTÓRY OD­

WAŻYŁBY SIĘ KRYTYKOWAĆ mnie
czy całe kierownictwo publicznie, to

bym go sobie znalazł i opłacał choćby
prywatnie — mówi dyrektor Szymański.
Ale Józka Lipiarza opłacać nie trzeba.
Jest zresztą nieprzekupny. Są ciała ko­
legialne w dzielnicy, które na jego wi­
dok wpadają w panikę. Stary działacz
robotniczy ma w sobie ten żar, którego
próżno szukać często u „młodych”. To
dzięki Lipiarzowi KZF na dwa lata
przed ogólnokrajową akcją ujawniania
zapasów surowcowych, upłynniły je, -bo
jak Lipiarz „przyrżnął” w chomikowa­
nie, to się echo przez kilka miesięcy od­
zywało, A jak zbrakło ostatnio cukru,
to sam wykrył zapasy w stołówce i ja­
ko szef KSR doprowadził do ich roz-

sprzedania wśród załogi.
Dlatego w KZF nie było napięć bo nie

było sprawy. „Jak błądzę, to ktoś powi­
nien mnie nawrócić” — mówi Lipiarz.
Pierwszy to wypadek w moim doświad­
czeniu dziennikarskim, kiedy pytając w

dyrekcji i KZZ-cie o kogoś „konfliktowe­
go”, wskazano mi go bez wahania. I nie
jest to łatw'y partner.

• JEŚLI ZWRÓCIŁ KTOŚ UWAGĘ
na zbieżność nazwisk Lipiarzów, które
tu padły, to miał rację. Wyrazem zau­
fania do swego zakładu pracy jest fakt,
że pracują tu całe rodziny, nierzadko
pokolenia. Janiowie — ojciec i dwóch
synów, Malcowie — matka, ojciec, syn
i synowa, Kowalscy, Spórnowie, Hutni-
kiewiczowie, Jaroszowie. Ba, to jeszcze
mało. Samych małżeństw wywodzących
się z pracowników KZF jest przeszło 50.
Problemy fluktuacji —. to raczej zjawi­
sko tu nie znane, choć zarobki takie zno­
wu wysokie nie są i mieszczą się w o-

kolicy średniej dzielnicowej.
B ANDRZEJ ZDYB wymyślił ostatnio

wielce atrakcyjną „nowość”: futrzaki na

pokrycie siedzeń małych „fiatów”. Z su­
rowcem problemów nie ma. Idą na to od­
pady, które młodzież ucząca się w przy­
zakładowej szkole, pilnie łączy w skóry,
ucząc się równocześnie szycia. No i doi­
grał się szef warsztatów szkolnych. A-
wansował na szefa kuśnierni. A dziwnie

biegła jego kariera. Kiedy po Technikum
w Nowym Targu podjął pracę w KZF i
wkrótce zapisał się na studia w Radomiif.

doszedł do przekonania, ie jego tarobki są
nieoczekiwanie niskie: został więc, „fizycz­
nym”. Potem znów awansował na szefa
normowania. Niespokojny ale zdolny
trzydziestolatek, będzie teraz miał kolejną
okazję „sprawdzić się”. Kuśtiiernia to naj­
trudniejszy dział.

O Jego kariera jest, i tak niczym, wo­
bec życiowych losów Władysława NIu-
siala. Cóż to za postać! Do kuśnierstwa
trafił przypadkiem, po wojnie. Był gar­
barzem... i został dyrektorem KZF. ,,U-
stał” trzy lata, i.;, czasy śię zmieniły.
Zdążył jeszcze wylansować swego głów­
nego księgowego na następcę. Z dyrekto­
ra przeszedł do komórki planistycznej,
aż pewnego dnia wkroczył do gabinetu
swego byłego pracownika i oświadczył,

że ma dość. Albo go dadzą do produkcji,
albo idzie w świat. I znów został garba­
rzem. Wysoki, przystojny, mówi piękną
polszczyzną o tym, jak automatyzacja
odbiera robotnikowi indywidualność.

JEŚLI PYTAĆ, KTO SIĘ NARAZIŁ
ZAŁODZE KZF, to wszyscy wskażą
„Instal”. A poszło o ogródki działko­

we, które przyznano 122 osobom. Zało­
ga wykonała samodzielnie kanalizację,
ogrodzenie, założono jarzeniowe oświe­
tlenie, zainstalowano hydrofory, i nagle
pojawił się jak smok wawelski... ciepło­
ciąg z Łęgu na Prokocim. Rury położo­
no ale połowę działek zniszczono nie
mówiąc o innych szkodach. I oto od u-

biegłego roku toczy się wojna o ich u-

sunięcie. Kolejny termin, jak mówi Sta­
nisław Bernaś, pierwszy działkowicz

PREZENTACJE (II)

KZF, minął 30 listopada. Sam prezy­
dent zastał już wkomponowany w tę a-

ferę. Czy z wiosną wreszcie ludzie do­
czekają się tego co im się słusznie nale­
ży? Co wynika z umów i dobrych oby­
czajów?

• NAZYWAJĄ GO TATA, zarówno

partyjni, jak i bezpartyjni. Sekretarz
Józef Cichy kieruje Komitetem Zakła­
dowym od 10 lat. Ale o sobie mówić nie
chce. choć przeszło 15 procent zorgani­
zowania załogi ma swoją wymowę.
„Czy dobry budynek utrzyma się na

kiepskim fundamencie? — pyta. A fun­
dament to aktyw, cóż ja?” „On chyba
liczy do dziesięciu, zanim coś powie —

mówi o nim Lipiarz — ale ma autorytet
i ludzie go szanują. Czasem przez 10 lat
trzeba odrabiać, to co się w minutę po­
wiedziało. Ja to wiem”.

■śr

PARADA POSTACI, * może PRZE­
GLĄD SPRAW. Myślę, że jedno i dru­
gie. Nie sposób opisać wszystkich po­
czynań składających się na swoiście

niepowtarzalny klimat tej fa­
bryki. I gdy rencistom dostarcza się wę­
giel, i gdy eksperymentuje się z rucho­
mym czasem pracy, gdy zabiega się •

mieszkanie dla kogoś, czy organizuje śnia­
danie (obok obiadów) w pracowniczej sto­
łówce — wszystko nabiera tu subiektyw­
nego, indywidualnego zabarwienia, które
z pozoru może być błędem, ale w prakty­
ce CHRONI PRZED UNIFORMTZMEM,
PRZED SZAROŚCIĄ ŻYCIA I MONOTO­
NIĄ PRACY. Dlatego tak rzadko stąd
ktoś odchodzi. Dlatego nie nęcą wyższe za-

robki. ZA FASADĄ PRZY CL. RZE­
MIEŚLNICZEJ l TWORZY SIĘ BEZ
PRZESADY — ZWYCZAJNĄ, LEPSZĄ
PRZYSZŁOŚĆ.

ESSnaroFtaBElSBBnEBBBBBEEBBBBBKBBBBBBHSSaHBBBEBBBClBBBaBBBBHSnSBBBBaBBBBBBBBHBBBBBBBBBBBBKHBBBSBBHBHBSBHHBBBBEISEBSBBBBBaaHBBSBESB

DO TEGO, ŻE CZASEM jakaś pani chcqc
uniknąć odpowiedzialności karnej za doko­
naną kradzież podoje bajeczkę o wręczo­
nym podarku przez sprawcę przestępstwa
na tle seksualnym - nasza milicja i sądy
zdążyły się już przyzwyczaić. Nieczęsto zda­
rza się natomiast sytuacja, gdy dorosły męż­
czyzna twierdzi, że został najzwyklej w świę­
cie... zgwałcony.

Rzecz cała zaczęła się w pewien upalny, sierpniowy,
wieczór. W krakowskiej restauracji „Pod. Basztą” da
stolika zajmowanego przez Józefa C. dosiadł się 28-lelni

pan. Między nieznajomymi szybko nawiązała się roz­
mowa, w trakcie której Józef C, dowiedział się, iż sto­
likowy sąsiad jest wziętym aktorem bawiącym na go­
ścinnych występach w podwawelskim grodzie. Zbi­
gniew J. ze swadą opowiadał o swoich artystycznych
sukcesach, tudzież o wpływowym tatusiu często odby­
wającym zagraniczne wojaże procentujące m. in. dola­
rową gotówką. Część „zielonych” dobry tato odpala
zdolnemu wielce syneczkowi.

Opowieści „aktora” towarzyszyła oczywiście wódecz­
ka. Gdy panowie już co nieco wypili, Zbigniew J. za­

proponował współuczestnikowi biesiady sprzedaż dola­
rów po atrakcyjnie niskiej cenie. Józef C. postanowił
skorzystać z nadarzającej się okazji i w tym celu za­
prosił współbiesiadnika do swego mieszkania, Tutaj o-

kazało się, że teczka-dyplomatka przyniesiona przez
Zbigniewa J. nie zawiera dolarowego dobra, lecz jedy­
nie najzwyklejszą półlitrówkę, „Artystyczna” dusza bo­
wiem dolarów zapomniała, co nie przeszkadzało, by o-

baj —■dla komitywy.— łyknęli „czystej”.
Gospodarz zaparzył herbatę i w miłej atmosferze

trwała wymiana poglądów, na temat uroków tego świa­
ta, Niespodziewanie . Zbigniew J; stwierdził, że- zrobiło
się bardzo późno i dlatego musi czym prędzej wracać
do hotelu, a stamtąd na zakontraktowane występy w.

Koszalinie. Panowie rozstali się przyjaźnie, a na pożeg­
nanie „aktor” wręczył gospodarzowi swój warszawski
adres. Nazywa się Zbigniew Krawczyk i mieszka na

Okęciu. Do sprawy sprzedaży dolarów panowie jeszcze
wrócą przy ponownym pobycie artysty w Krakowie.

Nie wrócili jednak. Nażajutrz natomiast Józef C. z

przerażeniem stwierdził, że z mieszkania zginęła biżu­
terią wartości około 20 tys.. zł. Nim żdążył o kradzie­
ży zawiadomić milicję, w przejściu podziemnym koło
Dworca Głównego PKP przypadkowo spotkał „aktora”.
Przy pomocy przechodniów Zbigniew J. został ujęty (o-
czywiście podane1 wcześniej nazwisko oraz artystyczna
profesja były dziełem imagi-nacji oszusta) i doprawa-

»awattn

z Temidą

dzony do Komisariatu Kolejowego MO. Tutaj, przed
milicjantami, Zbigniew J. stwierdził, że nie zna napa­
stującego go faceta,.jest przyzwoitym obywatelem, ba­
wi przejazdem w Krakowie i mieszka w hotelu „Pol­
skim”.

Zbigniew J. wraz z milicjantami musiał się pofaty­
gować do hotelu i otworzyć zajmowany pokój. Wpraw­
dzie nie- znaleziono. W ńim biżuterii; jednak uwagę fun­
kcjonariuszy zwróciło radio tranzystorowe „Aitra” i
męski parasol.

’

Przedmioty te należały do obywatela
Węgier, Petera U. i to sposób tajemniczy zniknęły z

pomieszczenia, zajmowanego przez zagranicznego tury­
stę. Peter V. zgłosił' kradzież w hotelowej recepcji.

Wobec gromadzących się dowodów obciążających,
Zbigniew J. przyznał, że radio, parasol, biżuteria (zdą­
żył ją już sprzedać za 6 tys. zł przed sklepem Jubilera)
nie były jego własnością, stanowczo jednak zaprzeczył
pomawianiu go o dwie kradzieże. Przedmioty te po
prostu otrzymał w prezencie.

W relacji „aktora” przebieg wypadków był zgoła
prozaiczny. Poznany w Krakowie Węgier okazał się ho­
moseksualistą i w dowód „miłości” wręczył mu zakwe­
stionowane przez milicję suweniry. Natomiast Józef C.

(też oczywiście „homoseksualista'’) zaprosił lekko wsta­
wionego Zbigniewa J. do swego mieszkania, spił go
tęgo, a potem dokonał na nim gwałtu. Gdy oburzony
partner zagroził, że złoży do prokuratora doniesienie

o przestępstwie, „gwałciciel" zaproponował ugodę i

wręczył Zbysiowi biżuterię. Tyle.
Prokurator nie dał wiary wyjaśnieniom zatrzymane­

go i sporządził akt oskarżenia. W trakcie przewodu są­
dowego oskarżony podtrzymał swą wersję, przedsta­
wioną to śledztwie. Nie wytrzymała ona jednak kon­
frontacji z faktami. Nic nie wskazywało, by okrad2eni
panowie zdradzali zboczone ciągoty, a ich zachowanie
po wykryciu kradzieży także dowodziło, że o pre­
zentach mowy być nie mogło. Wyszło na jaw tak­
że i to, że Zbigniew J. jest recydywistą i ostatnio za

szereg groźnych włamań został skazany przez sąd w

Piotrkowie Trybunalskim na karę W lat pozbawienia
wolności. W więzieniu przebywał jedynie lat 5, jako
że skorzystał z dobrodziejstwa amnestii.

Tym, razem orzeczona kara była również surowa.

Zbigniew J. skazany został na 5 lat pozbawienia wol­
ności i 25 tys. zł grzywny. Będzie musiał także zwró­
cić Józefowi C. równowartość zrabowanej biżuterii. Nie
wiadomo jednak, kiedy poszkodowany pieniądze otrzy­
ma. Jedno dzisiaj Józef C. wie na pewno: nie tylko
znajomości zawierane z przygodnymi paniami bywają
niebezpieczne, także i panowie okazać się mcgą nie

mniej przebiegli...

JANUSZ HAŃDEREK
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Konsekwencje
— słowo jeszcze w szkole

nadwątlone. Ile razy słyszeliśmy je w uro­
czym zestawieniu z przymiotnikiem naj­

surowsze, i czasownikiem: wyciągać. —

To istne matołectwo — grzmiał niezapomniany
fizyk — pamiętajcie, wyciągniemy z tego naj­
surowsze konsekwencje!

Równocześnie grożono nam od czasu do czasu pocią­
ganiem do odpowiedzialności. W uczniow­
skich uszach kontaminacja obu tych zwrotów dawała ni
mniej ni więcej tylko... pociąganie za konsekwencje. Tym
hasłem, jak wytrychem można było wyważyć drzwi każ­
dego strachu i rozładować najbardziej czarny nastrój kla­
sy.

Tak jest, nigdy nie lubiliśmy konsekwencji, ani „pocią­
gania” za nie. Z trudem tylko godziliśmy się z prawem
nieubłaganego następstwa pewnych faktów, postaw, decy­
zji. Już od dzieciństwa, kiedy zapłakanemu dzieciakowi
tłumaczono, że „jeśli mama zostanie w domu tak jak chcesz
i nie pójdzie do pracy, to nie będzie pieniążków na liza­
ka”.

Więc łzy musiały obsychać, bo cóż poćząć przeciw logice
faktów?

Bywa, że całe życie uczymy się, lub pracujemy tylko na

cukierek, dobre stopnie na świadectwie, pochwałę, pienią­
dze. Ale bywa też inaczej: że z nienacka zaczynamy do­
strzegać w pracy swoich rodziców, a wreszcie w swojej
własnej żelazną konsekwencję nurtujących człowieka pa­
sji, upodobań, poczucia obowiązku, prostej chęci bycia
potrzebnym. Czyli następstwo określonych postaw mo­
ralnych.

W każdym razie słówko konsekwencje, które wprosiło
się nam dziś na warsztat, oznacza pojęcie bardzo pojemne
w treści.

Ale to nie zmienia faktu, że jako rodzice bardzo tych
konsekwencji nie lubimy! Nie lubimy stosować wobec
własnych dzieci najprostszych nagród, będących następ­
stwem takiego a nie innego zachowania i najprostszych
kar, wynikających — zwyczajnie — z faktu, że jeśli się
czegoś zaniedbało, to się jest tego pozbawionym. Nie lubi­
my, bo to wymaga pewnego wysiłku.

Nie lubimy bez przerwy nękać o podlanie kwiatków,
wyniesienie kosza ze śmieciami, właściwe ułożenie ubrań,
staranne pismo. Wolimy sami posprzątać, niż przypomi­
nać, że znowu buty rzucone na środek pokoju, a butelki
znowu nie wystawione za drzwi. Tak jest, na konsekwen­
cję nie mamy czasu ani ochoty. A poza tym boimy się
panicznie metki formalistów, egzekutorów — tych, co to
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DZIECI mają talent do wystawiania jednozna-
oceny moralnej. Śnieżka była dobra, a dobro

■nad morze. Potem Królewna urodziła, trzech kró-
trzy królewny. I Śnieżka była bardzo dobra. Ko-

GAZETA POŁUDNIOWA

EWA OWSIANY

OBOWIĄZKI NASZEJ MIŁOŚCI (VII)

W

N

oschle i doktrynersko trzymają się pewnych, w gruncie
rzeczy nieistotnych, wymagań. Chcemy być w wychowy­
waniu nade wszystko liberalni. I przesadzamy — w

drugą stronę. Nie wymagamy niczego.

KRlLEWHA

ŚNIEŻKA

IĘC ROSNĄ NAM DZIECI miłe i nawet z piątkami
w dzienniczku, ale kierowane słomianym ogniem
nietrwałych zapałów. Mistrzowskie w uchylaniu się

od powinności, na które akurat nie mają ochoty. Znako­
micie obeznane z faktem, że praktycznie w tym domu
W NIC nie trzeba się włączać! Najwyżej mama.„wstawi
wiązankę” biadoleń i utyskiwań w stylu: co z ciebie wy­
rośnie, ja w twoim wieku...

Nawet miernie bystre dziecko od razu dostrzeże, że je­
go starzy tylko straszą, a pogróżki w stylu: „nie pojedziesz
nad morze, jeśli będziesz miał dwóje, nie pójdziesz do ki­
na, jeśli się znowu spóźnisz do domu”, są po prostu sło­
wami, które się nam tylko wyrwały, za którymi nie stoi
nic, poza nas, rodziców, chwilową chętką na wychowywa­
nie.

Jakże często tym straszeniem wyrażamy jedynie naszą
bezsilność wobec faktu, że coś wymyka się spod naszej
kontroli. Niczego się nie planuje. Żadnych wspólnych za­
miarów, żadnego stylu rodzinnej niedzieli, wieczora, po­
wrotów, posiłków. Żeby choć ta wspólna kolacja bez ter­
roru telewizora, który nikomu nie da dojść do głosu! Ale
nie. Nawet nie to. Każdy łapie, co mu wpadnie w ręce,
każdy pospiesznie ucieka w swój kąt, nikt dla nikogo nic
nie musi. Wieczna improwizacja, pośpiech, bylejakość
przelotnych kontaktów, rozmowy, jedzenia. Wszystko to,
co jest zaprzeczeniem rytmu, do którego przecież tę-
sknimy.

— Dlaczego uciekamy od tych wzorów, które w wychowaniu
niejako wymuszały na młodym człowieku konieczność pracy,
porządku, dyscypliny — pyta Czytelnik zaintrygowany II od­
cinkiem naszego cyklu, zatytułowanym „Obraz wisi krzywo ’.
—-

. Pamiętam, uczono nas kiedyś kaligrafii. Dziś ludzie pokpi­
wają ż tego zwyczaju, ja jednak, z perspektywy patrzę innym
okiem: owa dyscyplina, sumienność, dokładność w wypełnia­
niu owych owali, brzuszków, linii, były po prostu ćwiczeniem
charakteru. Ale my nie lubimy podporządkować się czemu­
kolwiek. Ot w niesłychanej ciasnocie i prymitywnych warun­
kach naszego Oflagu znalazł się taki, co nie ścierał po sobie

rozlanej na stoliku „kawy”. Zwracającym mu uwagę ska­
kał do oczu, że jest to zbyteczny dryl i druga niewola w nie­
woli. Ten „niezależny” potrafił nam nieźle obrzydzić życie.

PRZYTOCZYŁAM tylko mały fragment listu, ale całość
rozważań starszego pana jest dowodem na to, jak
bardzo nas trapią nasze niekonsekwencje. Nasza rezy­

gnacja z pewnych wymagań, nasze codzienne zdawnie się
na żywioł. Pocieszamy się: jakoś to będzie. Ale ta kapitu­
lacja nas nie uspokaja. Może dlatego, że gdzieś tam na

dnie drzemie pamięć, że naszych ojców uczono jednak tej
kaligrafii i zasad consecutio temporum.. Czujemy podskór­
nie, że obok następstwa czasów są następstwa faktów,
słów i zaniedbań, dobra i zła — oraz, że powrót dziewią­
tej, spiętrzonej fali wcale nie był tylko tytułowym ozdob­
nikiem noweli Bolesława Prusa.

A poza tym: nie da się ukryć, że jednak można ina­
czej. Na przykład w domu przyjaciół. Jakoś sobie pora­
dzili, jakoś bardzo zwyczajnie i naturalnie wciągają swo­
je dzieci w rytm życia rodziny, umieją przekonać je o ko­
nieczności przejęcia pewnych obowiązków i pewnych na­
stępstw Przyglądając się bliżej tej rodzinie spostrzegamy,
że to nawet nie było takie trudne- Wystarczyły rozmowy
do poduszki, stworzenie zobowiązującego klimatu oczeki-
wańia na wysiłki dziecka. Angażowanie malucha do po­
mocy wtedy, kiedy jeszcze sam bardzo tego pragnął, a

wreszcie odwaga opowiadania wspaniałych bajek bez
światłocienia. Bajek, w których źli i dobrzy poznają na­
stępstwa swoich czynów.

Właśnie. Na zakończenie chciałam wam opowiedzieć baj­
kę o... Królewnie Śnieżce. A raczej dalszy ciąg tej bajki,
którego nie znacie. Bo w wersji książkowej wszystko koń­
czy się, jak wiadomo, na szczęśliwym uratowaniu Śnieżki
przez Królewicza. „Potem zaś odprawiono na zamku we­
sele”. I tyle.

W domowym egzemplarzu znalazłam na ostatniej, wol­
nej stronie, dopisek pierwszoklasistki:

„A zła Królowa z sąsiedniego królestwa nigdy nie pa­
trzyła do lusterka, gdy się dowiedziała, co się stało ze Śnież­
ką. Tak się rozgniewała, że zdechła. A Królewna Śnieżka żyła
długo i szczęśliwie, a Królewicz bardzo ją kochał. Śnieżka
opowiadała mu bajki, jeździli na wycieczki. Do krasnoludków,
nad. rzekę,
łowiczów i
nieć".

ASZE
cznej
triumfuje. A Królowa z sąsiedniego królestwa ponio­

sła konsekwencje swego zła: Tak się rozgniewała, że zde­
chła.

Czy szanujemy w naszych dzieciach tę naturalną skłon­
ność do widzenia spraw w ich perspektywicznych
wymiarach?

NA PRZEJŚCIU GRANICZNYM pomiędzy
PRL i CSRS w miejscowości Bogumin-Chałup-
ki spotkały się dwa samochody: granatowy
„Ziguli” z praską rejestrację i jasna „Nysa”
z polskim numerem rejestracyjnym z Warsza­
wy. Niby nic nadzwyczajnego, codzienne wy­
darzenie w tym miejscu, a jednak...

Przed, budynkiem urzędu celnego grupka osób w

mundurach i cywilów z zaciekawieniem ogląda cere­
moniał przenoszenia skrzyń z wozów. Po kilkunastu
minutach „Ziguli” powrócił do Czechosłowacji, „Nysa”

CZESŁAW JAWORSKI

KAT
... lekarzem

pojechała w Polskę. Epizod ten na punkcie granicz­
nym doczekał się następnego dnia krótkiej informacji
Czechosłowackiej Agencji Prasowej CTK. A oto jej
treść:

„Archiwum miast* Raciborza z lat 1360—1942, które
znaleziono w Centralnym Państwowym Archiwum w

Pradze, przekazali na przejściu granicznym w Bogu-
min-Chalupki przedstawiciele czechosłowackiego ar­
chiwum pracownikom dyrekcji Państwowego Ar­
chiwum w Warszawie. Zagrabione przez hitlerowców

materiały zostały przeniesione na terytorium czeskie w

czasie drugiej wojny światowej.” Tyle komunikat.
. Wśród dokumentów znajdują się głównie przywileje

miejskie, jakich miastu udzielili jego władcy — książę­
ta, królowie i cesarze. Najstarszy z tych dokumentów

pochodzi z roku 1267 i znany jest z późniejszego uwie­
rzytelnionego opisu. Miastu udzielił go ówczesny opol­
ski książę Władysław. Na. przykład za prawo wydoby­
wania drewna z pobliskich lasów książę żądał faktycz-

jedną grzywnę złota albo 8 grzywien czystego srebra.
Dla miasta jednak, którego obywatele jeszcze przez
całe stulecia używali drzewa jako podstawowego bu­
dulca, był ten przywilej nader ważny. Szczególnie gdy
uwzględni się, iż w mieście często wybuchały pożary.

Książęce skromne wymagania nie były jednak bezin­
teresowne. Jego „dobroć” opłacała się mu soidcie
i dzięki niej w. dużym stopniu napełniał się jego skar­
biec. Racibórz leżał na ważnej drodze handlowej, łą­
czącej Europę północną z południową. Tędy wędrowa­
ła więc sól z Wieliczki, bursztyn znad Bałtyku oraz

skóry. 7, wypraw handlowych, które tędy przechodziły,
czerpali korzyści nie tylko mieszkańcy miasta, lecz w

równym, a nawet większym stopniu, z bogactwem mia­
sta rosła potęga i bogactwo książąt.

★
Wiele dokumentów oprócz różnych przywilejów miej­

skich poświęcone było również osobistym sprawom po­
szczególnych mieszkańców i obywateli księstwa raci­
borskiego. Oto jeden z nich:

„My, Leopold, z łaski Bożej wybrany cesarz rzymski,
Po wszystkie czasy pomnożyciel cesarstwa, król nie­
miecki, węgierski, czeski dalmatyński, chorwacki oraz

słowoński, arcyksiążę austriacki, margrabia morawski,
łużycki, książę luksemburski oraz śląski — stwierdza­
my, że dotychczasowy kat miejski Jakub Glory w cią­
gu siedemnastu lat swego urzędu katowskiego, swoją
wiedzą za pomocą Boga wszechmogącego, dzięki swoim
licznym, bezpiecznym, chwały godnym kuracjom,
szczęśliwie pomógł nam odzyskać utracone zdrowie...”

Na podstawie tego glejt-uęzostał więc były-'kat Jakub

Glory mianowany' lekar%ęp^.i zapewniono mu; że nikt
nie będzie wypominać mu ani jegompotomkom, byłego
niechlubnego zawodu. 4 stycznia 1685 r. został Jakub

Glory szanowanym obywatelem miasta Raciborza oraz

lekarzem. O jego dalszych lekarskich sukcesach doku­
menty niestety już nie wspominają.

★
RZEMIOSŁA organizowane w cechy odgrywały w

Raciborzu wielką rolę i miały swoją wieloletnią tra­
dycję. Potwierdzane one były kilkoma dokumentami.

Np. w 1733 r. cesarz Karol VI zatwierdził szereg arty­
kułów obowiązujących połączone cechy miasta. Intere­
sujący jest szczególnie jeden z tych dokumentów:

„— Kto ehce wstąpić do cechu, powinien przedstawić
metrykę chrztu, świadectwo czeladnicze i być katoli­
kiem...”

„— nowo przyjęty majster powinien w ciągu trzech
miesięcy zostać mieszczaninem...”

„— członkowie cechu pod karą grzywny 10 złotych
winni spotykać się przynajmniej cztery razy w roku...”

„— kwartalne posiedzenia powinny rokować o spra­
wach rzemiosła oraz o tym, co zarządzi zwierzchność..."

„— rokowania powinny odbywać się w zgodzie, a

przełożony winien przed świętami Bożego Narodzenia

przedkładać rachunki..,”
„— majstrowie powinni w czasie świąt i z okazji Bo­

żego Narodzenia chodzić ze świecą... razem z czeladni­
kami powinni brać udział w pogrzebach...”

„— powinni sprzedawać swoje wyroby na jarmar­
kach, jakość wyrabianych towarów muszą sprawdzać
dwaj majstrowie...” .

★
GDYBYM MIAŁ możliwość przeniesienia do dzisiej­

szych czasów niektórych z wymienionych zaleceń, glo­
sowałbym bezwzględnie za punktami 5 i 10 tj. zgoda
w czasie rokoioań i sprawdzania jakości i kontroli to­
warów. Mądre zwyczaje naszych przodkóic, jak z tego
wynika, nic nie straciły do dzisiaj na aktualności.

” B IIŻ OD DAWNA LEKARZE WIĄŻĄ CHO-
S ROBĘ WRZODOWĄ ZE STRESEM PSY-

” ® CHICZNYM. CHOROBA TA WYMYKA

SIĘ BOWIEM NAUKOWCOM — MIMO
LICZNYCH BADAN, POCHODZENIE JEJ

5 DOTYCHCZAS NIE JEST ZNANE. Zdobyto
I natomiast dowody istnienia powiązań między
I przeżywanymi emocjami a funkcjami żołąd-
I ka. Lekarze — mający obecnie do czynienia z

I chorobą wrzodową żołądka i dwunastnicy —

I zwracają uwagę na sytuacje konfliktowe i na

I osobowość swoich pacjentów.
Szereg faktów przemawia za odmienną pa-

B togenezą wrzodów dwunastnicy i żołądka.
B Pierwsze spotyka się dziś częściej u mężczyzn
B niż u kobiet—badacze amerykańscy dowodzą,
■ że stosunek ten kształtuje się jak 4:1. Nato-
■ miast zachorowania na wrzód żołądka kształ-
B tują się podobnie u mężczyzn i u kobiet.
EJ Prawdopodobnie przy powstawaniu wrzodu
B dwunastnicy większą rolę grają czynniki psy-
■ chiezne.
B Poradnia Chorób Psychosomatycznych przy
■ Centralnym Szpitalu Klinicznym AM w War-
■ szawie, Zakład Psychologii Klinicznej AM i
■ Poradnia Gastrologiezna przy wspomnianym
■ Szpitalu badały wybranych metodą losową
B pacjentów, u których badania radiologiczne
B wykazały czynną chorobę wrzodową. Z tej
B grupy 18 kobiet i 16 mężczyzn chorowałę ną
B . owrzodzepje dwunastnjęy,,7 kpblęt,.i j m.ęż-
S czyzn. ną .owrzodzenie’żo!ąd£ą.. .sp^łjś, grupy
li różniły się wiekiem: średnia „dla dwunastni-
B cy” wynosiła 36,7 lat, a „dla żołądka” 49,9
B lat: ok. 90 proc, chorych na wrzód żołądka
B miało niższe wykształcenie (chorzy na wrzód
S dwunastnicy — 47 proc.).

Badania składały się * wywiadu psychia­
trycznego — ze szczególnym uwzględnieniem
sytuacji konfliktowych w chwili zachorowa­
nia oraz stresów psychicznych w czasie trwa­
nia choroby. Dokonano oceny stanu psychicz­
nego pacjentów, ncurotycznośei.

I oto okazało się, że chorzy na owrzodzenie

dwunastnicy mieli znacznie gorsze warunki
domowe niż pacjenci z owrzodzeniem żołąd­
ka, częściej przeżywali rozpad rodziny, stre­
sy w dzieciństwie itd, W okresie wystąpienia
objawów choroby chorzy z pierwszej grupy
częściej przeżywali konflikty emocjonalne.
Stąd wniosek: czynniki psychiczne grają
rolę w występowaniu choroby wrzodowej
i przyczyniają się do jej zaostrzenia.

Stwierdzono częstsze występowanie owrzo­
dzenia dwunastnicy u bliskich krewnych
osób, które cierpiały na tę chorobę — co

wskazywałoby na istnienie predyspozycji ro­
dzinnych. Trudno jednak stwierdzić czy gra­
ją tu rolę czynniki genetyczne, czy pewien
klimat emocjonalny, panujący w . rodzinach
ludzi chorych. Z pewnością wyższy poziom
neurotycznoścl obserwuje się u osób z owrzo­
dzeniem dwunastnicy, tak jak I początek tej
choroby częściej jest związany z przeżywa­
niem konfliktów psychicznych.

Dlaczego jednak choroba ta atakuje, prze;
de wszystkim mężczyzn? Czy oznacza tó, te

kobiety'bardziej są odporne na czynniki psy­
chiczne? Badania są w toku — a są bardzo na

czasie: chorobę wrzodową zaliczamy obecnie
do plag cywilizacji.

(WK)
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B
B Montaż figur pomnika Grunwal-
B dzkiego za pomocą śmigłowca
B wzbudził duże zainteresowanie na-

I szych czytelników dla tej formy
I wykonywania trudnych i skompii-

B kowanych prac budowlanych, prag-
B niemy zatem poinformować o naj-
K nowszych osiągnięciach i zamierze-
B niach w tej dziedzinie na świecie.
B M. in. zagraniczne firmy pracują o-

S> becnie nad projektem śmigłowca
B zdalnie kierowanego z ziemi za po-
B mocą kabla. W czasie lotu śmiglo-
B wiec prowadzony jest przez obsłu-
B gę znajdującą się w kabinie, nato-
B miast w czasie robót montażowych
B manewrami kieruje się z ziemi.
B Prowadzi się również prace nad

projektem śmigłowca elektrycznego
tzw. elektrolotu, zasilanego z ziemi

przy pomocy kabla.
Obok zmian w konstrukcjach

śmigłowców obserwuje się również

tendencje do udoskonalenia osprzę­
tu. Np. wykonywane są specjalne
zawiesia lub wciągarki tłumiące
wibrację przenoszoną ze śmigłowca
na konstrukcję.

Jeszcze większe rewelacje zapo­
wiadają się w dziedzinie zastosowa­
nia w budownictwie sterowców.
Badania w wielu zagranicznych
ośrodkach wykazują, że koszty
transportu i montażu konstrukcji
maszyn i urządzeń za pomocą ste­
rowców, są 3 razy niższe niż samo­

lotami, a 10—12 razy niższe niż śmi­
głowcami. Sterówce nie potrzebują
lotniska, posiadają zdolność udźwi­
gu do 1000 ton i duży zasięg lotu.

Mogą pracować w złych warunkach
atmosferycznych, w czasie wiatru o

szybkości do 40 m/sek.

W wielu krajach opracowuje się
już projekty i rozpoczyna budowę
sterowców o dużym udźwigu. Bar­
dzo zaawansowani w tej dziedzi­
nie są konstruktorzy Związku Ra­
dzieckiego, USA, Wielkiej Brytanii,
NRD i Francji. Ńp. amerykański
„Megalifter”, z którym próby eks­
ploatacyjne rozpoczną się w 1978 r.,

posiada udźwig 200 ton, szybkość
330 km/godz„ ma długość 198 m, o-

bjętość korpusu 285 m sześć. Inny z

budowanych kolosów, „Aer.ocra-
ma” służy do montażu elementów

ważących do 82 t. Posiada 4 silni­
ki odrzutowe o mocy 4 tys. KM,
szybkość, 75 km/godz., zasięg lotu
około 50 km.

Największy kolos o nazwie „Ty­
tan” powstaje jednak .we Francji.
Ma 16 silników odrzutowych, śred­
nicę 235 m, zasięg lotu 100 km,

szybkość 120 km/godz. Będzie w

stanie udźwignąć ciężary ważące aż
900 ton. Próby eksploatacji kolosa

rozpoczną się w 1978 r.

Kolejne potężne sterówce powsta-
ją w NRD („Delfin” o udźwigu do
600 ton, szybkości 500 km/godz. za­
sięgu 3 tys. km), w Wielkiej Bryta­
nii (sterowiec o udźwigu 500 ton,
zasięgu 1000 km, szybkości ■.180

km/godz., długości 400 m) oraz we

Francji („Obelix”, 500 ton udźwigu,
zasięg 650 km, prędkość 80

km/godz.) .

Już wkrótce zatem niebo nad na­
mi zaroi się od sterowców, przypo­
minających swoimi kształtami ol­
brzymie cygara, walce, gigantyczne
płaszczki bądź wieloryby. W latach

osiemdziesiątych fachowcy przewi­
dują dalszy burzliwy rozwój ste­
rowców oraz śmigłowców, wówczas
też montaż z powietrza setki ton

waża.cych urządzeń będzie równie

zwykłą rzeczą, jak dzisiaj postawie­
nie acz z perypetiami, 4,5-tonowej
figury króla Jagiełły na pomniku
Grunwaldzkim. (opr. KS)

Stare rzymskie przysłowie głosi, że historia jest
nauczycielką życia. Jej znajomość może być
także nauką skromności dla wielu współcze­

snych.
Nie wiadomo, w jakim stopniu dumni Anglicy pasjonują

się dziejami swego kraju, w każdym razie ich wyniósł}' sto­
sunek do Irlandczyków z pewnością uległby pewnej zmianie
gdyby owe dzieje poznali dokładnie. Znany historyk angiel­
ski CKristópher Dawson w jednej ze swych licznych prac po­
święconych dziejom chrześcijaństwa, w książce pt. „Szkice
o kulturze średniowiecznej” stwierdza m. in., że kultura cel­
tycką „stała się wzorem oraz źródłem wspaniałego rozkwitu
rodzimej kultury angielskiej w VII i VIII stuleciu, dając po­
czątek literaturze anglosaskiej”. Można w tym miejscu dodać,
że jeszcze w X wieku literatura irlandzka należała do naj­
bogatszych i najoryginalniejszych w ówczesnej Europie, a

irlandzkich nauczycieli i księgi ceniono bardzo wysoko na

kontynencie.
Powstanie i rozwój kultury celtyckiej w Irlandii — zlikwi­

dowanej dopiero w XVII wieku w rezultacie wyniszczających
podbojów angielskich — jest zjawiskiem tak ciekawym, że
warto mu poświęcić nieco więcej uwagi.

„Cechą charakterystyczną owej kultury jest to, że choć
r istoty swej była klasztorna, to jednak zainteresowania jej
nie ograniczały się do literatury kościelnej” — pisał Ćh.
Dawson. Irlandzcy zakonnicy, głęboko przywiązani do sta­
rych. sięgających epoki przedchrześcijańskiej, tradycji oca­
lili dla potomności wiele Starożytnych utworów heroicko-
epickieh, przekazywanych dawniej z pokolenia na pokolenie
przez ludowych bardów zwanych filidami. Równocześnie —

klasztory irlandzkie pielęgnowały znajomość, zapomnianej na

kontynencie, kultury klasycznej. Zakonnicy posługiwali się
piękną łaciną Wergiliusza i Horacego (których dzieła nie by­
ły im obce), pisywali — czy może raczej: kopiowali — trak­
taty medyczne po grecku, w języku, który w średniowiecznej
Europie poszedł prawie w zapomnienie.

Odnalezione W dawnych celtyckich klasztorach zabytki, takie

jak np. przepięknie iluminowana Biblia czy pochodząca z VII w.

kronik* klasztorna odnaleziona w Kells (miejscowości znanej z

pobytu św. Kolumbana, misjonarza Szkocji) są wymownymi świa­
dectwami owej kultury, promieniującej zresztą na całą Europę.
J»ie wszyscy bowiem pamiętają, że zakonnicy Irlandzcy prowa­

dzili w VIII w. szeroko zakrojoną akcję misyjną na ogromnych
obszarach, obejmujących współczesną Holandię, Francję, Szwaj­
carię, Niemcy zachodnie, północne Włochy i kraje bałkańskie.
Ich dziełem m. in. było założenie słynnego klasztoru w St. Gal-
len, w Szwajcarii, który przez długi czas był najważniejszym
ośrodkiem śpiewu kościelnego.

Szczególnie wiele ma im jednak do zawdzięczenia przede
wszystkim sama Irlandia. Nasz wielki uczony/ Stefan Czar­
nowski pisze (w książce pt. ,,Sw. Patryk, bohater narodowy
Irlandii”, Dzieła, t. IV), że to właśnie zakonnicy, pielęgnują­
cy troskliwie stare celtyckie tradycje, prowadzący liczne
szkoły,' „posiali wśród ludu ziarna świadomości narodowej”,

WIESŁAW MERCIK

ŚMIERĆ CELTYCKIEJ KULTURY
WYKSZTAŁCENIU SIĘ owej świadomości sprzyjały,

oczywiście, także polityczne dzieje Irlandii. Nie bez
wpływu jednak pozostał także fakt, że Kościół cel­
tycki. kultywujący odrębną liturgię i-celtyckie zwy­

czaje, przez długie stulecia był niezależny od Rzymu i o tę
niezależność walczył bardzo uparcie. O jego przywiązaniu do
własnych tradycji może m. in. świadczyć fakt, że irlandzcy
mnisi długo uważali, że „ich” święci, tacy jak Patryk czy
Kcłumban są „ważniejsi” od św. Piotra.

I w tym miejscu wypadnie nam cofnąć się myślą do piąte­
go stulecia...

Chrystianizację Irlandii łączy się z działalnością św. Patry­
ka, mnicha-biskupa. który przybył na wyspę w pierwszej
połowie V w. prawdopodobnie z Lerins lub Auxerre w ów­
czesnej Galii, gdzie w owym czasie istniały liczące się cen­
tra kultury chrześcijańskiej i znane szkoły misyjne. Fakt ten

zaważył w pewnym stopniu na przyszłej organizacji Kościoła
celtyckiego, w którym hierarchia opierała się nie na bisku­

pach, lecz na przełożonych wielkich klasztorów — nie uzna­
jących nad sobą żadnej zwierzchniej władzy opatach.

Oddziały rzymskie, które podbiły Anglię i zatrzymały się
na linii obronnej stworzonej przez Szkotów, nigdy nie prze­
były Kanału św. Jerzego. Dzięki temu wyspa zachowała przez
długie stulecia niezależność polityczną, której nie potrafiły
zniszczyć nawet najazdy Wikingów w IX wieku.

NIEZALEŻNOŚĆ POLITYCZNA i długotrwała izolacja
wyspy od wpływów z zewnątrz, przyczyniły się do prze­
trwania starej celtyckiej kultury, którą zachowali dla

przyszłych pokoleń właśnie irlandzcy zakonnicy.

IRLANDZKI DRAMAT (II)

W chwili gdy 'św. Patryk i jego towarzysze rozpoczynali
swą działalność misyjną, w Irlandii panował ustrój rodo­
wy — czy — mówiąc ściślej — klanowy. Podstawową jego
jednostką były tuath — klany lokalne, na czele których stali
wodzowie. .Do organizacji ponadplemiennej należały nato­
miast dwie potężne i wpływowe instytucje o charakterze re­
ligijnym. Jedną z nich była, organizacja druidów, drugą —

filidów.
Druidzi, czyli kapłani pogańskiej religii, trudniący się tak­

że oficjalnym wróżbiarstwem, cieszyli się ogromnym autory­
tetem, a jako doradcy wodzów (królów) wywierali także zna­
czący wpływ na sprawy państwowe (St. Czarnowski pisze, że

np. król Ulsteru nie mógł, na radzie, zabierać głosu przed
druidem).

Drugą, w pewnym sensie konkurencyjną grupę, stanowiła
organizacja filidów. Byli oni wieszczkami, bardami ludowy­
mi opiewającymi heroiczną, mityczną przeszłość, znawcami
prawa zwyczajowego, a także — rzecz niezwykle istotna —

monopolistami w. dziedzinie oświaty.

To właśnie na nich oparł się św. Patryk, dzięki nim złamał

potęgę druidów, zdobywając zarazem zastęp najlepszych jak na

owe czasy i stosunki, propagatorów nowej religii. Spośród fili­
dów wyszło także wielu zakonników. Ten fakt, a także powiąza­
nie klasztorów z dawnym systemem klanowym (granice posiad­
łości klasztornych pokrywały się z granicami tuath, a większość
opatów wywodziła się z arystokracji klanowej) przyczyniły się
niemało do powstania autonomii Kościoła irlandzkiego, przy­
wiązanego gorąco do celtyckich tradycji narodowych. Zdaniem

Czarnowskiego, klasztory odegrały poza tym podobną rolę, jaką
spełniały miasta w dawnych rzymskich prowincjach. Wokół
nich skupiały się osady, rzemieślnicy, powstawały prowadzone
przez zakonników szkoły — jednym słowem, powstawały całe

przyklasztorne miasta. Do dziś jeszcze można odnaleźć ich ślady,
np. w Clonmacnois nad rzeką Shannoc.

NAJBARDZIEJ ZNAMIENNĄ cechą średniowiecznych
klasztorów irlandzkich „jest niewątpliwie zdumiewający
wprost rozwój życia mniszego — pisał Jerzy Kłoczowsld

w książce pt. „Wspólnoty chrześcijańskie” — Klasztory liczą­
ce tysiące mnichów czy mniszek nabierają charakteru ośrod­
ków wielkich rodow-klanów. Opaci spełniają częstokroć funk­
cje biskupie lub mają pod swoją władzą biskupów”.

„Monastycyzm irlandzki cechuje duch bardzo surowej asce-

zy... Rozwinięta wśród mnichów ideologia „b’ałego męczeń­
stwa” prowadzi do wyszukiwania najbardziej drastycznych
form umartwień” (np. kąpiel w lodowatej wodzie lub rezyg­
nacja z elementarnych zabiegów higienicznych).

Z klasztorów irlandzkich wyszła także i rozpowszechniła
się w całym chrześcijaństwie praktyka spowiedzi usznej „Dla
potrzeb spowiedzi powstaje niezwykle interesująca i orygi­
nalnie irlandzka literatura, mianowicie tak zwane księgi pó-~
kutne — libri poenitentiales, zawierające taryfę kar odpo­
wiadających różnym rodzajom win”. O ich surowości może

świadczyć przepis przewidujący karę 100 rózeg za rozmowę
z kobietą. Z biegiem czasu owa surowość znacznie osłabła,

KULTURA CELTYCKA przetrwała Wikingów i Angloger-
manów .Pierwszy decydujący cios zadał jej dopiero król
angielski Henryk VIII, likwidując w Irlandii klasztory

i prowadzone przez nie szkoły. Reszty dopełniły, późniejszej
trwające aż do początku nąszego stulecia, prześladowań:a*
Dziś językiem celtyckim posługuje się stosunkowo niewielk®
grupa ludności, głównie wiejskiej.
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70-lecie urodzin LEONIDA BREŻNIEWA

BLISKI LUDZIOM
miłującym

POK* OJ
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am miałem szczęście rozpoczęcia
pracy w dużej fabryce. Spotkanie z

wami przypomina mi mój start i mo­
ich starych kolegów, robotników. Od nich

wyuczyłem się swego pierwszego zawodu, oni
dali mi lekcję niełatwej sztuki życia, zade­
monstrowali silę i szlachetność duchową
człowieka pracy. Takich „uniwersytetów” nie

zapomina się...” - mówił LEONID BREŻNIEW
na spotkaniu z robotnikami Moskiewskich Za­
kładów Samochodowych im. Lichaczowa.

Całe swe życie poświęcił ideom postępu. Swoją
pierwszą pracę podjął przy warsztacie ślusarskim
w rodzinnym Dnieprodzierżyńsku jako 15-letni
chłopiec. W tej samej stalowni pracował jego oj­
ciec, a także brat i siostra. W-wiele lat później
wspominając początek swojej' drogi Leonid Bre­
żniew stwierdził: „Sposób bycia w fabryce, myśli i

nadzieje ludzi pracy oraz ich stosunek do życia —

wszystko to miało decydujący wpływ na kształto­
wanie mego światopoglądu. To co się wówczas
uformowało, pozostało we mnie na całe życie”.

Nie jest w radzieckim zwyczaju rozwodzenie się
nad osobistymi cechami tego czy innego przy­
wódcy. Ale działalność Leonida Breżniewa, ja­

ko przywódcy potężnego socjalistycznego mocar­
stwa, jako męża stanu, którego podpis figuruje pod
najważniejszymi dokumentami międzynarodowy­
mi, tworzącymi zręby dzisiejszego odprężenia na

świacie — wszystko to sprawia, że zainteresowanie
światowej opinii postacią Leonida Breżniewa jest
ogromne. W krajach, które odwiedzał, wiele pisa­
no i mówiono o niezatartych wrażeniach, jakie ra­
dziecki przywódca pozostawiał u ludzi, z którymi
rozmawiał, którzy go spotykali lub słyszeli jego
przemówienia w telewizji. Jakim jest ten człowiek,
który zaczynał jako szeregowy robotnik, potem pra­
cował w rolnictwie jako mierniczy, następnie jako
inżynier-metalurg, który od najmłodszych lat dzia­
łał w aparacie partyjnym, a w latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej — jako komisarz polityczny — sztur­
mował z pistoletem maszynowym w ręku niemiec­
kie okopy, by po wojnie wszystkie swe zdolności
organizatorskie, doświadczenie i Wiedzę poświęcić
wszechstronnemu rozwojowi radzieckiego państwa?
Jakim jest człowiek, z którego imieniem wiąże się
dynamiczny program, zwany we wszystkich je­
żykach świata radzieckim Programem Pokoju?

Mężowie stanu, przywódcy krajów świata, par­
tnerzy w negocjacjach zauważają przede wszyst­
kim, że Leonida Breżniewa cechuje głęboka znajo­
mość dyskutowanych problemów. Obserwatorzy po­
lityczni w różnych krajach potwierdzają, że sekre­

tarz generalny KC KPZR jest bardzo biegłym dy­
plomatą, który — dysponując wielkim politycznym
doświadczeniem — prezentuje swoje stanowisko w

sposób wielce przekonywający.
PODCZAS KAŻDEGO SPOTKANIA na szczycie

sposób negocjacji odgrywa ogromną rolę. Leonid
Breżniew — co podkreślają dyplomaci różnych kra­
jów — mówi z wyjątkowym spokojem, który wy­
pływa z wiary w siłę własnych argumentów i w

logikę wniosków i — kiedy już wszystko powiedzia­
no i uczyniono — z ufności w prawidłowość wła­
snego stanowiska.

„Przede wszystkim chciałbym stwierdzić —

powiedział Willy Brandt w wywiadzie dla dziennika
„Izwiestija” — że sekretarza generalnego KC KPZR,

pana Leonida Breżniewa, poznałem i cenię jako czło­
wieka z którym można szczerze i otwarcie rozpatry­
wać także trudne problemy. Jego osobiste zaangażowa­
nie w politykę odprężenia i współpracy sprawia, że
wymiana poglądów z nim ma zawsze pozytywny sku­
tek, nawet gdy występują różnice zdań, wynikające z

odmiennych poglądów i doświadczeń”.
„Odniosłem wrażenie, że rozmawiam z kimś, kim

kieruje prawdziwa woła pokoju” — powiedział dzien­
nikarzom Valery Giscard d’Estaing po spotkaniu z ra­
dzieckim przywódcą.

Gerald Ford w wywiadzie dla tygodnika „News­
week” tak mówił o pamiętnych rozmowach z Leoni­
dem Breżniewem we Władywostoku: „Były to —

według mnie — bardzo twarde negocjacje. (...) Leonid
Breżniew jest człowiekiem który może być na prze­
mian bardzo wesoły, bardzo przyjemny, a następnie
śmiertelnie poważny i niezwykle stanowczy. W efek­
cie zaczęliśmy pracować o szóstej, a skończyliśmy po
północy. (...) Była to świetna wymiana zdań. Obie stro­
ny manewrowały. Naprawdę negocjowały.' My tro­
chę ustąpiliśmy i oni trochę ustąpili". Gdy dzienni­
karz zapytał prezydenta USA jak, jego zdaniem,
Leonid Breżniew wypadłby w Ameryce jako polityk,
usłyszał w odpowiedzi:
dobrze. Zrobił na

Ma pewne cechy
bardzo serdeczny,
dzo przyjemnym
nie tylko wtedy,
w trakcie obiadu
cie”.

„Nie ma człowieka, który by w ostatnich latach
wniósł równie widoczny wkład do sprawy pokoju i
niezależności narodowej, sprawiedliwości i postępu spo­
łecznego dla licznych narodów świata, jak właśnie to­
warzysz Breżniew” — stwierdził Romesh Czandra, se­
kretarz generalny Światowej Rady Pokoju wyrażając
ontoie 125 państw uczestniczących w ruchu pokoju.
Najwyższy sens działania partii — wszvstko dla

ludzi, wszystką dla ich dobra i szczęścia — to

nsobi»łę credo Leonida Breżniewa. Powiedział
kiedyś: „W naszym kraju zrodziła się wspaniała

„Myślę, że wypadłby bardzo
mnie wrażenie. To silna osobowość,
osobiste, które mi się podobają. Jest
(...) W kontakcie osobistym jest bar-
człowiekiem. Był bardzo ujmujący,
kiedy negocjowaliśmy, lecz również
i przejażdżki samochodem po mieś-

atmosfera twórczej pracy i ludzkiego zaufania. Mu-

simy młodzieży, każdemu młodemu mężczyźnie
i młodej kobiecie przekazać wszystko, co najlepsze­
go nagromadzono w zakresie etycznych doświad­
czeń nowego społeczeństwa, a jednocześnie kon­
sekwentnie eliminować wszystko co utrudnia życie
i pracę. Zaś korespondentowi „L’Humanite” wyznał
po prostu: „Jeśli nie podróżuję po kraju lub po za­
granicy, spędzam czas w swoim biurze KC. Pracuję
tam aż do dziesiątej wieczór... Po powrocie do do­
mu czytam jeszcze materiały, dokumenty. Widzicie,
kiedy pracuje się cały dzień, problemy nie chcą
już opuścić głowy, kotłują się w niej. Szczególnie
problemy tak wielkiego kraju, Kiedy ludzie na Po­
łudniu składają reklamację w sprawie letniej odzie­
ży, trzeba jeszcze myśleć o futrzanych butach dla
ludzi na Północy... Są sprawy wielkie i małe, są
radości i są troski".

KIEDY TENŻE korespondent „L’Humanite” zapytał
sekretarza generalnego KC KPZR czy można wiedzieć
gdzie mieszka, czy nie jest to tajemnicą, Leonid Breż­
niew odpowiedział szerokim uśmiechem. Kilkuset są­
siadów z tego samego bloku widuje go codziennie,
wychodzącego i wchodzącego.

Paryski dziennikarz pytał sekretarza generalnego
o jego osobiste upodobania. Dowiedział się w’ówczas,
że Leonid Breżniew kiedyś uprawiał także sporty, jak
łyżwy, narty, jeździł na rowerze, skakał na spadochro­
nie. Teraz nie ma na to czasu. Ale polowania nigdy
nie zdradził. Bywało, że strzelał niedźwiedzie w Ka­
zachstanie. Dziś poluje, gdy mu tylko czas pozwala,
w okolicach Moskwy. Lubi w polowaniu i studium

przyrody, i długie godziny spędzane w marszu na po­
wietrzu, i ćwiczenie sprawności oka. Uwielbia też

prowadzić wóz. Za kierownicą — jak sam twierdzi
wypoczywa.

Leonid
Breżniew piastuje stanowisko sekretarza

generalnego KC KPZR od 12 lat. A za komen­
tarz zmian, jakie dokonały się w tym okresie

w ZSRR, niech posłuży zwięzły cytat z londyńskie­
go „The Daily Telegraph”, nigdy przecież nie prze­
jawiającego szczególnego sentymentu dla komuni­
stów: „W tym okresie współcześni ludzie radziec­
cy są niewątpliwie bardziej wykształceni, lepiej
ubrani, lepiej mieszkają, lepiej żyją..."

Przypadająca 19 bm. 70 rocznica urodzin Leonida
Breżniewa jest ważkim wydarzeniem w życiu ra­
dzieckich komunistów, mieszkańców ZSRR, wszyst­
kich ludzi na świecie miłujących pokój. Zaś sam

Leonid Breżniew uważa, że „najlepszym sposobem
obchodzenia jubileuszu jest skoncentrowanie się na

nie rozwiązanych zadaniach. Mamy takie zadania
i nie rozwiązane problemy, widzimy je. Tylko ci
nie mają problemów, którzy unikają wielkich pro­
jektów, którzy zadowalają się tym, co już zostało
osiągnięte. Ale i wy, i ja — dodaje — nie chcemy
i nie będziemy po prostu tylko odmierzać czasu".
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TORONTO, GDZIE SKUPIA SIE
BLISKO 60-TYSIĘCZNA POLO­
NIA, NIETRUDNO SPOTKAĆ
RODAKA. Odwiedzam tu właśnie

przybyłego niedawno do Kanady polskie
go socjologa mgr Józefa KuraybelSkiego
Jest on wychowankiem światowej sławy
socjologa, zmarłego już profesora Uniwer

tytetu Warszawskiego, Stanisława Ossow­
skiego. Tylko przez chwilę jesteśmy sami

gdyż w domu gospodarza pojawia się ko­
lejny gość z Polski. Jest nim noszą wy
bitna pianistka Barbara Hesse-Bukowska
Pijemy kanadyjskiego
w rozmowie cały
polskie, a ściślej -

tematy. Impulsem
w wielu zresztą kręgach naszego wychodź
siwa stały się ogłoszone przez rząd kana­
dyjski zasady w-.e1okulturowości
czyli tworzenia sprzyjających wąrunkóu
dla rozwoju kultury-wszystkich grup' et­
nicznych osiadłych ip krflju klonowego li­
ścia. Program wielokulturowości pomyśla­
ny jest jako pomoc i poparcie rozwoju
kulturowego wszystkich grup narodowoś­
ciowych, pragnących zachować na gruncie
kanadyjskim swe dziedzictwo duchowe i

drinka, lec
czas wracaji

polonijne
do dyskusj

uczynić z niego wkład do życia Kanady.
Praktyczna realizacja programu wielokul­
turowości polegać ma m. in. na. finansowa­
niu akcji na rzecz nauczania języków nie-

urzędowych, organizowaniu ośrodków kul­
turalnych poszczególnych grup etnicznych.

Uczestniczyłem właśnie niedawno — mó­
wi J. Kurdybelski — w konferencji po­
lonijnych nauczycieli i działaczy kultu­
ralnych, zorganizowanej w Toronto przez
komitet oświatowy Fundacji im. Władysła­
wa Reymonta. Zgłoszono postulaty pod a-

dresem szkół polonijnych. Ważniejsze z

nich to: wychowanie kanadyjskiego oby­
watela świadomego i dumnego ze swojego
polskiego pochodzenia, poznanie kultury
kraju pochodzenia i wkładu Polaków w o-

gólnoświatowy dorobek, zapoznanie dziec­
ka z krajem polskim i tradycjami, a także
z historią i dorobkiem Polonii kanadyj­
skiej rozwijanie rozumienia oraz peszono-

TADEUSZ STEC NOTATKI KANADYJSKIE

WIEŁOKUŁTUROWOŚĆ

a POLONIA
Oby tylko udało się je torat języka polskiego, a to oznaczałoby

degradację placówki literatury polskiej nu

torontońskim uniwersytecie. Sytuacja wy­
glądała beznadziejnie, lecz sprawą zajął
się Kongres Polonii Kanadyjskiej. Na ręce
prorektora uniwersytetu D. A. Chanta

przekazana została kwota 10 tysięcy dola-

woju,
wykorzystać. W praktyce sprowadza się
to do środków finansowych, a te trzeba
umieć zorganizować, trudno tu bowiem li­
czyć na dotacje rządowe. Niedawno np. do­
słownie na włosku wisiała sprawa utrzy­
mania katedry literatury i kultury pol-

—,
----- - ------ - ^sktiej na. Uniwersytecie w Toronto. Śmierć rów, na którą złożyły się dotacje-.i-funda-

tOahia innych grup kulturowych ń obycza- dr Danuty Bieńkowskiej pozbawiła ktftedrę' cji: im. Tejjinóhld, Milenium i Mickiewi-

jowych. m

T| yf”UR KURDYBELSKI pracuje nad
\/s mon°9rclfia. Polonii kanadyjskiej,

Ł VJL Polityka wielokulturowości — mó­
wi — stawia przed szkolnictwem

polonijnym obiecujące szanse roz­

jej, kierownika, 2 czym zbiegły się także
kłopoty natury finansowej, związane z u-

trzymaniem katedry. Groziło z tego powo­
du nieodnowienie kontraktu z profesorem
Iribarne — następcą po zmarłej dr Bień­
kowskiej. Pozostałby wtedy tylko sam lek­

cza. Przejęte zobowiązanie Kon­
gresu Polonii Kanadyjskiej o corocz­
nym asygnowaniu 10 tys. dolarów na po­
trzeby katedry literatury i kultury pol­
skiej, zapewnia jej utrzymanie co naj­
mniej na kilka lat.
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GATUNEK LITERACKI zwany popularnie
„kryminałem” nie ma w Związku Radzieckim

długich tradycji, jednak w ostatnich latach po­
święca mu się w dyskusjach prasowych sporo u-

wagi. Powstaje także w tej dziedzinie wiele in­
teresujących pozycji.

Kiedy w Paryżu poczęły się pojawiać pierw­
sze Simenonowskie „Maigrety”, młody Kraj Rad
żył tyloma palącymi problemami chwili, że nie
było tu miejsca na literackie zabawy w „poli­
cjantów i złodziei”. Potem jednak liczni pisarze
wydobywali sensacyjne wątki z wydarzeń okre­
su wojny domowej. Tendencję tę można zresztą
zauważyć do dziś w radzieckiej kinematografii.
Różnej maści kombinatorów okresu NEP-u
wzięli na ostrze pióra satyrycy i trzeba przy­
znać, że robili to po mistrzowsku. Wspomnij-
my tu chociażby Tlfa i Piętrowa czy Zoszczenkę.
Wielka Wojna Narodowa, prócz epickich dzieł
wielkich mistrzów słowa, przyniosła także li­
twory o tematyce sensacyjno-szpiegowskiej, w

gruncie rzeczy zbliżone do omawianego przez
nas gatunku.

W początkach lat sześćdziesiątych pojawił?,’ się
w ZSRR niejako klasyczne już „kryminały”, ale
nawiązywały one do odległych reliktów prze­
szłości, w rodzaju naszej „Czarnej Mańki” i

„Taty Tasiemki” i tym podobnych.

Georges Simenon oświadczył w jednym z wy­
wiadów, że Związek Radziecki jest jedynym
krajem, w którym ukazała się praca doktorska
na temat jego twórczości. „Maigrety” osiągają
tu milionowe nakłady. Czy ma to oznaczać, że

pisarze radzieccy naśladują Simenona? Na pew­
no — nie. Od kilkunastu lat z wolna krystali­
zuje się model radzieckiej powieści kryminalnej
o wyraźnie zarysowującym się charakterze spo­
łeczno-obyczajowym. Nie oznacza to bynajmniej
rezygnacji z klasycznych założeń i umowności

gatunku, ani przyjętych ogólnie reguł. gry z

czytelnikiem: popełnione zostaje przestępstwo,
milicja zabiera się do dzieła i po pewnych pe­
rypetiach zło zostaje ukarane. To wszystko
jest. Ale jest i coś jeszcze. Pogłębiona psycho­
logicznie charakterystyka postaci: obserwujemy
mozolny, mało mający wspólnego z romantyz­
mem trud aparatu ścigania, różne środowiska
ludzkie, wreszcie wszechstronną analizę okolicz­
ności i osoby czy osób, które 'postawiły siebie

poza nawiasem społeczeństwa. W ten sposób tra­
dycyjny „kryminał” doznał w Związku Radziec­
kim pewnej nobilitacji, nie jest już „literaturą
wagonową”. Jest powieścią jak każda inna.
Tendencje podniesienia współczesnej radzieckiej
powieści o tematyce kryminalnej do rangi lite­
ratury pięknej są ze wszech miar interesujące
i godne uwagi. (GK)

Węgierska „Callas”
Największe sceny operowe

świata ubiegają się ostatnio
o pozyskanie znakomitej
śpiewaczki węgierskiej — 26-
letniej Sylvii Sass. Przed 5
laty ukończyła akademię
muzyczną w Budapeszcie i
tam po jej zakończeniu, zo­
stała zaangażowana do pań­
stwowej opery. Entuzjastycz­
ne recenzje o jej ogromnym
talencie napłynęły również
po występach na scenach
Moskwy i Sofii ,a następnie
z Salzburga i Hamburga. Na
zachodzie Europy okrzyczano
węgierską sopranistkę mia­
nem „nowej Callas”, no i —

posypały się zaproszenia na

występy'.' Artystka ma już
wypełnione wszystkie termi­
ny db roku 1S80.

Effel... klasykiem
literatury

Popularny na całym śwde-
cie cykl satyrycznych rysun­
ków „Stworzenie świata”
Jeana Effela był już przed­
miotem filmu czechosłowac­
kiego reżysera Hoffmana, a

ostatnio posłużył za libretto
do wystawionego w Lenin­
gradzie baletu. Zabawne i
pełne ostrego dowcipu przy­
gody Adama, i Ewy i reszty
mieszkańców raju wciąż cie­
szą się uznaniem czytelni­
ków.

— Rysowanie było moją
pasją od dzieciństwa — mó­
wi Jean Effel — ale zawsze

marzyłem także, aby przejść
do literatury jako drama­
turg. Najnowsze francuskie
wydanie „Stworzenia świata”
ukazało się w edycji... klasy­
ków* literatury, więc w pew­
nym sensie cel sw’ój osiągną­
łem... Wszyscy pytają mnie
zawrze, czy cykl ten poprze­
dzany był studiowaniem
przeze mnie Biblii. Skądże!
Przeczytałem zaledwie kilka
pierwszych jej stron, żeby
się rozeznać w... topografii
raju. Pamiętam, że mój
pierwszy rysunek z przyszłej
serii przedstawiał aniołka,

1FEMCO
który pracowicie maluje świ­
nię na różowo. Pan Bóg z

niezadowoleniem przygląda
się tej robocie i powiada „Po
co malujesz ją na różowo,
przecież ona i tak się zaraz

usmaruje”...

„Kaligula” —

super-gigant
W wytwórni filmowej w

Rzymie powstaje kolejny su­
per-gigant historyczny, tym
razem o Kaliguli, despotycz­
nym władcy Rzymu z okresu
I w. ne. Reżyseruje Tinto
Brass.

Fabuła filmu osnuta zosta­
ła na tle powieści Gorce
Vidala. Kaligula różni się w

niej znacznie od postaci, jaką
przekazała nam tradycja, o-

kreślająca go jednoznacznie
jako zwyrodnialca i okrutni-
ka. W ujęciu Vidala 25-letni
cesarz początkowo nie bez
racji uważał siebie za „cza­
rującego wysłannika bogów”
pragnącego obdarzać lud
wolnością i przywilejami. I

rzeczywiście w pierwszym o-

kresie jego panowania lud z

entuzjazmem opowiedział
się za Kaligulą, którego
szczodrość i postępowe usta­
wy zyskały przychylność o:

bywateli, po despotycznym
panowaniu cesarza Tyberiu-
sza.

Niestety wkrótce bezmiar
władzy uderzył młodemu ce­
sarzowi do głowy. Stał się
obsesyjnie podejrzliwy, nie­
sprawiedliwy i wyrafinowa-
nie okrutny nawet wobeo
najbliższych mu osób. Coraz
bardziej znienawidzony, od­
powiedzialny ponadto za zu­
pełną ruinę skarbu państwa,
zamordowany został skryto­
bójczo zaledwie po czterech
latach panowania.

W filmie, którego ambicją
jest ukazanie na przykładzie
Kaliguli studium władzy i
jej upadku, występują akto­
rzy brytyjscy: Malcolm Mc-
Dowell, który wcieli się w

postać Kaliguli, Peter Ó’To-
ole w roli Tyberiusza, Sir
John Giełgud oraz Marią
Schneider.

W
MAŁEJ SALCE MINIATURY (Teatr im.
słowackiego), POM»ĘDZ1 CIASNO USTA­

WIONYMI KRZESŁAMI — A WIĘC
WŚRÓD WIDZÓW — WĄSKIM PASEM,

od Ściany do ścian i zaznacza się umowna

aCENA. Na obu jej biegunach: klatka obstawiona
żołnierzami i tron, wokół którego rozsiedli się akto­
rzy. Jedr.i przybrani w skrawki ubiorów, ni to kró­
lewskich, ni to dworskich - drudzy w dżinsach
i sweterkach. Po obu stronach owej minidekoracji,
■terły kostiumów’ oraz rekwizytów. Stelaże-klatki
sukien w stylu XVII w., szpady, kapelusze. Młody
crłowiek w narzuconej, pluszowej pelerynce tanio

czerwonej, w koronie — jak zabawka — na gło­
wie, spaceruje tym korytarzem scenicznym trzy­
mając gong teatralny w dłoni. Nastrój jakby przy­
wołany z obrazków dawnych epok, gdy wędrowne
trupy aktorskie rozkładały swój tabor przed wy­
stępem — w obecności widzów* przygotowując się
do spektaklu. Tyle, że teatralne obyczaje minio­
nych stuleci, tu zostały przeniesione do współcze­
snego środowiska młodzieży artystycznej — i do­
pasowane do mody farmerek, trampek i fryzur o-

statnlego ćwierćwiecza XX w.

WIĘC
—ZABAWA W TEATR, udawanie gry?

Istotnie, wyczuwa się (nawet ostentacyjne)
akcenty widowiskowe, że te półkostiumy,
niedorysowane lub przerysowane scenki-

etiudy, owa fragmentaryczność teatru „wtopione­
go” w widzów, brak charakteryzacji, niedbałość o

■schowanie różnic wieku pomiędzy osobami dra­
matu — tworzą pewną, z góry narzuconą stylisty­
kę przedstawienia. Z jednej strony podyktowaną
koniecznością, którą określa rzeczywisty wiek
wszystkich wykonawców ról (czyli studentów
PWST ostatniego roku studiów). Z drugiej zaś stro­
ny, przymusowa niejako sytuacja aktorska
■przyja zamysłowi inscenizacyjnemu: rozgrywaniu
widowiska w stylu teatrzyku w teatrze na- poły
amatorskim, niepełnym — „szkolnym”. Jeśli jesz-
«?e dodamy, że drai rgia. na tle której reżyser
•kicuje sw'J spektakl, przylega jak rzadko do za­

łożeń o wszelkiej umowności tego, co dzieje się w

sztuce i na scenie — to trudno odmówić eałej kon­
cepcji widowiska konsekwencji w działaniu i

zgrabnej klamry stylistycznej.
Sztuka bowiem ma charakter bajkowo-morali-

tetowy. Napisana przez głośnego dramaturga hisz­
pańskiego Calderona (w przekładzie „imitacji” J.
M. Rymkiewicza) pod wieloznacznym tytułem „Zy­
cie jest snem” — rozgrywa się jakby na dwóch

planach. Pierwszy* — niby realny, choć toczący się
w wyimaginowanej Polsce, więc oparty na fikcji
wyobrażeń XVH-wiecznego pisarza, który pod byle

JERZY BOBER

jaką nazwą państw’a europejskiego widzi Hisz­
panię — aby drogą kamuflażu odwrócić uw*agę od

aluzji na tematy ojczyste a drażliwe społecznie
i politycznie. Drugi plan — ukazuje „eo się komu
śni” i dlaczego. Oba plany nakładają się na sie­
bie, zaś z tego wzajemnego przenikania dwóch

fikcji (czy półfikcji) powstaje tragikomedia omy­
łek na scenie, oraz wykładnia o moralności i me­
chanizmach wTadzy, przeznaczona dla domyślne­
go odbiorcy.

Calderon snuje — jakby to dziś nazwano — opo­
wieść przypominającą komedię okrucieństwa. Oto
w klatce ojciec - król więzi od maleńkości swe­
go syna, który urodził się pOd „złą gwiazdą”. Czy­
li, według przepowiedni, ma być potworem. Król,
który wcale nie należy do grona aniołów wdadzy,
lęka się nie tyle zmiany charakteru rządów przez
następcę, ile przejęcia władzy. Jeśli mimo to insce­

nizuje przeniesienie królewicza — we śnie — na

tron, aby skonfrontować przepowiednię z rzeczy­
wistością, ma zawsze w odwodzie ponowne osadze­
nie sprawdzonego „potwora” w więzieniu. Także

pod osłoną snu. Sprawdzian potwierdza obawy
królewskie. Sen się kończy powrotem księcia do
klatki. Ale — na jawie — zaczynają się sprawy,
których król nie przewidział. Wojsko, upatrując w

„potworze” wzmocnienie swojej pozycji — wznieca
pucz i uwalnia młodego tyrana. Ten, doświadczyw'-
szy koszmarnego snu, gdy chciał rządzić przy po­
mocy terroru, krwi i odwetu za wieloletnią izola-

TEATR

cję — przybiera maskę „dobrego”. Dla pewności
jednak pozbywa się „zdrajców”, czyli... swoich

wyzwolicieli. Kolo się zamyka. Ani sen, ani jawa
nie zmieniają celów absolutnej władzy. Zmienia­
ją tylko metody.

ZYCIE
JEST SNEM” wyreżyserowała (ja­

ko pedagog PWST) doc. KRYSTYNA
SKUSZANKA. A ponieważ jest to spek-

y taki dyplomowy absolwentów Wydziału
Aktorskiego krakowskiej Szkoły Teatralnej, insce­
nizacja nauczycielki musiała uwzględnić stopień
dojrzałości warsztatowej uczniów. Wprawdzie już
dyplomantów, ale jeszcze bez doświadczeń zawo­
dowych, jakie daje staż sceniczny. Do tej pory każ­
de przedstawienie absolwentów PWST odbyw*ało
się na szkolnej scence przy ul. Warszawskiej. To
W Miniaturz* jest precedensem. Byś może dzia­

łaniem słusznym, wiążącym adeptów sztuki w służ­
bie Melpomeny — z prawdziwą atmosferą
teatru. Tym niemniej wydaje się sprawą dysku­
syjną włączenie tego rodzaju sprawdzianów szkol­
nych — do normalnego repertuaru teatru. Chyba,
że — jako precedens — stanie się to praktyką
również na terenie pozostałych placówek scenicz­
nych, gdzie pracują etatowo inni wykładowcy
PWST. Wówczas można by mówić o nowej for­
mie przygotowania studyjnego (przy teatrach
i dla tych teatrów) młodych kadr aktorskich.

Na razie ta yyyjątkowa sytuacja sztuki Caldero­
na w Miniaturze, wymaga równie wyjątkowego
potraktowania — od strony wrażeń artystycznych.
Jako się rzekło na początku — inscenizatorka, re­
żyserka i pracownik naukowy uczelni teatralnej w

jednej osobie, umiejętnie opracowała tekst sztuki
oraz plan działań scenicznych, wynikających z

ograniczeń środków wyrazu aktorskiego wy­
konawców spektaklu. Pomysł teatrzyku w teatrze
— stylistyka jedyna tu do przyjęcia, a odwołująca
się do pastiszu wędrownych wagantów, gdzie wro­
dzone talenty, intuicja oraz wdzięk amatorstwa na­
dają specyficzne kształty improwizowanym wystę­
pom z udziałem publiczności — wszystkie te ele­
menty potrafiła Skuszanka zgrabnie wtonić w

przedstawienie. Omijała rafy i pułapki, jakie czy­
hały na niedoświadczonych (w większości) aktorów.
A tam, gdzie ominąć się tego nie dało, wyostrzyła
nawet — w geście, ruchu, mimice czy wręcz nad­
miernej ekspresji głosowej — niedostatki warszta­
tu wykonawczego, jakby mrużąc oko do widza w

momentach przesadnie pogrubionej interpretacji ro­
li.

WTEN
SPOSÓB INSCENIZACJA podpierała

aktorów, ci zaś pod jej skrzydłem ochron­
nym czuli się bezpiecznie, podpierani
autentyzmem twarzy bez masek, lub pozą

tak sztuczną, że mogła być przyjmowana jedynie
w konwencji umownych działań. Oczywiście,
spektakl miał przestoje i mielizny, ale w sumie
obfitował w wiele obrazów nastrojowych oraz

dojrzałych w barwie. Jak zwykle w dyplomowych

przedstawieniach, role (zwłaszcza tzw. główne) są
wymienne. Z obsady, którą widziałem i słyszałem
— najbardziej wybijali się: MARCIN SOSNOWSKI
(Basilio, król Polski) dość swobodnie już mieszczą­
cy się w stylu pół serio teatru w teatrze, sprawnie
operujący głosem (z dobrą dykcją) wcielający się
raz w mistrza ceremonii scenicznej raz w monarchę
— na granicy pomiędzy „odtwarzaniem” postaci
i dystansem do niej. Wydaje mi się, że ZBIGNIEW
RUClNSKI (Segisraundo, principe — czyli syn kró­
lewski „potwór”) już może zbierać pochwały za

sprawność warsztatową, nawiązywanie kontaktu z

partnerami na scenie, gibkość ruchu, stosowanie

pauz retorycznych i oszczędność w geście oraz mi­
mice. Sporo wdzięku wykazała MAGDALENA JA­
ROSZ (Rosaura), choć nie zawsze udawało się jej
wyprowadzić ów ironiczny, pastiszowy ton lub
pozę — z reżyserskiego cudzysłowu postaci nieje-
dnoznacznej.

Pozostali wykonawcy robili co mogli — w ra-.

mach wyznaczonych zadań — starając się wygła­
szać tekst czysto i wyraźnie, a także „podgrywać”.
Nie obeszło się bez potknięć oraz pretensjonalności,
ale w dopuszczalnych granicach — skądinąd zręcz­
nie zacieranych chwytami inscenizacji. Tu niezłe

momenty charakterystyczne zaprezentował TO­
MASZ MIĘDZIK (Clarin), zwłaszcza .w scenach

„błazeńskich”, a HALINA WIŚNIEWSKA w ogól­
nej stylizacji przewrotnie poetyckiej roli Estrelii,
infantki.

WCZĘSCI
II j III Widowiska nastrojowo

brzmiała muzyka ADAMA WALACIŃ-
SKIEGO, „ładnie” toczył się finał (plasty­
ka ruchu: ZOFIA WIĘCŁAWÓW'NA), zaś

scenografka GRAŻYNA ŻUBROWSKA wykazała
zmysł plastyczny zabudowy małej i wąskiej sceny
takimi konstrukcjami klatki oraz tronu, że stwa­
rzało to złudzenie rozpiętości symboli snu i jawy
— na skalę dużego teatru i jeszcze większej nng:
tafory.
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Mauritius
- mała wyspa zagubiona wśród

bezkresnych fal Oceanu Indyjskiego — zna­
na jest w świecie przede wszystkim ze zna­

czków pocztowych, które na aukcji w Londynie
sprzedano za sumę 28 tys. funtów szterlingów.

OD WIELU TYGODNI FARYŻANIE — JAK ZRESZTĄ
MIESZKAŃCY CAŁEJ FRANCJI — NARZEKAJĄ NA
BRAK WIELU PODSTAWOWYCH ARTYKUŁÓW ŻYWNO­
ŚCIOWYCH. Nie ma ich nie tylko w sklepach detalicznych
i na dzielnicowych targowiskach, ale także w wielkich, no­
woczesnych domach towarowych, które dysponują znacznie
skuteczniejszym systemem zaopatrzenia i mogą szybko spro­
wadzać brakujące towary z zagranicy.

Typowa paryska gospodyni narzeka m. in. na brak ryżu,
który we Francji stał się jednym z podstawowych artyku*
łów spożywczych.

Przed kilkunastu laty Republika była pod tym względem
samowystarczalna bowiem wielkie ryżowiska znajdowały się

ROBERT BIELECKI

Znajdujące się w obiegu
już w 1847 roku znaczki te

swą współczesną ogromną
wartość zawdzięczają... błę­
dowi urzędnika pocztowego,
który postawił na nich pie­
częć poczty zamiast stempla
„opłata pocztowa uiszczona".
Kiedy już o tym mowa, war­
to dodać, że Mauritius był
pierwszą brytyjską kolonią i
trzecim krajem na świecie,
który emitował znaczki po­
cztowe.

Bez względu na ile wyda­
wałoby się to paradoksalne,
o tym dziwnym, lecz bądź co

bądź tylko filatelistycznym
przypadku więcej w świecie
wiedziano, niż o wyspie z

której pochodzi słynny „Błę­
kitny Mauritius”. Tłumaczyć
to można zapewne odległoś­
cią. Mauritius położony jest
na Oceanie Indyjskim w od­
ległości 2.400 km od konty­
nentu afrykańskiego. Inną
przyczyną jest może, że
współczesny świat nie bardzo
pasjonuje się małymi liczba­
mi.

WFSPA
LICZY 65 kilo­

metrów długości oraz

48 kilometrów szero­
kości, zaś powierz­

chnia wynosi 1865 km kw.
Warto tu dodać, że w skład
niepodległego od 1968 roku
Mauritiusu wchodzą też
mniejsze wysepki: Rodrigu-
es, Agalega i archipelag Car-

gados Carajos. Łączna po­
wierzchnia państwa wynosi

więc 2.045 km kw. Wyspę o-

tacza ogromny, bezkresny o-

cean.

Na tym niewielkim tery­
torium żyje jednak blisko
milion ludzi. Prawdziwa
„wieża Babel” narodów, ras

skolonizowany został dopiero
w końcu XVI wieku. Miał
jednak później wielu zdo­
bywców. Odkryli go żeglarze
portugalscy. Holendrzy dali
wyspie nazwę i sprowadzili
z Jawy trzcinę cukrową,
Francuzi pozostawili w spu-
ściżnie język i zwyczaje, zaś
Anglicy z trzciny cukrowej
stworzyli ważną gałąź gospo­
darki. Za panowania tych o-

statnich — Anglicy na Mau­
ritiusie pozostali aż do 1968

WŁADYSŁAW KNYCPEL

«Błękitny
Mauritiusy

języków. Dominują grupy
hindusko-mauritiańskie (53
proc.), następnie Kreole —

mieszańcy wielu krwi (28
proc.), Arabowie, Chińczycy
oraz potomkowie pierwszych
białych osadników. Wśród tej
„mieszaniny” używa się naj­
różniejszych- języków: fran­
cuskiego, angielskiego, hin-
du, tamllskiego, telugu, ur-

du, chińsko-mauritiańskiego.
Wszyscy mówią jednak pew­
nym zniekształconym narze­
czem francuskiego.

Jak na tak małą wyspę
nawet historia zdaje się aż
nazbyt bogata. Mauritius

roku — ważnym posunięciem
było sprowadzenie w XIX
wieku kilkuset tysięcy „kuli­
sów” z ówczesnej koronnej
kolonii — Indii. Jakkolwiek
Wielka Brytania dumna jest
z wczesnego zniesienia han­
dlu niewolnikami, przybysze
z Indii pracowali w tym cza­
sie na plantacjach trzciny
cukrowej w niewolniczych
warunkach.

Od tego czasu wiele się na

wyspie zmieniło, jednak
trzcina cukrowa pozostała.
Przemysł cukrowniczy — z

Toczną produkcją około 650

tys. ton — stanmui podsta­
wową dziedzinę gospodarki.
Na skutek wzrostu cen cu­
kru na rynku światowym,
sytuacja ekonomiczna i fi­
nansowa Mauritiusu w ostat­
nich latach wydatnie popra­
wiła się i należy on do naj­
szybciej rozwijających się
krajów Afryki. Tym nie­
mniej, w ostatnim czasie
władze dokładają wielu sta­
rań, aby wprowadzić i upow­
szechnić nowe uprawy rolne
— przede wszystkim tytoń i

herbatę.
RUGĄ pod względem
znaczenia gałęzią go­
spodarki Mauritiusu
jest turystyka. Jest

to zarazem dziedzina, w któ­
rą zagraniczni akcjonariusze
najchętniej lokują swe kapi­
tały, starając ■się by w porę
zdążyć na „trwałe spotkanie
słońca, morza i nieba”. Ten
ostatni cytat wzięty jest z
noweli Josepha Conrada-Ko-
rzeniowskiego, który, mimo

podziwu dla naturalnych wa­
lorów Mauritiusu, bardziej
zakochany był w pewnej
śniadoskórej piękności z wy­
spy. Natomiast, słynny poeta
francuski Charles Bauaelai-
re — który, jak twierdzi się,
był w życiu dość rozpustny
— na Mauritiusie bardziej
rozkoszował się pięknem na­
tury. O skłonnościach trze­
ciego słynnego pisarza —

Marka Twaina, który rów­
nież przez pewien czas prze­
bywał na Mauritiusie — kro­
niki miejskie stolicy, Port
Louis nie mówią nic.

O ile turystyka stanowi

przyszłość, trzcina cukrowa
nadal stanowi teraźniejszość
wyspy.

POZIOMO: 7. krótkotrwałe porozumienie przedsię­
biorstw kapitalistycznych dla przeprowadzenia konkretnej
operacji finansowej, 8. papierowy środek płatniczy. 9.
nazwa soli angielskiej, 11. pierwszy naiwny, 13. pracownia
pod gołym niebem, 15. rzadkie imię męskie, 17. stos siana,
19. asymilacja. 22. rozbicie, stronnictwa, 25. końska choro­

ba, 27. ma swoją przyczynę, 28. płyn do marynat, ^9. par­
lament USA, 30 wafle (wspak), 31. sławny skrzypek i
kompozytor polski.

PIONOWO: 1. trzęsące danie, 2. autor „Chłopców z pla­
cu broni”, 3. zarys, sylwetka, 4. model, prawidło, 5. poko­
jowa roślina doniczkowa, 6. 3 litery przed nazwiskiem, 10.
jaskiniowiec ale nie troglodyta, 12. jasnowłosa. 14. podium,
16. kelnerski dodatek, 17. szpiegowskie pismo, 18. okres
trwania nalotu. 2,0, dawna nazwa przedszkola, 21. człowiek
wybitnie wpływowy, 23. błona okrywająca kość, 24. pio­
nowo ukształtowany krój pisma, 26. praktyczna nauka
rzemiosła, 27. na ołówku.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 24.
XII.76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 49”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

w błotach Camargue w delcie Rodanu. Ponieważ Francja
jest członkiem Wspólnego Rynku Rolnego, obowiązują ją ce­
ny ustalane centralnie dla całej Wspólnoty przez władze w

Brukseli. Ceny te — właśnie w przypadku ryżu — rosną zna­
cznie wolniej niż ceny innych podstawowych artykułów rol­
nych i nie nadążają za rosnącymi kosztami produkcji. W ta­
kiej

'

sytuacji francuskim rolnikom nie opłaca się już upra­
wiać ryżu, skoro znacznie więcej mogą zarobić na produkcji
innych artykułów’.

Bardzo szybko więc zmniejszyła się powierzchnia ryżowisk
i dziś zajmują one zaledwie 8 tys. hektarów podczas gdy je­
szcze w 1964 roku powierzchnia ta przekraczała 30 tys. Fran­
cja, która — jak już wspomnieliśmy — była przed laty samo­
wystarczalna, dziś tylko w 15 procentach pokrywa własną
produkcją ogólnokrajowe zapotrzebowanie na ryż. Tak więc
85 procent francuskiego spożycia trzeba pokrywać kupując
za granicą m. in. w Stanach Zjednoczonych, a to oznacza

konieczność płacenia w dolarach.
Podobne braki wystąpiły w przypadku ziemniaków — rów­

nież spożywanych przez Francuzów w dużych ilościach prze­
de wszystkim w postaci tradycyjnych frytek. Tym razem

braki te są wynikiem wielomiesięcznej katastrofalnej su­
szy, która sprawiła, że tegoroczne zbiory są mniejsze od ze­
szłorocznych o 42 procent. Od kilku tygodni Francja spro­
wadza ziemniaki z zagranicy.

Niedostatek ziemniaków spowodował już, że w ciągu paru
miesięcy ceny wzrosły o... 144 procent. Jeszcze’wiosną kilo­
gram ziemniaków kosztował w Paryżu 90 centimów, a obec­
nie płaci się na ogół po 2.20 franki za kilogram.

Odrębny problem stanowi niedostatek cukru w większo­
ści paryskich sklepów. Trudności z otrzymaniem tego arty­
kułu są tak znaczne, że trzeba prawdziwie dobrych stosun­
ków ze sklepikarzem, aby zdecydował się wydobyć ze swych
ostatnich rezerw paczkę cukru dla stałych klientów.

Francja należy do największych producentów cukru w

Europie, ale kiedy rozpoczęła sie klęska suszy, powstały na­
tychmiast — skądinąd nieuzasadnione — obawy, że jesionią
może tego cukru zabraknąć. Natychmiast też typowa pary­
ska gospodyni zaczęła wykupywać cukier, tworząc w swej
spiżarni wielokilogramowe zapasy. Zjawisko to spotęgował
zresztą wyjątkowy urodzaj owoców, który skłonił niejedną
francuską rodzinę do sporządzenia większych niż zazwyczaj
ilóści kompotów i konfitur.

Pewne trudności z zaopatrzeniem wystąpiły także w przy­
padku kawy. Produkcja tego artykułu znacznie ucierpiała w

związku z dotkliwymi przymrozkami w Brazylii, powodzią,
jaka nawiedziła plantacje Kolumbii oraz działaniami wojen­
nymi w Angoli.

W skali ogólnoświatowej —- zdaniem specjalistów — zabra­
knie w 1976 roku 12—15 milionów worków kawyt Najwię­
ksze zapasy posiada obecnie Brazylia (25 milionów worków),
która przezornie zakupiła znaczną część zbiorów afrykań­
skich i dziś może dyktować wysokie ceny sięgające już 1660
franków za kwintal kawowego ziarna.

Francuski związek producentów kawy domaga się od rzą­
du wyrażenia zgody na podniesienie detalicznych cen kawy
o 3—5 franków oświadczając, że inaczej nie będzie w stanie
zapewnić regularnych dostaw na rynek.

Być może więc paryska gospodyni będzie musiała także
zrezygnować z tradycyjnej porannej kawy w narożnym bi­
stro.

SPÓR
Zakwestionowanie przez włoską cenzu­

rę głośnego filmu Bernardo Bertołueciego
pt. „Rok 1900” wzbudziło w liberalnej
prasie włoskiej oraz kołacn filmowych fa­
lę gwałtownych protestów: „Nowy afront
wobec konstytucji i wolności przekonań”,
„Społeczeństwo domaga się odrzucenia po­
stanowień cenzury” — oto tytuły nagłów­
ków niektórych dzienników, poświęcają­
cych wiele uwagi tej sprawie.

Federacja pracowników resortu wido­
wisk uważa, że zakaz wyświetlania fil­
mu na terenie Włoch jest posunięciem
absurdalnym. Federacja czuje się zmu­
szona do poczynienia odpowiednich kro­
ków celem ograniczenia uprawnień cen­
zury administracyjnej.

Zachwiane
morale

Komenda główna policji londyńskiej,
znana z wysoko kwalifikowanej kadry z

Co kraj, to obyczaj
zakresu kryminalistyki, przeżywa nie no­
towany w swej 147-letniej bisto-rii kryzys.
Wydział śledczy Scotland Yardu 'prowa­
dzi serię dochodzeń w sprawie szeroko za­
krojonej afery korupcyjnej, w którą
wmieszani są czołowi wywiadowcy lon­
dyńskiej policji. Liberalny dziennik „Gu­
ardian" poda) przed kilku dniami, iż rze­
cznik policji, sir Robert Mark, zarządził
wszczęcie dochodzenia, mającego na celu

wykrycie afery korupcyjnej w 75-osobo-
wej, najbardziej elitarnej brygadzie Sco­
tland Yardu d/s kradzieży i oszustw. In­
formacje uzyskane od R. Marka nie za­
wierają szczegółów przestępstw, ponieważ
prawo angielskie nie zezwala na ich pu­
blikację przed sporządzeniem aktu oskar­
żenia. W aferę zamieszanych jest 3 ofice­
rów tej brygady oraz kilku innych pra­
cowników policji.

LOCKHEED
PO KANADYJSKU?

Rządowi kanadyjskiemu grozi wybuch
skandalu, który może przynieść poważne
konsekwencje. Z opublikowanych w Ot­
tawie informacji wynika, że podlegająca
rządowi instytucja, zajmująca się sprze­

dażą reaktorów atomowych ,„AECL”, wy­
płaciła 10,5 min dolarów pośrednikom w

Argentynie i w Korei Południowej, w za­
mian za uzyskanie konkretnych zamówień
na reaktory kanadyjskie. Sprzedaż reak­
tora dla Korei Płd odbyła się za pośred­
nictwem firmy „United Development” z

siedzibą w Tel Awiwie, a prowizja w wy­
sokości 8,1 min dolarów nie została wła­
ściwie zaksięgowana w „AECL”.

Porywanie...
.Tragedia ta wstrząsnęła amerykańską

Opinią publiczną; Terry Jean Cśiń, 24-le-
tnia rozwódka, mieszkała na ranczo w

pobliżu Tishomingo w stanie Oklahoma z

rodzicami i 4-letnim synkiem Cody. Pew­
nego dnia, pod jej nieobecność, czterej
mężczyźni uprowadzili chłopca samocho­
dem. Jeden z nich był jego ojcem. Matka,
powracająca z zakupów, zobaczyła tę sce­
nę i ruszyła w pościg. W pewnym momen­
cie kierowca uciekającego samochodu stra­
cił panowanie nad kierownicą i wóz, po
dwóch koziołkach, wylądował na drzewie.
Dziecko zginęło na miejscu — ojciec po 4
dniach zmarł w szpitalu. Prasa opisując
ten wypadek podkreśla, że porywanie
własnych dzieci przez rozwiedzionych lub
żyjącycli w separacji rodziców w USA
stało się niemal plagą społeczną.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 7. Niderlandy, 8. kwargle, 9. looping, 11. sofa,
13. metkal, 15. Angara, 17. kapuza, 19. kształtownik, 22.
anemon, 25. tchórz, 27. rywale, 28. guma, 29. ataksja, 30.
dystych, 31. perkusista.

PIONOWO: 1. serwetka, 2. singel, 3. depesza, 4. maślacz,
5. odnoga, 6. biennale, 10. amfiteatr, 12. paznokieć, 14. Ali-
szer, 16. namioty. 17. kutwa. 18. akwen. 20. ochotnik. 21?
krawcowa, 23. naganka. 24. osadnik, 26. zasiek. 27. reszta.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 47,
z dnia 4/5 XII 1976 r. KSIĄŻKI otrzymują: H. Szczerba,
B. Małecka, T. Garus, T. Budzyń, J. Ciempka — Kraków,
M. Kamysz — Jagodniki, M. Marfiak — Zakopane. J. Ko-
ciołowski — Bochnia, T. Abratówski, S. Gabrych — Gor­
lice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

as

NOWA
ojczy­
zna

NOE­
GO

BIBLIJNA KSIĘGA RODZAJU mówi, ie
arka Noego — gdy „opadły wody i wstrzyma­
ne zostały dżdże z nieba” — osiadła „na gó­
rach Armeńskich". Stamtąd poszli w świat

trzej synowie Noego — Spm, Cham i Jafet
„aby zaludnić ziemię”.

Pomijając wartość przekazu biblijnego, któ­
ry przytaczamy tu jako ciekawostkę, wypa-
dnie stwierdzić, że — obok Międzyrzecza, z

jego starożytnymi cywilizacjami Sumeru i
Babilonu — również Armenia „może rościć
sobie prawo do tytułu jednej z kolebek kul­
tury człowieka” — pisał we wstępie do swej
książki „ARMENIA KOLEBKA CYWILIZA­
CJI”, wydanej przez PIW, angielski uczony
DAVID MARSHALL LANG.

Ucząc się historii powszechnej, ograniczamy
się zwykle do znanego nam dobrze kręgu kul­

turowego, pozostawiając Armenię „na boku”.
A przecież dzieje polityczne i kulturalne tego
państwa, które jako jedne z pierwszych po­
dniosło chrześcijaństwo do rangi religii pań­
stwowej a w architekturze kościelnej wyprze­
dziło zachodni gotyk; które przez kilka stu­
leci prowadziło wojny z największymi potę­
gami — Rzymem, Bizancjum, z Arabami i
Turkami — godne są by się z nimi zapoznać.
Szczególnie, że autor nie ogranicza się do opi­
sów historycznej świetności Armenii, ale

przedstawia w sposób barwny i interesujący
także jej zmienne, nieraz tragiczne losy w cza­
sach nowożytnych (np. straszliwą rzeź Ormian
w 1895 roku).

Dzieje tego narodu są nam, Polakom, o tyle
bliższe, że nasze kontakty z Ormianami były
niegdyś bardzo żywe. Omawia je w posłowiu
Eugeniusz Sluszkiewicz. (m)

♦ Dzieła starych mistrzów, znajdujące się w Galerii Sztu­
ki w Dreźnie, zaprezentowane zostały na 6 znaczkach NRD.

Zgodnie z kilkuletnią tradycją, poczta NRD przygotowała
także 6-znaczkowy arkusik o tematyce bajkowej.

♦ Zarządy poczt poszczególnych krajów poinformowały
inż o swoich planach emisyjnych ną rok przyszły. Włochy
wydadzą m. in. znaczki o następującej tematyce: turystyka (5
wartości), Europejska Konferencja Pocztowa (2), krajowa
konferencja mody (3), sztuka włoska (2), włoscy artyści, pi­
sarze i uczeni (5), fontanny (3), włoskie statki (3).

"ó 60-lecie indyjskiego uniwersytetu dla kobiet przypo­
mniała poczta Indii Wydaniem okolicznościowego znaczka.

4 Już 50 łat panuje w Iranie dynastia Pahlari. Tej roczni­
cy tamtejsza poczta poświęciła 3 znaczki, na których widnie­
je podobizna obecnego władcy, m. in. w stroju królewskim.

3 rocznica oswobodzenia Kanału Sueskiego stała się dla

poczty Egiptu okazją do wydania 3 okolicznościowych znacz­
ków.

♦ Popularny Till Eulensplegel pojawi się w przyszłym
roku na znaczku RFN. Poczta tego kraju zapowiada m. in.
okolicznościowe znaczki poświęcone uniwersytetom w Mainź,
Marburgu i Tiibingen, 400-Jeciu urodzin Rubensa i 100-leciu

wprowadzenia telefonu w Niemczech.
♦ Indianie Irokezi doczekali się „swoich” znaczków. Na 4

znaczkach Kanady oglądamy m. in. sceny z ich życia, maski,
fajki, stroje odświętne. (zg)

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

«BUD0STAL-4»-GeneraIny Wykonawca Budowy Huty «KATOWICE»

zatrudni natychmiast:
©

I

‘■I

■ 7'1

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY — na

stanowiska kierowników zespołów budów, kie­
rowników robót, budów i obiektów — wyma­
gane uprawnienia budowlane
MISTRZÓW BUDOWY, z uprawnieniami
KOSZTORYSANTÓW
KIEROWNIKA DZIAŁU KOSZTORYSOWANIA
TECHNIKA NORMOWANIA
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, w zawodach:

betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,
murarzy, malarzy, zbrojarzy, operatora sprzętu
ciężkiego i średniego, kierowców z I i II kate­
gorią prawa jazdy, mechaników, blacharzy
i elektryków’ samochodowych, spawaczy elek­
tryczno-gazowych, z uprawnieniami RS-1 i RS-
2, monterów konstrukcyjnych, rurociągów, tur­
bin, kotłów i wodno-kanalizacyjnych, ślusarzy
remontu maszyn budowlanych, elektryków z

uprawnieniami, bez ograniczeń, pracowników do

straży przemysłowej, kobiety na stanowiska po­
kojowych, portierek w hotelach pracowniczych,
robotników niewykwalifikowanych, oraz absol­
wentów zasadniczych szkół zawodowych na

wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
+ wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego pracy .

w budownictwie
♦ posiłki regeneracyjne, wydawane robotnikom

przez cały rok
♦ wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach

odpowiednie warunki socjalno-bytowe
zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub
kwaterach prywatnych
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwa­
lifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem oso­
bistym, książeczką wojskową i ubezpieczeniową, o ile
takie posiada oraz ostatnim świadectwem szkolnym i za­
wodowym.
Zgłoszenia przyjmuję i szczegółowych informacji o warun­
kach pracy i płacy udzielają:

— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dąbrowie Górniczej,
ul. Tworzeń 101, w godzinach 7—18 — oraz

— Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego „BU-
DOSTAL — KRAKÓW”, Nowa Huta, ul. Mrozowa

(Kombinat).

Dojazd pociągiem do dworca kolejowego w Dąbrowie
Górniczej, a następnie autobusami WPK nr 18, 27, lub
55, do przystanku obok Głównego Placu Budowy.

K-9251
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Laboratorium Ochrony Środowiska
Specjalistycznej Lekarsko-Dentystycznej Spółdzielni Pracy

w KRAKOWIE, ul. REJA 11 telefony 583-43, 568-86

• badania środowiskowe na stanowiskach pracy w zakła­
dach przemysłowych - (pomiary poziomu natężenie
dźwięku, stężeń substancji toksycznych i pyłów, mikro­
klimatu, oświetlenia itp.)

® pomiary zanieczyszczenia powietrza atmosferycznego
w strefach ochronnych

• analizy rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń emitowa­

nych do atmosfery z kominów i wyrzutni dachowych no­
wo budowanych, przebudowywanych i modernizowa-'

nych zakładów przemysłowych.
ZAPEWNIA SIĘ SZYBKIE WYKONANIE ZLECONYCH PRAC.

<-9973
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Ślub — 19.15 (do­
zwól. od lat 16), MINIATURA (pl.
Ducha 2): Calderon: Życie jest
snem — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): F. Dostojewski: Biesy —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): s. Mro­
żek: Moniza Clavier — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): W. Krze­
miński: Romans z wodewilu —

19.15 (przedst. zamkn., abonamenty
nieważne), muzyczny (Lubicz
48): Fr. Lehar: Hrabia Luxemburg

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
H. Cyganik i T. Kwinta: Popro­
ście rzepa, by się nie czepia! —

17 (widowisko zamkn.), KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Porwanie Sa-
blnek — 19, FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfoniczny
— 19.30, JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Kabaret: „De Revolu-
tionibus” - 22. PWST (Warszaw­
ska 5): „Kto dziś serenady śpie­
wa” w reż. M. Stebnickiej — 19.15

(przedst. dypl.).

DAWCZA — 13 ♦ SCK POD JA­
SZCZURAMI (Rynek Gł. 7): o-

GÓLNOPOLSKI KONKURS RECY­
TATORSKI (eliminacje środowis­
kowe) — 11, CZŁOWIEK WOBEC
XX W. — 19, Andrzej POTOK —

INSPIRUJĄCA ROLA KLUBÓW W
KULTURZE STUDENCKIEJ

■iiniiimiiiiiiiiiiimiiiniiaiiiiiiHHiiiiiiiiiiiiamiiiiiiiiiiiHiiHiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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Przy muzyce o sporcie, 22.20 Me­
lodie filmowe — „Noce 1 dnie”.
22.30 Sobotnia dyskoteka. 23.10

Koresp. z zagr. 23.15 Sobotnia dy­
skoteka. 0.41 —5 .00 PROGRAM NOC­
NY Z OPOliA.

Sobota, niedziela, 18, 19 XII 1976 r. Gracjana, jutro Dariusza

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Szymanow­

ski: Król Roger — 14 (scena ope­
rowa), w. Gombrowicz: Ślub —

19.15, MINIATURA: T. Mann: Fio-
renza — Mario i Czarodziej — 19.15.
STARY: s. Wyspiański: Noc listo­
padowa — 19.15 (prem. studencka,
abonamenty nieważne), KAME­
RALNY: S. Mrożek: Garbus — 16
i 19.15. BAGATELA: E. Szwarc’
Krolowa śniegu - 11 i 15 (przedst.
zamkn.), s. Mrożek: Moniza Cla-
vier -- 19.30, LUDOWY: W. Krze­
miński : Romans z wodewilu —

19.15, GROTESKA: H. Cyganik i T.
Kwinta: Poproście rzepa by się
nie cz piał _

10 (wid. zamkn.),
KOL ABZA: Porwanie Sabinek —

15 i 19. FILHARMONIA — SUKIEN­
NICE: Koncert kameralny — 19.30

(przeniesiony z 8 bm.), JAMA MI­
CHALIKA: Kabaret: „De Revolu-
tionibus” - 22. PWST (Warszaw­
ska 5): jak w sobotę.

SOBOTA
♦ KLUB MPIK (Mały Rynek 4):

zaprasza wraz z Kołem Italianis-
tyki UJ na wieczór włoskiej poezji
miłosnej — 18 wst. wol. ■> KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8-

10): Spotkanie w pracowni Ma­
riana KRUCZKA.— pokazanie pro­
cesu powstawania rzeźby — 17
wst. wol. & aula PWSM (Basz­
towa 8): Koncert Kai DANCZOW-
SKIE-J — skrzypaczka — 17 .30 ♦
KLUB MUZYKA (Mikołajska 14):
Wieczór pieśni w wykonaniu stu­
dentów PWSM klasy śpiewu Z.

STACHURSKIEJ — 18 ♦ SCK RO­
TUNDA (Oleandry’ 1): PÓŁMISEK
FIRMOWY — 19 ♦ MDK (Czackie­
go 11): Klub DYSONANS — Kurs
towa 8): Koncert Kai DANCZOW-
KA—17. „

NIEDZIELA

4 ESTRADA KRAKOWSKA za­
prasza do FILHARMONII (Zwie­
rzyniecka 1) na występ Zdzisławy
SOSNICKIEJ — 16.30 I 19, Przed­
sprzedaż biletów „Orbis”, „Filmo­
technika” i „Wawel-Tourist” ♦
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): otwiera w salach Pałacu SA­
LON MALARSTWA KRAKÓW*-
SKIEGO, na który składa się do­
robek ponad 270 artystów-mala-
rzy — 12 4 PAWILON BWA (pl.
Szczepański 3a): Prelekcja filmu

szwedzkiego — WSPÓŁCZESNA
KULTURA SZWECJI — 12 4 SCK
ROTUNDA (Oleandry 1): DYSKO­
TEKA—194SCKPODJA­
SZCZURAMI (Rynek Gł. 7): JAR­
MARK PIOSENKI — 17 4 DK

przy ZAKŁ. SODOWYCH (Zako­
piańska 62): Impreza choinkowa
— 10, Dyskoteka — 17 .

PONIEDZIAŁEK
4 KDK POD BARANAMI (Ry­

nek Gl. 27): wykład dr J. MICHA­
LIKA — GŁÓWNE OŚRODKI ŻY­
CIA TEATRALNEGO W XIX W.
— WIELCY AKTORZY — 18.30 s.

Marmurowa 4 ARCHIWUM PAŃ­
STW. (Kanonicza 1): Referat mgr
S. PEl.ESZOWEJ — ARCHIWUM
MLYNOWSKIE CHODKIEWICZÓW
Z 1. 1494—1932 — WARTOŚĆ BA-

SOBOTA

APOLLO (Solskiego- 11):
dykt (fr. 18 lat) ***/°°° — 10. 12.30,
Z podniesionym czołem (USA 15

lat) */o°° — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) : Rywalka
(fr. 15 lat) */°° — 16. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Trędowata (poi.
12 lat) — 15.45, 17.45, 19.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27) i' Mści­
ciel (USA 18 lat) */o0° — 10, 12, 14,
16, Śmierć Ipu (rum. 15 lat) **/o
— 18, Film dla członków KAF —

20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15
lat) **/ooo

_ 16, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA. (Lubicz 15): Piraci na

Pacyfiku (rum.-fr. b.o .) */00° —

14.45, 17, Widmo wolności (fr. 18

lat) **/ooo — 19.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Polowanie na

muchy (poi. 18 lat) **/<» — 13, 15,
Wielki Gatsby (USA 15 lat) **/oo°
— 17, 19.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 15, 16, 17, Tydzień szaleń­
ców (rum. 15 lat) */°00 — 12, Ka­
baret (USA 15 lat) ****/poo — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Jak zdobyć prawo jaz­
dy (fr. 15 lat) */°° — 16« 18- RO~
TUNDA (Oleandry 1): Zorro (fr.- ,

wł. b .o.) */°ooo
_ 17, SFINKS (os.

Górali 5): Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) ***/°ooo

_ 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): „Dzień Iluzjo­
nu” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Trędowata (poi. 12 lat) */oo°o

_ 16,
18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Rzym (wł. 18 lat) ****/oo
— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
*/ooo

_ 15,45> 18> 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Podróż Sindbada do Złotej Krainy
(ang. b.o.) */ooo

_ 15, 17, Hello

Doiły! (USA b.o .) **/000 — 19- U-
CIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Trędowata (poi. 12 lat) —

10, 12, 16.30, 18.30, 20.30. UGOREK
(os. Ugorek): Krzyżacy (poL b.o .)

♦♦*/oooo — 15, jak zdobyć prawo
jazdy (fr. 15 lat) */o° “ 19- WAN­
DA (Waryńskiego 5): Wrzos (poi.
12 lat) — 10, 12.15, 16, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Ro­
mantyczna Angielka (ang. 18 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Przepraszam, czy
tu biją? (poi. 18 lat) ***/oooo

_ iq,
.12, 16, 18, 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Ostatni skok gangu Olsena
(duńs. 12 lat) */°oo

_ 15.45, is, 20.15.
WISŁA (Gazowa 25): Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) ***/®oo

_ u,

16, 18, Porozmawiajmy o kobie­
tach (USA 18 lat) ***/ooo

__ 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Piaf (fr. 15 lat) **/°° — 16, 18, 20.

DOBCZYCE —• Raba: Motylem
jestem, czyli romans 40-latka (poi.
b.o.) **/ooo

__ 20, GDÓW r- Pro­
myk: Trzej, muszkieterowie (pan.
b.o .> ****/oooo

_ 18, KRZESZOWI­
CE — Nowości: Powrót tajemni­
czego blondyna (fr. 12 lat) */ooo
— 16, 18, 28, MYŚLENICE — Wi­
sła: Nocne widma (ang. 18 lat)
*/ooo — 15<35j 17<45, 20> NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Świat' Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) */ooo

_ ig,
PROSZOWICE — Syrenka: Brunet

wieczorową porą (poi. 12 lat) */°
— 17, SŁOMNIKI — Czar: Szczęki
(USA 15 łat) ***/oooo

_ 16.30, 19.
SKAŁA — Grota: Lady Caroline
Łamb (ang. 15 lat) */°° — 16, 18,
SKAWINA — Junak: Ojciec chrze­
stny II (USA 18 lat) ***/ooo — 15.30

19, WIELICZKA — Górnik: Dra­
pieżca (fr. 15 lat) */ooo — 16.45, 19,
ZABIERZÓW — Wolanka: Uciecz­
ka przez pustynię (fr. 15 lat) **/
000

__ ig.

*/°° — 15, Wielki Gatsby (USA 15
lat) **/ooo

_

17/ 19.30, PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17, Kabaret (USA 15 lat)
****/ooo

_

18> 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12 (popoł. sean­
se jak w sob.) . SFINKS: Bajki —

11, 12, 13 (popoł. seanse jak w

sob.) . SZTUKA: Doktor Franęoise
Gailland (fr. 15 lat) ***/oo

_ jo,
12, 16, 18, 20. ŚWIT D. SALA: Trę­
dowata (poi. 12 lat) */oooo

_ ii,
13, 16, 18, 20. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Bajki —- 11.15 (popoł. seanse

jak w sob.) . UCIECHA: Trędowa­
ta (poi. 12 lat) */oooo

_ 12, 16.30,
18.30, 20.30. UGOREK: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o .) — 11, 12,
13, Wódz Indian Tecumseh (NRD
b.o.) */ooo

__ 15, 17, jak zdobyć
praw jazdy (fr. 15 lat) */°° —

19. WOLNOŚĆ: Godziny grozy
(ang. 15 lat) **/oooo

_

i0? 12>15> 15,45,
18, 20.15. WARSZAWA: Pantofelek i
róża — historia Kopciuszka (ang.
b.o.) — 11. WANDA: Szczęki (USA
15 lat) ***/oooo

_ 10, 12,30, wrzos

(poi. 12 lat) — 16, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, 12 (popoł.
seanse jak w sob.). WISŁA: Syn­
dykat zbrodni (USA 15 lat). ***/ooo
— 13, 16, 18, Porozmawiajmy o ko­
bietach (USA 18 lat) ***/ooo — 20

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12.15

(popoł. seanse jak w sob.).
ZABIERZÓW — Wolanka: Dul-

scy (poi. 12 lat) **/oo
_ 17, jg

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY^ )

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY: sob.

niedz. (10-15), SKARBIEC i ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
MUZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE: sob. niedz. (10—16), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. (9—15), MU­
ZEUM SZOLAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): sob., niedz. (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Wystawa czasowa WIZERUN­
KI KRÓLÓW I KSIĄŻĄT POL­
SKICH (rysunki): sob. (10—16),
niedz. (9—15), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Wystawa dzieł EDWAR­
DA MUNCHA I GUSTAWA VI-
GELANDA ze zbiorów muzeów

norweskich sob. niedz. (10—16). HI­
STORYCZNE (Szpitalna 21): (niecz.
— remont), Jana 12: Wystawa
stała „MILITARIA”: sob. (11—18),
niedz. (9—14), Rynek Gl. 35: Wy-

NASZE-

WSPÓŁCZESNY SATYRYCZNY
RYSUNEK KUBAŃSKI: sob. (10—
21), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(pl. Centralny): Wystawa plakatu
społeczno-politycznego: sob. (9—
20), niedz. (16—20). GALERIA DESA

(Bracka 2): Wystawa DANUTY

BARANIECKIEJ-WASYLEWSKIEJ,
połączona z wystawą rysun­
ków dzieci, GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa — COLLAGE’Y
H. NAKSIANOWICZ, GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa rysunku malarstwa A. SZPA-
KOWSKIEJ - KUJAWSKIEJ, sob.

(9—19), niedz. (niecz.), SA­
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa grupy artystycznej ro­
botników - twórców ,,GART’‘, GA­
LERIA „PAWILON” (os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa malar­
stwa JADWIGI MAZIARSKIEJ,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1): Wy­
stawa książek „INFORMATYKA”
sob. (10—15), niedz. (10—13), GA­
LERIA DKF (Grzegórzecka 71) ■
Wystawa malarstwa, fotografiki 1

filmu autorskiego W. Obrzydow-
Skiego, BIBLIOTEKA WOJ. (Mif-
chałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZI­
SIAJ : sob. (8.30—18). niedz. (niecz.),
KLUB ZNP (Szewska 20):
Wystawa fotograficzna LECHA
MORAWSKIEGO.

MYŚLENICE - BWA (3 Maja):
Wystawa Stanisława KARPIKA —

MALARSTWO: sob. niedz. (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3)

sob. niedz. (9—14).
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­

go 12): sob. niedz. (11—21).
LAS WOLSKI — zoo: sob. niedz.

(9-16).

SZPITALE fh
DYŻURME V

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.)
tarska 11 (niedz.) os. Na Skarpie
65. CHIRURGII DZIEC.:

Tryni-

09, Skawina 09,
Krzeszowice 9,
384, tel. 48.

POGOTOWIE

miradzkiego 1:

kulistyczne — tel. 377-77

całą dobę.

Wieliczka 9, 557-60.

88, Jerzmanowice

RATUNKOWE: Sie-
Ambulatorium o-

czynne

APTEKI 9 9

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) —

202-77

SKAWINA (Ogrody, bl. 101)
tel. 430.

7,

teł.

SOBOTA, NIEDZIELA

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie

domowych od 16 do 23.30,
568-86, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel.

(czynna od 7 , do 22), tel.

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-03 (czynne od 8
ao. 18).

TELEFON ZAUFANIA:
U 6—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
UFANIA: 611-42 (czynny od

13).
TELEFON ZAUFANIA —

C’JA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02

(11-13).

wizyt
tel.

417-60
265-27

371-37

Z\-
14 do

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

14.30, Rywalka (fr. 15 lat)
16, 18. KIJÓW: Trędowata
lat) */oooo

_ u,

19.45. KULTURA: Film dla człon­
ków KAF —. 9, Mściciel (USA 18

lat) */°oo — 12, 14, 16, 20, Przy­
stań (poi. 15*lat) */° — 18. MIKRO:

Samotny detektyw Mc Q (USA 15

lat) — 11, 16, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA: Skarb na wyspie
(rum.-fr. b .o .) */°°° — 12, 14.45,
17, Dzień szarańczy (USA 15 lat)
***/00

_ 19.15, MASKOTKA: Szare

kaczątko (ZSRR b.o .) — 11, 12.30,
Polowanie na muchy (poi. 18 lat)

— 12.30
*yoo _

(poi. 12

13, 15.45, 17.45,

stawa — ZWIERCIADŁO
____

GO WIEKU — 80 LAT FILMU:
sob. niedz. (9—14). Franciszkańska
4: Wystawa pokonkursowa —

SZOPKI KRAKOWSKIE: sob. niedz.

(11—18). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa czasowa: MA­
LOWANY FAJANS WŁOCŁAWSKI
sob. (14—18), niedz. (10—14), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa „Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady”: sob. niedz.

(10—13 wstęp wolny), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa — LENIN W POLSCE:
sob. (10—17), niedz. (10—13),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Wol-
nica 1): Wystawa prac artys­
tów amatorów z plenerów „Lipsk
— NRD” I „Rabka 76”: sob.
niedz. (10—15). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI — RYDLÓWKA (Tetma­
jera 26): sob., niedz. (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:
sob., niedz. (10-17)’,- KOPALNIA
SOLI w WIELICZCE: sob. niedz.

(8—16), MUZ. ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy­
stawa — VENUS: sob. niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): Wystawa malarstwa i fo­
tografii T. TEODOROWICZA-TEO-
DOftOWSKIEGO oraz wystawa ma­
larstwa i rzeźby grupy WPROST
sob. niedz. '(niecz.), GALERIA
BWA (Szczepańska 3a): Wystawa
„Współcześni rzeźbiarze szwedz­
cy”: sob. (13—20), niedz. (11—
18), GALERIA ZPAF (Anny 3):

Wystawa J. LEWACZYŃSKIEGO
pt. „CIMITERIA" sob. niedz. (10
—18), KLUB MPiK (Mały Rynek
4): Wystawa rzeźby i malarstwa

pt. „CZŁOWIEK- — PRACA —

TWÓRCZOŚĆ”: sob. (10—19), niedz.

(11—15), CZYTELNIA: Wystawa —

(sob.)
Prokocim (niedz.) os. Na Skarpie
65. NEUROLOGICZNY: (sob,) Ko­
bierzyn (niedz.) Botaniczna 3. U-
ROLOGICZNY: (sob.) Grzegórzec­
ka 18 (niedz.), os. Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: (sob.) Witkowi-
ce (niedz.) os. Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: (sob. niedz.)
Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA;

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
5

183-96

tel.

MIŁI-

RADIO

SOBOTA

PROGRAM

na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,

I

m

PRZYCHODNIA REJ. nr

Pokoju 4) — tel. 181-80,
(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna 3) — tel.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16), wizyty dom.,
niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA
NA I REJONOWA
CACH (Kościuszki
20), niedz. (10—16),
niedz. (10—16).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

(al.

« (N.
1)-

(Gal-

(Kra-
613-55

PRZYSZPITAL-
W PROSZOWT-

30) sob. <15—

wizyty dom.

POGOTOWIE ł

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki, teł.

09, zachorowania i przewozy
Rynek Podgórski 2, 625-50,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73,
sko Balice 745-69, N. Huta
.4 17-70, Proszowice 9,

380-55,
657-57,
Lotni-
422-22,

Myślenice

8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

9.05 Dla kl. III i iv (wych.
muz.) — „Wszystko po krakow­
sku” — aud. J . Mackiewicz. 9.25
Fasterskie mel. z Rumunii. 9.30
Moskwa z mel. i pios. 9.45 Lubel­
scy muzykanci. 10.08 Stara i nowa

muz. wojskowa. 10.30 „Lalka” —

fragm. pow. B. Prusa. 10.40 Młody
jazz polski. 11 .05 Nie tylko dla
kierowców. 11.12 Z lubelskiej fo-
noteki muz. 11.30 Konc. chopino­
wski z nagrań Z. Szymonowicza.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .25

Węgierskie zesp. instr. lud. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 Zespół B.

Ciesielskiego. 13.15 Koncert ży­
czeń. 13.30 Katalog wydawniczy.
13.35 Na południe od Czantorii.
14.0Ó Stare tematy w nowym o-

pracowaniu. 14 .20 Sport to zdro­
wie. 14 .25 Ze świata nauki i te­
chniki. 14 .30 Przekrój muz. tygo­
dnia — aud. A. Kawczyńskiej.
15.05 List z Polski. 15.10 Wiersze

poety polskiego baroku — D. Na-

borowskiego. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół.
16.11 Rad. kron. muz. 16.30 Przed­
stawiamy, komentujemy — aud.
T. Fredry. 16.45 Fonoteka folklo­
ru. 17 .00 Studio Młodych — Radio-
kurier. 18.00 Muz. i aktualności.
18.25 Ńie tylko dla kierowców.

18.30 Parada pblskiej pios. 19.15
W kręgu mel. operetkowych. 19.40
Światowe przeb. na instrum. 20.05
Jedno z dwojga — aud. rozryw.
w opr. W. Przybylskiego. 21.35

do Bałtyku. 11 .45
na jezdni
11.55 Kom.

Terminarz

zależy
o sta-

muz.

Boya-

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

9.00 Pochwała baroku w muz.

XX w. 10.00 Teatr P R— „Odwet
— czyli B. Zapolska” — słuch, wg
komedii L. A. Dmuszewskiego
10.45 S. Prokofiew — I symf. D-
dur. 11 .00 Dla kl. VII 1 VIII (che­
mia) „Przewodnik po bezdrożach

krainy atomów i cząsteczek” —

aud. M. Jurowskiej-Wernerowej.
11.35 Od Tatr

Bezpieczeństwo
od nas samych,
nie wód. 12 .05
12.25 Największa miłość T.

Żeleńskiego — aud. w opr. C.
Kwietnia. 12 .45 T. Poulenc — so­
nata na flet i fortepian. 13.00 Dla
kl. - III i IV (język polski) „Czy
Śląsk czarny może być zielony”
— aud. w opr. A. Babińskiej. 13.20
Muz. pastisze M. Ravela, 13.35

Mag. wędkarski. 13.50 Konc. Chó­
ru PR i TV we Wrocławiu, dyr.
S. Klukowski. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .25 J. S. Bach —

„Das Wohltemperiertes Klavier”
— gra E. Fischer. 15.00 Zawsze o

15 — pr. dla dziewcząt i chłopców.
15.40 E. Grieg — Konc. fortep. a-

moll. 16.10 Minidrama — reklama.
16.25 Mel. z musicali. 17.00 Tańce
renesansowe gra Zesp. Instrum.

Dawnych „Clemencić Consart” —

dyr. R. Clemencić. 17.20 „Esbjerg
nad morzem” — opow. J. C. O-

nettiego. 17.40 Czata — mag. woj­
skowy Studia Młodych. 17 .55 A.
Borodin — 2 kwartet smycz. D-
dur. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i
ludzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Ogólnopolski
Konkurs Kompozytorski.
Metr książek w każdym domu.
20.50 D.c . konc. 21.45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszystkich — aud.

urna-

>r. T.

20.30

J. Popisa. 22.30 Jak zostać

listą rad. — mag. lit. w

Heppen i T. Kalińskiej. 2 35 Co

słychać w świecie. 23.40 Kącik sta-*

rej płyty — aud. T. Dębskiego.

PROGRAM III

na UKF 67.49 i 66.47 MHz

9.00 „Śmierć w dzielnicy
Pauli” — pow. L.
Światowe
9.30, 1-6.45
radio —

10.30, 15,
świat.

St.

pow. L. Rodrian. 9.10

przeb. po francusku.
Nasz rok 76. 9.45 Inter-

mąg. aktualności muz.

17,
' 19.30 Ekspr. przez

10.35 W roli głównej D.
Warwicke. 11.00 Życie rodzinne —

mag. 11.30 Złote lata swinga. 12.05
Z kraju
równicą:
ki. 13.50
— Pavio

Słynni pianiści w repertuarze ro­
mantycznym. 15.05 Program dnia.
15.10 „Jest taki rodzaj ciszy...” —

w piosence. 15.30 Zgryz — mag.
rozrywkowy. 16.30 Duet gwiazd. —

Jeanette Mac Donald i Nelson

Eddy (opr. T . Dębski), 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Czym człowiek
wśród ludzi — rep. A. Semkowicz.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polity­
ka dla wszystkich. 18.45 Salon
muz. mech. — aud. A . Jaroszew­
skiego. 19.15 Książka tygodnia —

M. Piotrowski „Cztery sekundy”.
19.35 Opera tygodnia — W. A.
Mozart „Idomeneo — król Krety”
(opr. J. Jackowicz). 19.50 „Śmierć
w dzielnicy St. Pauli” — pow
I. Rodrian. 20.00 Zapraszamy do

trójki. 22 .00 Fakty dnia.
Gwiazda siedmiu
Mendes. 22 .15 Co

wyd. dźwięk. K.

zja jaszczurów”,
noc” —- śpiewa
Swoje ulubione

Dąbrowski., 23.05
kanie z Oscarem

Rayem Eldrigem (opr. T. Jarzem-

bowska). 23.50 Na dobranoc gra
W. Karolak.

i ze świata. 12.25 Za kie-
13.00 Powtórka z rozryw-
„Pantaleon i wizytantki”
Maria Vargsa Ilosy. 14.00

22.08
wieczorów — S.
wieczór pow. w

Czapek „Inwa-
22.45 „Sobotnia

D. Byron. 23.00
Wiersze rec. M.
Wieczorne spot-

Petersonem i

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 23 lekcja jęz. niemlec.

Napoje różnych narodów. 6.30

spół instr. A. Skorupki. 6 .45

6.15
Ze-
Po-

goda (Kr). 6 .48 Co słychać (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00 Dy­
skoteka dla wszystkich (Kr). 7.29

Bawmy się w ludzi — aud. w opr.
T. Wojtasińskiej (Kr). 7 .39 Pogo­
da (Kr). 7 .40 W ludowych ryt­
mach. 11.00 Dla szkół śred. (bio­
logia) — „Struktury funkcjonalne
ekosystemów” — w opr. H. Ko-

narskiej-Dąbrowskiej. 11 .30 Clau­
dio Monteverdi — Sceny z opery
„Koronacja Poppei”. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonoteki muz.

13.50 Dla kl. IV lic. ‘

(język pol­
ski) „Od Doświadczyńskiego do
dziś”. 14.20 Omów. pr. literac.
14.25 Teatr PR — Komedie A. Fre­
dry — „Pierwsza lepsza”. 15.03

„Pan Geldhab” — opr. rad. 1 reż.
J. Swiderskiego. 16.05 Muz. polska
ub. stulecia. 16.30 Rozmowy i re­
fleksje pedagogiczne. 16.50 Inform.

kulturalny (Kr). 17.00 Na rad. an­
tenie wasze troski nasze wnioski

(Kr). 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimpo — aud. w opr. R. Ko­
wala (Kr). 17 .30 Tylko dla doro­
słych — fel. Z . Kwiatkowskiego
(Kr). 17.40 Sobotni mag. red. roz­
rywki (Kr). 18.00 „Bar Barbar” —

w opr. B. Tomaszewicz i B. Le­
szczyńskiej-Cyganik (Kr). 18.25 Po­
goda (Kr). 18.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat — „Co się komu śni”
— odpowiedzi na listy i pytania
słuchaczy. 19.00 Rozmowy o filo­
zofii. 19.15 11 lek. jęz. francus.
19.30 Stereofoniczne studio rozryw­
kowe rozgł. PR w Krakowie (Kr).
21.15 Lokalny stereofoniczny pr.
muz. — muz. poważna Kr). 22 .15
Radiowe portrety Polaków. 22 .35

Geografia jazzu — aud. A. Arendt.

NIEDZIELA

IPROGRAM

na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 12.05, 16 00,
21.00, 23.00.

Po jednym chorusle. 10.25

przebojów. 11 .00 Radiowy
dla Dzieci i Młodzieży —

m

7.00, 8.00,
19.00,9-00,

20.00,
10.05

Lista
Teatr
Baśnie z bliska i z daleka — „Źró­
dełko” — słuch R. Dobiasa. 11 .25
Rad. musicorama — aud. M . Ryb­
czyńskiego. 12.05 W samo połud­
nie. 12.35 Konc. muz. popularnej.
13.00 Tropami ludzi i pieśni —

aud. w opr. M. Okęckiej i B.
Bromka. 14.00 Recital z pauzą —

Ewa Snieżanka. 14 .10 Tygodniowy
przegląd prasy. 14.20 Recital 7.

pauzą — Ewa Snieżanka. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.05 Inform. dla kierowców. 16.06
Wiad. sport. 16.10

„Obraz” — słuch.
Czechowicza. 16.50
zu. 17.15 Niedzielne
dia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyniki region, gier liczb.
18.10 Mag. muz. rozrywk. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku­
sja na tematy międzynarodowe.
20.20 Kwartet J. Garbarka. 20.40
SztuUe nie tylko zawodowa. 21.05

Pąrada polsk. pios. 21 .30 Radio-
forum. 22 .00 Wieczór z operetką.
22.30 Rewia pios. — zapow., L. Ky­
dryński. 23.05 Ogólnopolskie wiad.

sport. 23.20 Muz. telegramy
świata
5.00

Teatr PR —

wg sztuki J.

Gwiazdy jaz-
spotkanie stu-

i Kom.

ze

— aud. A . Kormana. 0 .11 —

PR. NOCNY Z KRAKOWA.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 29-30.

9.00 „Sposób bycia” — mag. lit.
w opr. E. Staniszewskiej. 9 .30 U-

twory D. Buxtehudego i J. S . Ba­
cha — gra J. Serafin. 10.00 Roz­
maitości muz. — Pejżaże zimowe
— aud. R. Jasińskiego. 10.30 Zna­
ki czasu — Królowa Wiktoria i

spór o damy dworu. 11.00 Studio

Młodych — Rozgł. Harcerska —

magazyn nie tylko dla harcerzy.
11.40 Pr. IV zapr. — aud. w opr.
B. Kastory. 12.05 Ballady lud. róż­
nych narodów. 12 .35 Czy znasz tę
książkę? 13.00 Słowacka Ork. Ka­
meralna pod dyr. B . Warchala.
14.00 Poeta i jego ś.wiat — „Noc
pod Wysoką” — aud. o A. Asnyku
— w opr. T. Ostromęckiego. 14 .36
Konc. muz. operowej. 15.00 Rad.
Teatr dla Dzieci 1 Młodzieży —

„Przygody Tomka Sawyera” —

cz. V słuch, wg M. Twaijia. 15.45
Tu horoskop reklamowy. 16.00
Konc. Chopinowski — z nagrań
W. Sofronickiego. 16.30 Program
z dywanikiem. 17.35 Dzieła Kar­
łowicza pod dyr. J . Grota — Se­
renada G-dur na ork. smycz. 18.00

W. A. Mozart — V Kwartet skrzy­
pcowy. *18.33 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 „Łuczniczka”
słuch, wg sztuki J. Szaniawskiego
— opr. rad. 1 reż. W. Maciejew­
skiego. 19 45 C. Debussy — „La
demoiselle elue”. 20.10 J. Brahma
— Kwintet fortep. f-moll. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21.15
Pios. żołnierskie. 21.50 Wiad. sport.
21.55 Wirtuozi nowej muzyki. 22 .30
Medium — mag. miłośników sztu­
ki słuch. 23.00 Francesco Landino
— niewidomy organista i kompo­
zytor z Florencji. 23.35 R. ,Men-
delssohn-Bartholdy — Kwartet
Es-dur.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz

6.00 Stan pogody i wiadomości,
6.05 Mel. —• przebudzanki, 7.00 So­
lo na klarnecie. 7 .15 Polityka dla

wszystkich. 7.30 Posłuchajmy je­
szcze raz — mag. 8 .30, 14, 19.30

Ekspr. przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9 .00 „Śmierć w dzielnicy St.
Pauli” — pow. I. Rodrian. 9 .10
Na góralską nutę. 9.30 Gdy sią
mówi A... — aud. publicystyczna.
9.50 „Walczyk w starym stylu” -4

gra zesp. Mainsteam. 10.00 60 mi-4
nut na godz. — aud. J . Fedorowi*
cza i M. Wolskiego. 11.00 Carolai

King dzieciom. 11.15 Niedzielna
szkółka muz. (opr. K . Pacuda).
12.00 „Generał Berling” — słuch,
dok. A. Srogi. 12 .25 Muz. z sal

koncertowych. 13.15 Muz. premie­
ry pr. III — aud. T. Rowińskiej.
13.45 Donovan dzieciom. 14.05 Pe*

ryskop — przegląd wyd. tygod.;
14.30 Jazzowe pieśni bez słów.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Przeb^
z nowych płyt — aud. M. Gaszyń­
skiego i W. Pogranicznego. 15.50
Na Koncertach w Japonii — zesp,
Santana. 16.15 Wernisaż — aud.
A. Matyni. 16.45 Na koncertach w

Japonii — The New Jork Jazi

Quartet. 17 .15 Antologia pios. fran-4

cuskiej — aud. P. Kamińskiego.
17.40 Coś w tym jest — o filmach
rozm. A. Szymańska i Z. Kału-4

żyński. 17 .55 Mini-max — czyli
minimum słów, maksimum muzy<
ki — aud. P. Kaczkowskiego. 18.30

„Mosty” — słuch. H. Krzyżanow­
skiej. 19.01 Od jesieni do wiosny
— gra J. Jarczyk. 19.10 Piosenki
z magnetowidu (opr. A. Krajew­
ska). 19.35 Opera tygodnia — W. -

A. Mozart — „Idomeneo — król

Krety” (opr. J . Jąckowicz). 19.50
„Śmierć w dzielnicy St. Pauli” —

pow. I . Rodrian. 20.00 Muzyka ba-4
letowa J, F. Rameau. 21 .00 S. Nę-
dza-Kubiniec — piewca Podhala^
21.20 „Pod napięciem” — nowa

płyta Jeffa Becka. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — S . Mendes. 22 .15 Roz«

mowy z mistrzem Franciszkiem,
22.30 Zesp. Deep Purple. 23.00 U*
lubione wiersze rec. M . Dąbrów*
ski. 23.05 Z warszawskich klubów

jazzowych. 23.50 Na dobrano!

śpiewa Ewa Demarczyk.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHw

DZIENNIKI: T.00, 8 00, 12,05,
16.00.

7.05 Poranek z przeb. 7.30 J. S. -

Bach — Kantata „Meine Seufzer,1
meine Tranen”. 8.05 Co słychać
(Kr). 8.29 Pogoda (Kr). 8.30 Konc.
i recitale. 9 .00 Poranek lit. -muz,
w opr, K. Wojtasińskiego (Kr).
10.00 Klub mł. miłośników muzy«
ki — konc. dla dzieci pt. „Wszy*
stko o śpiewie” — prow. J. Mac*
kiewicz. 11 .00 Osiągnięcia światom

wej fonografii — Festiwal Tigora
Vargi 1976. 12.05 W samo połud*
nie. 12 .35 Muzyka. 13.00 Teatr Kla­
syki dla Młodzieży — „Dwa teatry**
— dramat J. Szaniawskiego. 14 .33
Studio stereo zaprasza. 15.30 Graj­
cie skrzypce, grajcie basy — pod
kapele lud. 16.05 Wyniki Lajkonik
ka (Kr). 16.06 Studio Wawel (Kr)^
16.40 Poezja E. Zechenter-Spła-»
wińskiej — aud. w opr. K . Szła*

gi (Kr). 16.50 Konc. życzeń (Kr)^
17.30 Warszawski tyg. dźwiękowy.-
18.00 Kwartet T. Stańki. 18.10 12

lekcja łaciny. 18.30 Klub pod zna­
kiem zapytania. 19.00 Historia
konkursów muz. 19.45 Utw. ork. -

R. Straussa. 20.38 Vratislavia Can-
tas 76 — odtworz. konc. 22.00 Po­
wtórz. wyn. Lajkonika (Kr). 22.01

Krak, aktualn. sportowe. 22.10

Płyty o których się mówi.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwil! w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PBOGBAMI,

DZIENNIKI: 16. 19.30, 22.10

(kol.)
6.30 TV TR — Matematyka

— 1. 32
7.00 TV TR — Biologia —

1. 11
9.00 Dla szkół: Nauka o czło­

wieku, kl. VIII
10,00 Dla szkół: Czerwone,

żółte, zielone (kol.)
11.05 Dla szkół: Geografia,

kl. VIII (kol.)
11.35 07 zgłoś się — ode. 4

pt. 300 tysięcy w nowych
banknotach — prod. TVP (kol.)

13.25 TV TR — Język pol­
ski_135

13.55 TV TR — Hodowla
zwierząt — 1. 33

14.25 Redakcja szkolna zapo­
wiada

14.35 Program dnia
14-10 5 pytań o Węgrzech —

teleturniej (kol.)
15.20 Dla dziecj: I ty zosta­

niesz czarodziejem
1.5.50Radzimy rolnikom

16.10 Obiektyw — woj. łódz­
kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradz­
kiego, tarnobrzeskiego

16.30 100 pytań do Sylwestra
Chęcińskiego —, progr. o zna­
nym reż. filmowym

17.15 Sobota młodych — Ka­
lejdoskop

18.15 Panama Soberana —

film cok. prod. poi. reż. G. La­
sotę (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Daleko od szosy — ode.
2 pt. Prawo jazdy — film ser.

Typ, reż. — Zb. Chmielewski
(kol.)

22.25 Turniej płytowy: Pol­
skie nagrania — Pepita (Wę­
gry) nrogr. muz. •

23.30 Kino nocne: Wielka ka­
riera — film fab. prod. ang.
(dramat od 18 1.) (kol.)

PBOGBAM H

14.4ę Program dnia
14.45 Bitwa morska — fmai

teleturnieju, walczą: Wrocław
— Koszalin

15.10 Popołudnie podróży i
przygody — w progr. filmy:
„Kobiety w Himalajach” i
„Temperatura wrzenia” (kol.)

16.00 Uśmiechy starego kina
— Złodziej z Bagdadu — film
fab. prod. USA

17.35 Telekino sprzed lat:
Czterej pancerni i pies — ode.
9 pt. Zamiana

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Bal zwierząt — progr-

muz.

21.05 Studio sport — Pożeg­
nanie Edwarda Skorka

21.30 Na wiedeńską nutę —

film muz. prod. austr. (kol.)
22.30 24 godziny (kol.)
22.40 Niebezpieczny proceder

— film fab. prod. NRD (kry­
minalny)

NIEDZIELA

PBOGBAM I

DZIENNIKI: 11.40,19.30 (kol.)
6.45 TV TR — Język polski

— 1. 35
7.15 TV TR — Hodowla

zwierząt — 1. 33
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.20 Radiowo - telewizyjna

szkoła średnia
8.35 Studio sport — A. Bach­

leda zaprasza (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

w progr. film ser. prod. szwedz.
„Pipi w kraju Taka-Tuka”

10.20 Antena (kol.)
10.45 Wielkie bitwy historii —

ode. p’t. Ostatnie dni Komuny
Paryskiej — film dok. prod.
fr. (kol.) ■

12.00 Rolnicze rozmowy
12.30 Nie taki diabeł strasz­

ny — progr. muz.

13.10 Klub sześciu kontynen­
tów — Cztery tysiące lat w

rodowodzie (kol.)
14.00 Dla dzieci! 13aśń o szla­

chetnym Gotfrydzie
15.05 Losowanie Dużego Lot­

ka

15.20 Studio — Interdisco
przedstawia — progr. rozryw.
(kol.)

16.20 W starym kinie: Co
mój mąż robi w nocy — film
arch. prod. poi,

'

17.40 Studio sport — bezpo­
średnia transmisja z Moskwy
3 tercja meczu hokejowego
ZSRR — Kanada oraz Puchar
Świata w narciarstwie — sla­
lom specjalny mężczyzn (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
20.40 Bajka dla dorosłych —

Przebrała się miarka
20.50 Wojna i pokój — ode.

13 pt. Borodino — film ser.

prod. ang. (kol.)
21.40 Śpiewa Nana Mouskou-

ri — film rozryw. prod. ang.
(kol.)

22.30 Studio sport

PBOGBAM II

9.35 Program dnia
9.40 Maraton — film dok.

prod. poi.
11.05 Jarmark pieśni i tańca

— Mielec 76. — progr. folki,
w wyk. Zesp. Pieśni i Tańca
Dalmor z Gdyni (kol.)

11.25 Bitwy, kampanie, do­
wódcy

12.05 Leonardo da Vinci —

ode. 5 (ostatni) filmu .biograf,
prod. wł.

13.20 Dla młodych widzów:
Turniej o srebrną łódkę

14.20 Kochankowie z Maro­
ny — film fab. prod. poi.
(dramat psych.-obycz.)

16.00 Studio sport; Transmi­
sja z Moskwy Pucharu ..Izwie-
stii” w hokeju, l i 2 tercja
meczu ZSRR — Kanada i bez­
pośrednia transmisja z Tor-
waru w Warszawie z 2 i 3 ter­
cji meczu hokejowego Polska
— Norwegia (kol;)

17.50 Teatr Telewizji: „Tak
jest, jak się państwu zdaje”

19.00 Wieczorynka (kol.)
19-30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Oto muzyka — progr.

estr. TV NRD (kol.)
21.35 Klub filmowy — Let­

nie marzenia — zimowe sny —

film fab. prod. ang. (dramat
psych.) (kol.)

OD 18. XII. DO 23. XII. 1976 R.

PONIEDZIAŁEK

PBOGBAM I

DZIENNIKI: 16.40, 19.30,
22.40 (kol.)

16.20 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. po­

znańskiego, gorzowskiego, ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego, zielonogór­
skiego.

17.00 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.40 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 9 filmu ser.

TV ZSRR *

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Teatr Telewizji: Marjo-
rie Kinnan Rawlings — Dziew­
czyna

21.40 Szajba — recital Woj­
ciecha Młynarskiego

22.15 Spotkanie z Andrzejem
Dudą (kol.)

PBOGBAM n

16.20 Język niemiecki — lek.
11

16-45 Program dnia
16.50 Mam pomysł — nr 105

— progr. publ. (kol.)
17.10 Jarmark pieśni i tańca

— Mielec 76 w progr.: wy­
stęp zespołu Pieśni i Tańca
„Juhas” z Ujsołów (kol.)

17.45 Nie tylko dla hobby­
stów — Muzeum w lesie —

progr. publ.-kul. (kol.)
18.20 Zagraniczny film do­

kumentalny — w progr. film
dok. prod. NRD pt. Henryk
Zillo i jego Berlin

18.40 KRONIKA (Kr.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Studio sport — bezpo­
średnia transmisja 2 i 3> tercji
międzypaństwowego meczu ho­
keja na lodzie Polska — Nor­
wegia

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Marzyciel — film fab.

prod. bułg. (dramat psych.-
obyczaj.) (kol.)

23.05 NURT — matematyka
— wyki. doc. dr St. Turnau

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.55 (kol.)

11.30 Wojna i pokój — ode.
13 pt. Borouino — film ser.

prod. ang. (kol.)
13.45 TV TR. — Matema­

tyka—1.45
14.30 TV TR. — Mech, rol­

nictwa — 1. 31
16.20 TV informator wy­

dawniczy
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw woj.: wroc­

ławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego

17.00 Studio Telewizji Mło­
dych

17.50 Świat i Polska (kol.)
18.25 W starym kinie — Ko­

micy niemego ekranu — mon­
taż komedii archiwalnych z

lat 1914—1930 .

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Gwiazdkowe wspom­

nienia — film fab- prod. USA
(kol.)

21.35 Andrzej i Eliza — re­
cital duetu piosenkarskiego
(kol.)

22.15 XYZ cz 1 — progr.
publ. kult.

PROGRAM H

16.30 Program dnia
16.35 Teatr Telewizji: Mar-

jorie Kinnan Rawlings —

„Dziewczyna” (powt. z pr. 1)
17.30 Światło odległej gwiaz­

dy — film fab. prod. radź,
(dramat psych.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Wtorek melomana —

Spotkanie za kulisami z Mau-
reen Focrester i Jerzym Mar-
chwińskim

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Studio sport — spra­

wozdanie z Pucharu Izwiestii
w hokeju na lodzie — 3 tercja
z meczu ZSRR —; CSRS (kol.)

22.40 Język niemiecki — 1.
11

Środa

program i

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.45 (kol.)

6.30 TV TR — Matematyka
— 1. 45

7.00 TV TR — Mech, rolnic­
twa—1.31

11.30 Gwiazdkowe wspom­
nienia — film fab. prod. USA
(kol.)

14.00 Kino TDC — Podróż
do miasta, którego nie było —

film fab prod. ZSRR (kol.)
15.50 NURT — Matematyka

— wykł. dr H. Siwek
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj.

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

17-00 Dla dzieci: Wszystko o

Chlebie
17.30 Lektury Pegaza
17.45 Losowanie Małego Lot­

ka

18.10 Godzina rodziny
Przypkowskich — pr. publ.
kult, (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Filmy Bergmana —

Hańba — film fab. prod.
szwedzkiej

22.25 Serenady wieczorne —

progr. muz.

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Dla młodych widzów:

Jak to w klasie
16.25 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
17.00 Turystyka i wypoczy­

nek
17.30 Światło odległej gwia­

zdy — cz. 2 (ostatnia) filmu
fab. prod. radź.

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Operowe Qui Pro Quo

— progr. muz. (kol.)
21.30 24 godziny kol.)
21.40 Dzień w Lenfilmie —

rep. film, (kol.)
22.25 Skazany na śmierć —

nowela film. prod. fr.
22.50 NURT — Psychologia

— wykł. doc. dr K. Jankow­
ski

CZWARTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.55 (kol.)

11.30 Hańba — film fab.
prod. szwedz.

13.10 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków

14.00 Kino TDC — Detek­
tyw Piotr — film fab. prod.
NRD

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — pr. sto­

łecznego woj. warszawskiego
17.00 Dla młodych widzów

Ekran z bratkiem
18.00 Huta — rep. wojsko­

wy (kol.)
18.30 Goście. Friedrichstadt-

palast — pr. rewiowy TV NRD
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

20.40 Teatr Sensacji: Williami
Fairchild — Okup

22.10 Pegaz (kol.)

PROGRAM II

Spotkajmy się jeszcze raz —

blok programowy naczelnej
redakcji publicystyki kultu­
ralnej

15.55 Rozpoczęcie programu
16.00 Koziołek Matołek —

Show — progr. dla dzieci
(kol.)

16.40 W sieci — cz. 1 tele­
turnieju

16.50 Wyrwani śmierci —♦
rep. film, (kol.)

17.00 W sieci — cz. 2 tele­
turnieju

17.10 Dziewczęta z mrozów
— rep. film (kol.)

17.30 W sieci — cz. 3 tele­
turnieju

17.40 Z cyklu: Zapisani w

historii — Ęonstanty Ildefons
Gałczyński

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Parada blagierów —

progr. rozrywk. (kol.)
21.30 24 godziny (kol.) (
21.40 Z cyklu: Umówmy się

— Diabeł — progr. rozrywk.
22.40 Jesienne śpiewanie —

piosenki poetyckie w wyk.
młodych artystów (kol.)

22.50 Mistrz Sempoliński i
jego uczniowie (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, lii p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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— Do tego czasu nie znaleźli jeszcze panu
biurka?

— Nasz bilans za

ten miesiąc jest —•

w porządku.

ZZA BIURKA

— Proszę pisać, panie kierowniku! Zaraz po­
dyktuję, co żona kazała kupić panu na kolację!

— Tego Nowaka nie można krytykować o-

twarcie, on przychodzi zawsze na wszystkie ze­
brania.

— Powiem szefowi, że pan znowu telefonuje
W sprawach prywatnych!

Nie bójmy się
Zima — czyli: co nosić na głowę? W naszym klima­

cie jest to odwieczny dylemat. Jednak najlepsze oka­
zują, się tradycyjne czapy futrzane. Nie., trzeba
od razu kupować w sklepie futrzarskim drogiej' cza­
py za kilkaset złotych. Można samej wykombinować
kawałki futra i uszyć ją w domu, specjalną kuśnierską
igłą, którą kupimy u> każdym sklepie z pasmanterią.

Czapa może być w stylu rosyjskim — czyli duża,
prosta, na oczy. Może też być taka, jak na naszym ry­
sunku — skombinowana z dwóch rodzajów futra,
przypominająca tatarską. Zamiast dwóch gatunków
futra, może też być włóczka lub gruby materiał.

Osobom, „noszącym się" w stylu młodzieżowym, po­
lecamy futrzaną czapkę z daszkiem. Bardzo to twa­
rzowe i odmładzające. Paniom, które marzną — ra-

mody!
dzimy zastanowić się nad futrzanym kapturem, no­
szonym na wierzch płaszcza, lub do środka.

Nie upierajmy się od razu przy lisach, które są

bardzo drogie. Efektownie uszyta czapa z królika bę­
dzie równie ładna. Zabawna może być taka czapka
uszyta z różnych kawałków — w stylu najnowszej
mody, która lubi łaty, łatki, i „bylejakość" stylu.

Niestety, nie ukrywajmy, fryzura pod futrzaną cza­
pą robi się „niemożliwa" i praktycznie, jeśli już tę

czapkę włożymy na głowę — jesteśmy skazane na nie-

zdejmowanie jej przez cały czas tzw. wyjścia. Chyba,
że czeszemy się w gładki kok, lub mamy proste wło­
sy.

BARBARA

Rysunki: „KROKODYL”, „DIKOBRAZ”,
„EULENSPIEGEL”, „EPOKA”.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Komputery, komputery!

★

Skreślę zatem
Tę trzynastkę,
Siedemnastkę,
Dziewiętnastkę,

Pomyślałem,
Że trzydzieści
W mojej szóstce
Też się zmieści!

Ale sprawił
Los fatalny,
Że ja jestem
Muzykalny,

Ja trzynastki
Się nie boję,
To jest nawet

Hobby moje,

Teraz z długo­
pisem w dłoni
Będę swoich
Marzeń bronił.

I tak marzę
Do niedzieli,
Aż marzenia
Diabli wzięli!

Będzie domek,
Będzie fiacik,
Zagrać zawsze

Się opłaci!

Lecz co skreślić?
Dwójkę? Piątkę?
A może by
Raz dziewiątkę?

W SZKOLE.
— Powiedz mi Józiu, co to jest mgła?
— Mgła — proszę pana — to jest taki deszcz, który

nauczył się pływać.

Więc co tydzień,
Zawsze sam,
Toto-wprawki
Pilnie gram! ...

Rysował: L. SZALECKI

WITOLD ZECHENTER

F

ERROR!

— On sprawdza wyniki w sposob kon­
wencjonalny!

Dziwne!
wypoczynkowego...

Co za radość,
Co za męka,
Gdy ten kupon
Już mam w rękach!

No 1 sprawę
Mam już z głowy:
Mój kuponik
Już gotowy.

Sześć krzyżyków
Po kolei —

Istny cmentarz

Mych nadziei!

★
— PODOBNO wychodzisz za mąż? A któż będzie tym

szczęśliwym?
— Przede wszystkim moja mamusia...

★
— JESZCZE jedną noc się wyśpimy i będzie wypłata.
— A potem przez dwie noce się nie wyśpimy i będzie...

po wypłacie...

PEWIEN Szkot był taki oszczędny, że zachował wszyst­
kie zabawki, które służyły mu w dzieciństwie, uzasadnia­
jąc to: — Po pewnym czasie wszyscy znów dziecinnieje­
my...

— CO CZYTASZ?
— Ostatnie dni Pompei.
— A na co ona umarła?
■— Na jakiś wybuch podobno.

★
— TO CIEKAWE, zawsze mnie boli ta sama noga.
— Niestety, wiek robi swoje.
— Co tu wiek ma za znaczenie, przecież druga noga

ma tyle samo lat!?

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

p. Anna Seniuk, aktorka,
niedwuznacznie przyznała się
że należy do osób tęgich.
Twierdzi jednak, że uspra­
wiedliwieniem może być do­
świadczenie prof. Aleksandra
Bardiniego, że tyje się z sa­
mej myśli o jedzeniu. Istnie­
ją też sporadyczne wypadki,
że można utyć ucząc śpiewu.

4

MARTA BOCHENEK

jest tancerką i choreografem
ale powiedziała, że nie wie
co teraz się tańczy, bo nie
udziela się towarzysko. P. W.
Bochenek współpracowała o-

statnio przy programie TVP

„Zaproszenie do tańca’’?

¥

p. JACEK ZIELIŃSKI
(.SKALD) ujawnił, że kiedyś
— czy słońce czy deszcz —

przedkładał wszystko nad
futbol. Nie powiodło mu się
jednak w klubie „Wisła” i
trafił na estradę. Teraz ma

satysfakcję bo zainteresowa­
ła się nim też sportowa ga­
zeta „Tempo”.

¥

p. Andrzej Wajda, reżyser
pochwalił się, że chodzi do
kina po to „żeby mu było
lepiej, a nie górze j”.
To bardzo pouczające, mądre
i zdrowe!
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Jak to się je?!
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— Dla nas kelnerów
się nie nadajc!

Depresja R. Niemca!

— Komputer prawdę powie. Mam dopie­
ro 22 lata!

Felietonista Ryszard Niemiec, przypominając Szpil­
kach", że dziennikarze żyją średnio 49 lat ogłosił ze smut­
kiem: „Mam 37, więc nie doczekam...” Red. Ryszard Niemiec

jest osobą wrażliwą i istnieje obawa, że lęk przed śmiercią
może pogłębić jego depresje, co miałoby — rzecz zrozumiała

niekorzystny wpływ na dalszy rozwój talentu. Należymy
życzliwych i bezinteresownie przekazujemy wypowiedź p.
med. K. Wiśniewskiej-Roszkowskiej umieszczoną w książ-
pt. „Medycyna w walce ze starością”: „Trzeba zrobić bi­

lans swoich walorów i słabych stron i starać się określić swój
wiek biologiczny, stan ogólny i zasób sil z całkowitą szczero­
ścią, bez samooszukiwania”. To już R. Niemiec wykonał,
niech Więc słucha dalej. „W tym rozrachunku z wła­
snym życiem należy uwzględnić następujące punkty: 1)
dziedziczność — a więc zdrowie rodziców i wiek, jaki osiąg­
nęli; rzuca to światło na nasz dziedziczny zasób sił; 2) wcze­
sne dzieciństwo, niemowlęctwo; chodzi tu również o zasób sił

biologicznych, czerpanych z organizmu matki (ciąża, karmie­
nie); czy matka w czasie ciąży nie była narażona na działa­
nie jakichś szkodliwych czynników, czy poród nie był przed­
wczesny, czy karmienie piersią było dostatecznie długie? Na
ogół dzieci dłużej karmione piersią są silniejsze, dorósłszy zaś
także wykazują zwykle większą odporność i dłużej żyją; 3)
przebieg dzieciństwa, młodości i wieku dojrzałego — a więc:
odżywianie (mleko, owoce, chleb razowy — czy przeciwnie
— raczej mięso, słodycze i biała mąka; rozwój fizyczny (gim­
nastyka, powietrze, sporty); higiena psychiczna (przemęczenie
nauką, pracą nerwową, przykre przeżycia i wstrząsy psy­
chiczne); przebyte choroby, wpływ pracy zawodowej; wpływ
małżeństwa; nałogi; 4) ostatnie lata i życie obecnie — ten

punkt wymaga*wnikliwej analizy wszystkich działających o-

beenie szkodliwych czynników, bo właśnie z nimi trzeba bę­
dzie walczyć, wykorzeniać je i usuwać”. Najistotniejsze dla
red. R. Niemca — tak przynajmniej mm się wydaje — bę-

Prosi o dwa tygodnie urlopu
— To nie nasza wina! Trze­

ciego piętra nie zaprojektował
komputer.

dzie ustalenie czy dostatecznie długo był karmiony piersią!
I wówczas po lękach!

¥
Tą drogą pragnę podziękować p. R. Niemcowi za dopisanie

w gazecie „Tempo" IZABELLI LIPCE mego nazwiska, czego
nie uczynił nawet funkcjonariusz Urzędu Stanu Cywilnego i
za to go nienawidzę, a utalentowanego felietonistę kocham,
ale mimo wszystko nigdy nie zajmę się jego żoną.

„KRAK”

Konkurs na „Mister Cam­
ping” został rozstrzygnięty i

najlepszy w Polsce okazał
się „Krak” w Krakowie.
Kierownik campingu p. An­
drzej Sierakowski podał w

„ECHU KRAKOWA” receptę
na zdobywanie zaszczytnych
laurów: „Dobrą opinię o

naszym campingu zawdzię­
czamy w znacznej mierze ga­
stronomii. Szokiem dla

naszych gości było to, że

przez cały sezon otrzymać
można było lód, wodę mine­
ralną, tonie, zimną pepsi.
Staraliśmy się by przez cały
czas nie brakowało także
ciepłej wody i papieru toale­
towego. To pozorne drobia-

Rys. M. Podgórski

,, rrierek” uważniej by­
wa oglądany w. Warszawie

w Krakowie i tak po-niż
winno być.

NAPRAWDĘ
ZftOTE fiyśłb
@ ZŁOTEGO środka nie wymyśli na pewno

żadna głowa do pozłoty.
¥

0 REFERAT na temat, że milczenie jest zło­
tem trwał blisko trzy godziny.

¥
• Najbardziej złote myśli lęgną się w naj­

bardziej szarych komórkach.
¥

0 SĄ TACY, co tańczą koło złotego cielca
nawet wtedy, gdy wcale nie jest ze złota.

¥e

0 CZY HISTORYCZNE powiedzenie „Idź z 1 o-

t o do złota” straciło aktualność? Raczej nie.»

¥

0 ZŁOTYM sercem nazywa się serce dobre.
A przecież złoto jest zimne i nieczułe!

¥
0 ZA CZUŁYM zwrotem: „Mój zlot y!” kry-

je się,często pytanie: ile masz złotych...
¥

0 KTOŚ JUZ powiedział, że nie wszystko zło
— t o, co się świeci...

' DEBIUTY FATALISTOW

Brytyjska Rada d/s Sztuki, zajmująca się propa­
gowaniem debiutów literackich, postanowiła wydać
antologię nowelek i ogłosiła w prasie konkurs na

najlepsze dziełka. Z ponad 900 nowelek do opubli­
kowania wybrano ,30. Wydawca Derwent May o-

kreślił ogólny poziom jako zadowalający, ale zwró­
cił uwagę na znaczną liczbę utworów, kończących
się fatalistycznie. W jednej nowelce ponoć nawet

koń popełnia samobójstwo.

II TYS USCISKOW DŁONI

14-lelni Brent Horom ustanowił w tych dniach no­
wy rekord uścisków dłoni. Posiadaczem poprzed­
niego był prezydent USA, Franklin Rooseuelt, który
w jednym dniu podał rękę 8.513 osobom. Chociaż
kilkakrotnie Brentowi odmawiano uściśnięcia wy­
ciągniętej dłoni, udało mu się wymienić uściski z
11.126 osobami. Odpowiedni protokół sporządzony
przez ojca Brenta ma być przysłany do zatwierdze­
nia wydawcy Księgi Rekordów Świata Guinnessa.

JEDNONOGI

Do 26-letniej Rosalyn Tillman, dokonującej w to­
warzystwie męża zakupów w jednym z nowojor­
skich supermarketów zbliżył się młody mężczyzna
na kulach z prośbą o informację. Nim zagadnięta
kobieta spostrzegła się wyrwał jej torebkę ze 125
doi. i rzucił się do ucieczki. Ani mężowi, ani kilku
innym klientom nie udało się dopaść jednono­
giego złodzieja. Frzed sklepem czekał na niego sa­
mochód.

zgi, choć np. w?g naszych ob­
liczeń jedna rolka przypada­
ła na 5 osób, ale nigdy tego
artykułu nie zabrakło...”
Krążą pogłoski że jeden tu­
rysta korzystając z dobro­
dziejstw „Kraka” to nawet

po sezonie jest zszokowany!
¥

NOWOŚĆ: ognie sztucz­
ne zamiast ogni bengal­
skich!

★
ŻYCIORYS:

popełnił ksią-
„WOJCIECH

Mnóstwo in-

MACIEJ KARPIŃSKI w

Wydawnictwie Artystycznym
i Filmowym
żeczkę pt.
PSZONIAK”.

formacji z życiorysu znanego
aktora. M. in. że Wojciech
Pszoniak za krnąbrność mu-

siał powtarzać siódmą klasę.
Mając lat czternaście wstąpił
do szkoły kadetów i grał w

orkiestrze wojskowej w Gli­
wicach — na klarnecie. Na­
stępnie kończy kurs szybow­
cowy w Ligocie Dolnej i
1958 zdaje
muzycznej
ju. Tam
istnieniu
W agantów

W
do średniej szkoły
— do klasy obo-
dowiaduje się o

Teatru Wesołych
do którego zosta-

je przyjęty. Wojciech Pszo­
niak pamięta — okazuje się
T scenkę którą wykonywał:
„kochanek wpada do sypial­
ni kobiety, której mąż wła­
śnie Wyjechał...” Mimo bra­
ku świadectwa maturalnego
Wojciech Pszoniak zdaje do
Wyższej Szkoły Teatralnej.
Najpierw w Warszawie, pó­
źniej iu Krakowie, ale kon­
troler Ministerstwa Kultury
i Sztuki demaskuje później­
szego artystę. Maturę zdaje
w wieku 22 lat. M. Karpiński
podaje wiele ciekawych
szczegółów przybliżających
artystę społeczeństwu. M. in.
Pisze że Wojciech Pszoniak
„przygotowywał się do de­
biutu poetyckiego na łamo.ch
„Życia Literackiego", otrzy­
mał również nagrodę w kon­
kursie poetyckim zorganizo­
wanym przez Związek Atei­
stów i W olnomyślicieli". Tro­
chę na studiach zarabiał —

m. in. zajmował się strzyże­
niem psów! Książka „Woj­
ciech Pszoniak” — napisana
z pasją
złotych.

— kosztuje tylko 20

¥

ku NOWEMU ro-

zgolić
Idzie

kowi! Możesz już
brodę!

I


